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HISTORiA NA DRZWIACH 
Drzwi Gnieźnieńskie na j -

starsze polskie dzieło arty-
styczne, unikalne w europej -
skiej sztuce. Powstały w p ierw-
szej połowie X I I w. za czasów 
króla Bolesława Krzywoustego, 
mają więc ponad 800 lat. N i e -
znani ani z imienia, ani z na-
zwiska artyści (było ich przy-
puszczalnie trzech) przedstawi-
li na spiżowej płaskorzeźbie 
dzieje żywota św. Wojciecha od 
kolebki aż do jego męczeńskiej 
śmierci i wykupienia ciała za 
złoto. Historia . opisana na 
drzwiach rękami średniowiecz-
nych mistrzów jest prawdziwa, 
wiąże się z pierwszym okresem 
polskiej państwowości sprzed 
lat tysiąca. Drzwi zachowały 
się w bardzo dobrym stanie. 
Zdobią obecnie boczny, połud-
niowy portal gotyckiej katedry 
w Gnieźnie. Śmiałość, z jaką 
podjęty i wykonany został ich 
zamysł tematyczny, czyni z 
nich dzieło sztuki jedyne i do-
kument związany z dziejami 
narodu, który je stworzył. Bo 
drzwi są dziełem wyłącznie 
polskim, choć niektórzy z ba -
daczy poszukiwali ich twór -
ców wśród cudzoziemców. 

Wiele czasu upłynęło, zanim 
treść brązowych obrazów zosta-
ła właściwie odczytana i zrozu-
miana. Jest rzeczą znamienną, 
że pierwsze dokładne omówie-
nie Drzwi Gnieźnieńskich po-
wstało na emigracji, w Belgii. 
Wyszło spod pióra Joachima 
Lelewela w 1830 roku, w jego 
brukselskiej pracowni i do dziś 
imponuje wnikliwością spoj-
rzenia na odległe w czasie w y -
darzenia. 
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w starym X I I - w i e c z n y m klasztorze na malowniczym przedmieściu Strehov 
mieści się w Pradze muzeum czeskiego s łowa. Zgromadzono tu rękopisy, staro-
druki i pamiątki po luminarzach czeskiej l iteratury. 200 tysięcy w o l u m i n ó w 
już skatalogowano, 400 tysięcy czeka w „kolejce**. W j edne j z sal muzeum 
(poniżej) wys tawiono wyposażenie p ierwsze j czeskiej drukarni z X V w ieku 

Kiedyś Patsy zawędro -
wa ł do baru, lapnął pa -
rę kropel p iwa. Teraz 
ten 7-letnI pies londyń-
ski stał się a lkohol i -
kiem. N ie pomogły pa -
stylki 1 leczenie. Jeśli 
mu odmówić p iwa Pa t -
sy... przeraźl iwie w y j e 

Nareszcie Łódź będzie mia ła scenę odpowiada jącą 
potrzebom kul tura lnym wie lkiego miasta. P rze -
c iągająca się od w ie lu lat b u d o w a dobiega końca 
I w tym roku Teatr N a r o d o w y otworzy swe po -
dwo je . Świetne wyposażenie i w i d o w n i a na 1200 
miejsc czynią zeń jeden z piękniejsizych teatrów 

Każda „przejażdżka** tej 
gigantycznej suwnicy w 
Saratowie ( ZSRR ) prze -
nosi nad W o ł g ą 1000 m» 
bali sp ławianych rzeką 
do pobliskiego tartaku 

A L a construction du 
nouveau Théât re N a t i o -
na l de L ó d í (1200 p l a -
ces) sera terminée cette 
année. 

A Dans u n v i eux 
cloître de F r a g ü e se 
t rouve l e Musée de la 
L i t té rature Tchèque . 
On ipeut y vo i r la r e -
constitution de la p r e -
mière impr imer i e tchè-
que. 

A A chaque v o y a g e 
au -dessus de la Vo lga , 
ce pont roulant dépose 
sur l ' autre r ive 1000 m ' 
de bois. 

A Enco re des av ions 
américains sans pilote 
au dessus de la Chine. 
U n des engins espions 
abattus a été ex-posé 
au Musée de l ' A r m é e 
de Pék in . 

A Les jolies d an -
seuses jumel les A l ice 
et Hé lène Kess ler ont 
rendu visite a u x petits 
lamas j u m e a u x d u zoo 
de Rome. 

A U n pousseur et 
Uine sér ie de barges 
c i rculant entre B i l l an -
court et Flins, l i bé re -
ront les routes vers la 
N o r m a n d i e de l ' encom-
brant traf ic Renault . 

A L e Chant ie r de 
R a d o u b à Szczecin se 
t rouve dans une Ile. Ce 
r e m o r q u e u r sert au 
personnel de t r a m w a y 
f luv ia l . 

A Patsy (7 ans) est 
un chien a lcool ique. 
Rien n ' a r r i ve à le dés-
hab i tuer de ses bocks 
de b ière quotidiens.. . 

A G i rda Eder man -
nequ in autr ichien de 17 
ans, j oue la mére -
-poule. . . l 'espace d 'une 
photographie . 

A A Wunzbourg la 
B u n d e s w e h r a transmis 
à l ' O T A N sa X l l - e di -
vision b l indée. Que l le 
importance, -puisque les 
g éné r aux resteront les 
mêmes? 

A D u M o z a m b i q u e 
ou règne la terreur des 
colonisateurs portu -
gais. les r é fug i é s a f -
f luent en Tanzanie . 

MilitaryścI w Bonn nie zasypiają grusizelc w poiple-
le. Ostatnio w Wi i r zburgu przekazali pod dowódz -
two O T A N X I I dywiz ję pancerną Budeswehry . P u -
sta to formalność, skoro I tak dowodzić t>ędą nimi 
genera łowie o nieskazitelnej brunatne j przeszłości 

Popu la rne tancerki bliźniaczki, A l i c j a I Helena K e s -
fSler, odwiedzi ły rzymsiki ogród zoologicziny, gdzie u r o -
dziły się dw ie ma łe lamy — również bliźnięta 

Z uporem godnym naprawdę lepszej s p r awy Amerykan ie nasy ła ją na te-
rytor ium Chin L u d o w y c h w y w i a d o w c z e samoloty bez pilotów. W ostatnim 
czasie k i lka z nich zostało zesitrzelonych. W r a k i udositęipniono puMioznośoI 
w "Pekinie, m.in. attaohes -wojskowym, wys taw ia j ąc je w muzeum Armi i 

Renault uruchomił wodny system transportu mię -
dzy Billancouirt i Flins. 12D0^konny „pchaciz** za -
bierać będzie za każdym obrotem 520 wozów, u w a l -
nia jąc tym samym drogi od uciążl iwego ruchu 

Sizicteecińska Stocznia Remontowa zna jdu j e się na 
wyspie. Codziennie dowozi do niej p racowników prom, 
ochrzczony t r a m w a j e m wodnym, który kursu je z r e -
gularnością nieznaną zwyk łym środkom komunikacj i 

G l r d a Eder, 17-letnIa modelka austriacka, zaopie-
kowa ł a się stadkiem przemiłych kurcząt. Oczy -
wiście tylko na czas wykonywan i a zdjęcia 

Codziennie z Mozambiku , w którym szaleje terror 
portugalskich kolonizatorów, nap ł ywa j ą setki uchodź-
ców do sąsiedniej, lecz już niepodległej Tanzanii. N a 
zdjęciu: przec iwchorobowe szczepienie uchodźców 



Kobiecy obóz koncentracyjny Ravensbriick byl 
jednym z najstraszliwszycli bitlerowskich miejsc 
każni. Zginęło tu 92 tysiące kobiet i dzieci 20 na -
rodowości. W tym obozie lekarze liitlerowscy do-
konywal i okrutnych doświadczeń na więźniarkach. 
W Ra-yensbriick więziono wiele tysięcy Polek 
i Francuzek, w tym wybitne działaczki politycz-
ne, pisarki, malarki oraz pracownice naukowe 

^ V - T - K O Ń C U K W I E T N I A C A Ł A F R A N C J A 
% Ä / uroczyśc ie obchodzi ła dwudz ies tą r o -

/ cznicę w y z w o l e n i a h i t l e rowsk ich obo-
W W z ó w śmierci , w k tó rych op rawcy za -
» ~ ka towa l i m i l i ony n i ew innych o f ia r . 

Ż y d ó w , P o l a k ó w , o b s ^ a t e l i r óżnych 
innych k r a j ó w , a także oko ło dwus tu tys ięcy o b y -
wa t e l i f rancuskich. 

„Journées Nat iona les d e la Dépor ta t i on " rozpo -
czę ły s ię w sobotę 24 kw ie tn ia rano na pa r y sk im 

•cmentarzu Pè re -Lacha i se , gdz i e by l i w i ę ź n i o w i e 
h i t l e rowsk ich obo zów koncen t ra cy jnych z łoży l i 
w i e ń c e przed Stel lami s ymbo l i zu j ą cym i poszcze-
gó lne mie j sca każni : Mauthausen, Buchenwald , 
Ośw i ę c im , Oranienburg , Ravensbrück . 

Po uroczystej mszy w katedrze Notre -Dame gene-
ra ł de Gaul le udał się do Mauzoleum Deportowa-

nych na I le de la Cité, 
gdzie spotkał się z w i e -
lu zasłużonymi ucze-
stnikami Résistance i 
ofiarami deportacji. Po 
lewej : p. Geneviève de 
Gaulle, bratanica P re -
zydenta, przewodniczą-
ca Association Natio-
nale des Anciennes D é -
portées et Internées de 
la Résistance, niesle 
znicz po wyjściu z ka -
pUcy St. Rocłi. 

F R A N C J A U C Z C I Ł A P A M I Ę Ć OFIAR H I T L E R Y Z M U 

JOURNEES NATIONALES 
DE LA DEPORTATION 

W P a r y ż u i ca łe j F r a n c j i odby ło się szereg uro -
czystości i w i e l k i ch mani f es tac j i , k tó re z mocą 
p r z ypomn ia ł y — jak w y r a z i ł się w p r z emów ien iu 
odczytanjTOi w rad iu i t e l e w i z j i j eden z by ł ych 
depo r t owanych — iż „ okaza ło się, że dwadz ieśc ia 
lat to za mało, aby utkać całun zapomnien ia " . 

G ł ó w n y m i m o m e n t a m i uroczystości w P a r y ż u 
b y ł y : w y s t a w a w Musée des Inva l ides poświęcona 
„naz i s towsk iemu światu k o n c e n t r a c y j n e m u " i msza 
żałobna odprawiona 25 kw ie tn ia w katedrze N o -
t r e - D a m e w obecności gen. d e Gaul le , c z ł onków 
rządu i przeds tawic i e l i korpusu dyp l oma tyc znego 
(z ramien ia A m b a s a d y P R L w P a r y ż u obecny by ł 
chargé d ' a f f a i r e s Jaromir Ochęduszko) . 

P r z ewodn i c ząca Assoc ia t ion Nat i ona le des F a -
mi l l es d e Déportés , d e Résistants et d 'Otages 
Mor t s pour la France , pani de L i pkowsk i , p r z en io -
sła w r a z z de l egac ją S towarzyszen ia p łomień zapa-
lony od znicza na Grob i e N i e znanego Żo łn ierza 
pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m d o K a p l i c y D e p o r t o w a -
nych w kośc ie le Saint^Roch. S tamtąd przen ies iono 
p łomień d o Mauzo l eum Depo r t owanych na W y s p i e 
Sa int -Louis . 

P r e m i e r Georges P o m p i d o u w imien iu Rządu 
z łoży ł hołd pamięc i po l eg ł ych Ż y d ó w w Mauzo l eum 
M a r t y r o l o g i i Ż y d o w s k i e j , w zn i e s i onym p r z y u l i cy 
G e o f f r o y - l ' A s n i e r . P r e z yden t Repub l i k i g enera ł 
de Gaul l e z małżonką p o uroczys te j mszy odpra -
w i o n e j w katedrze N o t r e - D a m e udał się d o M a u z o -
l eum Depor t owanych . Stąd znicz przen ies iony zo-
stał z ko le i na s łynne wzgó r z e , upamiętn ione 
śmiercią w i e l u F r a n c u z ó w i cudzoz i emców, wś r ód 
nich i P o l a k ó w rozstrze lanych na Mon t -Va l é r i en . 

N a cmentarzu P6re-Lachaise zorganizowano uro-r 
czystość przed Stellami, na których widnieją naz-
w y powtarzane do dziś ze zgrozą: Mauthausen, 
Buchenwald, Oświęcim, Oranienburg, Ravensbriick 

ZGODNIE Z ZAPOWIEDZIĄ ogło-
szoną w specjalnym numerze „Ty-
godnika Polskiego", poświęconym w 
całości rocznicy zakończenia wojny, 

publikujemy dalsze materiały O W K Ł A -
DZIE P O L A K Ó W I POLSKI DO Z W Y -
CIĘSTWA N A D HITLEROWSKIMI 
NIEMCAMI. Na stronach: 5, 6, 7, 8 i 9 za-
mieszczamy szereg publikacji dotyczą-
cych walk Polaków na ziemi francuskiej 
ze wspólnym wrogiem, znienawidzonym 
okupantem Polski i Francji. 

'Publikacje te stanowią istotnie uzupeł-
nienie ogłoszonych we Francji wspomnień 
i materiałów poświęconych walce z hitle-
ryzmem. Polacy mają szczególne powody 
do dumy z wydatnego udziału w walkach 
z Niemcami, okupionego wielką daniną 
krwi, w imię polskich tradycji narodo-
wych podejmowania walki w obronie wol-
ności swojego narodu i wszystkich naro-
dów znajdujących się w potrzebie. 

ALPEJSKIE VARS i lATRZAŃSKIE ZAKOPANE 
Z W I Ą Z A Ł Y SIC W I Z Ł E M B R A T E R S K I E J P R Z Y J A Ź N I 

P o l a c y w s ł a w i e n i w i e l o m a śmiał jTni wsp inacz -
kami cieszą się w i e l ką popularnośc ią i sympat ią 
w mie j scowośc iach a lpe jsk ich. Podobną popu la r -
nością c ieszy się tatrzańskie Zakopane odw iedzane 
l icznie p r z e z tu rys t ów z F ranc j i . Ostatnio w czasie 
dni polsko-francuskich w Vars odbyła się piękna 
uroczystość nadania jednej z tras narclarsklcli naz-
w y „La Piste de Zakopane". 

N a zd jęc iu : (od l e w e j ) dr S ławińsk i , p r z ewodn i -
czący M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j Zakopanego 
p. Lutros iński , sekre tarz Ambaisady p. S tan i s zew-
ski, p r e f e k t Hautes-Al i>es p. A n t o i n e i m e r Vars 
p . Bćnard przy księdze, w k t ó r e j zapisano ,,pakt 
p r z y j a ź n i " m i ędzy Vars i Zakopanem (o uroczysto-
ści francusko-polskiej w 'yars na str. 17). 



Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

Echo rozmowy 
z gen. Księżarczykiem 

Do Redakcj i „Tygodnika Polsitiego" 
w Paryżu 

Jestem nową abonentką Waszego 
pisma. Otrzymałam pierwszy numer 
„Tygodnika Polskiego" z datą 28 mar -
ca, nr 13 (389) i przeczytałam w nim 
historię generała dywizj i p. Francisz-
ka Księżarczyka. Stwierdzić mogę, że 
jest ona prawdz iwa i autentyczna, 
gdyż znałam go osobiście. Spotykałam 
go w małe j wiosce Brousses -par -Mo-
li^res s. Cfeze (Gard) , w której spędzi-
łam całą młodość. W walce ojciec m ó j 
(w liście nie można odczytać, czy cho-
dzi o ojca czy brata — przyp. red.) 
Rudolf Gumala znajdował się u jego 
boku. Pozwalam sobie pisać do W a s 
o tym dlatego w mym skromnym liś-
cie, że wspominacie o książce zatytu-
łowanej „Droga w ogniu". By ł abym 
szczęśliwa, gdyb3Tn mogła przeczytać 
tę książkę. Uregu lowa łabym należność 
za nią w sposób, jaki jest W a m w y -
godny, gdyby możliwe było otrzyma-
nie j e j odwrotną pocztą. 

M ó j brat pozostał w Polsce. Jeśli 
możliwe jest zamieszczenie ode mnie 
s łówka w „Tygodniku", to przesyłam 
mu z głębi serca pozdrowienia przy -
jacielskie francusko-polskie i brater -
ski uścisk dłoni dla wszystkich Po la -
ków we Francj i i w Polsce. 

M A R T A T A H S I N z d. G U M A L A 
M A R S Y L I A 

Takie jest 
moje zdanie 

P a n i e Redak to r z e ! 
Jestem s ta rym czy t e ln ik i em „ T y -

godn ika " , bo od przesz ło 8 lat . W z w i ą -
zku z poruszoną ostatnio w l istach 
Czy t e l n i ków sprawą języka f r a n c u -
sk iego chc ia łbym w y r a z i ć s w o j e zda -
nie. Otóż j es t em za t ym , aby interesu-
jące s p r a w y o same j Po l s c e by ł y r ó w -
nież w y j a ś n i o n e w j ę z yku f rancusk im 
w „ T y g o d n i k u " . 

M a m aż czterech z ięc iów, k tó rzy są 
Francuzami i nie zna j ą j ę z yka p o l -
skiego. O d w i e d z a j ą m n i e często i c i e -
szą się, j ak m o g ę im coś pokazać i dać 

d o przeczytania o Po l sce dz is i e j sze j , 
cieszą się, bo w t en sposób oni m o g ą 
sobie s twor zyć p r a w d z i w e w y o b r a ż e -
n ie o naszej ukochane j O j c z y ź n i e i na-
b i e ra ją d o N i e j szacunku. 

'Przy okaz j i m a m prośbę, ż eby „ T y -
g o d n i k " d a w a ł r ówn i e ż różne rady l e -
karskie , jak chronić z d r o w i e — dla 
ludzi starszych p r z ede wszys tk im — 
a przec ież t o za interesu je r ówn i e ż in -
nych. ¡Kiedyś „ T y g o d n i k " zamieszczał 
taką rubrykę — m o ż e znowu się ona 
p o j a w i ? 

M i ł o m i jest też Was zawiadomić , źe 
m ó j syn EMDstanowlł t e ż zap renumero -
w a ć „ T y g o d n i k " i d l a t ego przesy łam 
W a m w załączeniu j e go adres i proszę 
o w y s ł a n i e mandatu. 

Z d u ż y m szacunkiem i p oważan i em 
Nicolas L U B A S 

Lacépède 
( Lo t - e t -Ga ronne ) 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 
Czy ta j ąc s ta le „Tygodaiiłt '* o r i entu j e się 

P a n , że są różne zdan ia joa t e m a t z amie -
szczania n iektóryc ł i t eks tów w j ę zyku f r a n -
cusk im. S t a r a m y się tak pos tępować , j ak 
życzy sob ie tego większość Czyte ' ln lkôw. 

D z i ę k u j e m y za se rdeczne s ł owa , j ak r ó w -
nież za zdobyc ie n o w e g o p r e n u m e r a t o r a . 
S p r a w ę zamieszczaJiia p o r a d łekarskicl i r oz -
pa t r zymy . P o z d r a w i a m y . 

Nowy format 
ładny i wygodny 

Winszu j ę n o w e j szaty „ T y g o d n i k a " 
w numerze turys tycznym. W tak im 
f o rmac i e na p e w n o egzemplarze nie 
będą pękać na grzibiecie i r o z l a t ywać 
się, j^k t o w t e j chwi l i s ię dz i e j e . 

Szkoda t y l ko , że w numerze t u r y -
s t y c znym zapomnie l i śc ie dać odc inki 
powieśc i , k t ó r e wszyscy czy ta ją . 

Zasy ł am W a m m i ł e i serdeczne poz -
drow ien ia . 

Józef B O C Z Y S S K I 
Cité Jeanne d ' A r c 

(Mose l l e ) 
O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 

C i e szymy się, że podoba ł się n u m e r tu -
rys tyczny . N i e z apomn ie l i śmy o o d c i n k a c h 
powieśc i , t y l ko p r agnę l i śmy zamieścić j a k 
n a j w i ę c e j i n f o r m a c j i o K r a j u , bo tak ie b y -
ły życzenia Czyte ln ików . - D z i ę k u j e m y za 
pozd row ien i a . 

Numer turystyczny 
był bardzo dobry 

Gra tu lu j ę ładnego i dob r ego w y d a -
nia spec ja lnego numeru „ T y g o d n i k a " 
pośw ięconego turystyce . 

Z p o w a ż a n i e m 
Raymond Z I E G L E R 

ch i rurg-dentysta 
D ip l ômé de la Facu l t é d e Médec ine 

d e Strasbourg, Sélestat (Bas -Rh in ) 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 
D z i ę k u j e m y za mi l e s łowa i p r z e s y ł a m y 

pozd row ien i a . 

..Tygodnik" przypadł do gustu 
Od dłuższego czasu czy tam r egu l a r -

n ie Wasze pismo, k t ó r e cenię przede 
wszys tk im za j e go bezstronne i n f o r -
mac j e . 

Cieszę się, że m o g ł e m W a m z j ednać 
ostatnio n o w e g o czy te ln ika , k tó r emu 
. . Tygodn ik " od razu p r z ypad ł d o gustu 
i k tó ry chce zostać s ta ł ym abonentem. 
A d r e s p r z esy ł am w załączeniu. 

Z pciważaniem 
S. P. 

Sa in t -Êt i enne (Le-«Marais ) 

O d r e d a k c j i : 
D z i ę k u j e m y za m i ł y list, a szczególnie 

wdz ięczn i j e s teśmy za powięlośzenie g r o n a 
naszych sta łych iprenumeratoirów. Se rdecz -
'nie p o z d r a w i a m y . 

Więcej tekstów 
mniej ilustracji 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
O d p e w n e g o czasu o t r z y m u j ę . .Ty -

g o d n i k " n ieregularnie . Bardzo m n i e 
to g n i e w a i p roszę coś na t o zaradzić. 
U w a ż a m też, że „ T y g o d n i k " p o w i n i e n 
w i ę c e j zamieszczać t eks tów d o c z y t a -
nia, a m n i e j i lustrac j i . Jak i w i e l u 
mo ich znajoinycih lub ię czy tać a k s i ^ -
ki po lsk ie są d rog i e i n i e stać nas, ż e -
by j e kuipować. 

O i c i a ł ab j rm też zaape lować, ż eby 
Józef Grzybdk z N o r d u unikał r ó żnych 
f rancuskidh w y r a ż e ń , bo przec ież n i e 
ws zyscy j e rozumie ją . 

Zasy ł am ca ł e j r edakc j i serdeczne p o -
2idrowienia i przepraszam, t>o m o ż e 
czymś w m o i m l iśc ie Was obraz i łam. 

He l ena C I C H Y 
R o u v r o y (jP. d e C.) 

O d r e d a k c j i : IMle ob raz i l i śmy się — w r ę c z 
prtzeciwrrie — c i e szymy się, że nap i sa ł a P a -
ni d o nas l ist z e s w o i m i u w a g a m i . , , T y g o d -

n i k " w y s y ł a n y jest do p r e n u m e r a t o r ó w w 
ca łe j F r anc j i przez w y s p e c j a l i z o w a n ą fi-rmę-
f r a n c u s k ą z P a r y ż a . ISTie m i e l i śmy o s t a t n i o 
p o d o b n y c h zażaleń od innycł i Czy te ln ików i. 
to sk łan ia nas do przypuszczeń, że l>rzy-
czyny opóźnienia tkw i ą gdz ie indz ie j . Jeśli 
opóźnienia będą ipowtarza ły się n a d a l — 
p ro s imy podać n u m e r , . T y g o d n i k a " i da tę 
o t rzymania . 

W s p r a w i e iproporcj i zd jęć i ttekstów chc i e -
l i byśmy , a b y w y p o w i e d z i e l i się także inn i 
Czyte ln icy i ¡zastosujemy się do życzeń, 
większości . 

A p e l p rzekaza l i śmy d.o wiaidomości p. J ó -
z e f ow i G - rzybkowi . k tó ry przynzekł , że jeśli 
u ż y j e w y r a ż e ń f r ancusk i ch — w y j a ś n i je-
po polsku. 

P o z d r a w i a m y serdecznie . 

Może 
zdobędę nagrodę 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Jestem od d w ó c h la t czy te ln ik iem. 

. .Tygodnika Po l sk i ego " , .ale dop i e ro t e -
raz, p o raz p i e rwszy pos tanowi łem. 
wz i ąć udzia ł w W a s z y m K o n k u r s i e pt . 
„ C z y znasz to m ias to " . (Przesyłam w 
załączeniu kuipon z nadz ie ją , że w y -
g r a m c i e k a w e w y d a w n i c t w ó o Po lsce^ 
k tó rego jes teśmy tu spragnieni . 

Z poważan i em 
K. K S C I U K 

Łebach ¡(Saar) 
N i em i e cka Repub l ika Federa lna 

O d r e d a k c j i : W s z y s c y Czyte lnicy , k t ó r z y 
nades ła l i p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e k o n k u r s u 
, ,Czy znasz to m i a s t o " w e z m ą w k r ó t c e 
udzia ł w l o sowan iu . N a g r ó d ¡jest- dużo, a 
w i ęc szanse r ówn ież n iemałe . Z a ł ą c z a m y 
pozdarowienia. 

W P Ł A T Y CZYTE^LNIKOW 
„TYGOONEKA" 

N A BUI>OWĘ SZKOŁ 
TYSIĄCLECIA 

W odpowiedzi na apel p. Ga j -
dy wpłynęły dalsze wpłaty na 
fundusz budowy szkół Tysiąc-
lecia Polski: 
p. Stanisława C Z A P U L A 

(Marles-les-Mines) — 20 F 
p. Władysław K R A W C Z Y K 

(Marles-les-Mines) — 20 F 
p. P E K A C Z (Montceau-

-les-Mines) — 3 F 
p. M A J E W S K I 

(Pontoise) — 5 F 

O BEZPIECZEŃSTWO EUROPY 
N- l E D A W N A W I Z Y T A radz i e ck i ego m i -

nistra s p r a w zagran icznych A . G r o m y -
ki w P a r y ż u i j e g o r o z m o w y z prez . 
d e Gau l l e oraz p r zeds taw ic i e l ami f r a n -
cuskiego ¡rządiu, ich prze¡bieg, toeść ws'pól-
n e g o komun ika tu franlcusko-radzde¡ckiego 

ipo zakończen iu rozanów oraz rwypówiedz i radz iec -
k i e g o min is t ra na k o n f e r e n c j i prasotwej na k r ó tko 
przed od l o t em d o Moskwy , zna laz ły w świec ie size-
r ok i e echo, ¡zarówno |w kiomentarzach p rasowych , 
j ak i w Iwylpowiedziach po l i t y c znych r zeczn ików. 
Rozmotwy m ia ł y na cel'u w y m i a n ę p o g l ą d ó w na 
aktualne zagadnienia poilityki m i ę d z y n a r o d o w e j . 
JesIt r zeczą oczywis tą , że Franlcja i Z w i ą z e k R a -
dż ieck i n i e jedn-akowo ocen ia ją (niektóre f a k t y 
z m i ę d z y n a r o d o w e g o ¡życia. A l e j es t SKere'g sipraw, 
w k tó rych oba pańs twa m a j ą zgodne pog lądy . 
Jak w y j a ś n i ł o f i c j a l ny komunikat , m in i s t r ow i e 
sp raw zagran icznych obu k r a j ó w s tw ie rdz i l i np., że 
ich r ządy zgodne są ¡co d o ¡tego, i ż r o zw ią zan i e 
(probllemólw A ż j i P o ł u d n i o w e j można znaileźć przez 
p o w r ó t do lukładów geneiwskich z 1954 r . |w spra -
w i e W¡ietn•amlU, K a m b o d ż y i Laosiu i d o porozu-
mien ia w sp raw i e Laosu z 1962 r., k t ó r e ¡opierają 
s ię na Zlasa¡d¡zie niezawilsłośdi i suiwerenności t y ch 
pańB¡tw i na n i e inge renc j i z zetwnąlbrz w ich s p r a w y 
wew(nętrzne. 

Ob ie s t rony przeds tawi ł y s w e .poglądy w różnych 
sprarwach do tyczących bezipieczeństwa e¡uropejskie-
go. Podkreś lono, że F ranc j a i Z w i ą z e k Radz i e ck i 
j a k o mocars twa europe j sk i e są żyiwołtnie za inte-
resowane w t ym, aby os iągnięte zostało ¡uzgodnione 
r o zw ią zan i e p r o b l e m ó w bezipieczeństwa. Mtois.ter 
G r o m k o przed&taiWił z e siwelj s t rony sitanowisko 
Z S R R w kwes t i i ,poko jowego ureiguloiwania p rob l e -
m u niemieckie¡go. 

Podczas kon f e r enc j i p r a sowe j , ju ż p o zakończe -
niu r o z m ó w , minister radz ieck i u j a w n i ł ponadto , że 
„isitnieje zbieżność stanorwissk, Francji i Zimązlcu 
•Raidzieokiego wobec dtwóch aspektów problemu 
•niemieckiego, a mianowicie: 

1. nienarwszaSLności powstałych, po ¡drugiej woj-
nie światowej granic Niemiec; 

2. zaikazu nuWlearrieigo uzbrojenia Niemieckiej 
Republiki Federalnej. 

Jest t o r zece niezlwyfcle don ios łe j w a g L S p r a w a 
n iemiecka jest ¡bowiem W Europie , m i m o u(pływu 

od dni zwyc i ę s twa nad h i t l e r y zmem ¡pełnych ¡dtwu-
¡dziestu lat, p r o b l e m e m nr 1. 

C i ę żko doświaidozone p r z e z ¡N i emców narody Eu-
ropy z wyos t r z oną uwagą śledzą dochodzące z NR¡F 
żądania rewi¡zj¡onistów, n a w ^ y w a n i a o d w e t o w c ó w 
oraz zaibiegi milita^y¡s¡tów o ¡uzbrojenie ¡niukilearne 
d la Bundeswehry . Cała ta akc ja , w^spierana p r z e z 
czynnik i o f id ja lne repub l ik i bońskie¡j, p r z ypomina 
d o z łudzenia la ta 1933—^1939, Ksr Oitórych I I I R z e -
sza rwkroczyła na d r o g ę ¡przygotowań do o d w e t u 
za pierwiszą (wojnę, z b r o j e ń i iprzekonywania świat¡a 
0 sW;ych r z e k o m y c h Ełus¡znościach terytoriai lnych, 
a w końcu wiproiwadziła Europę i św^iat ¡w nieszczęś-
cie s t raszne j w o j n y . Pos t ępowan i e Bonn i k ó ł r e -
w i z j on i s t y c znych ¡napawa też dz i s ia j na rody eu -
rope j sk i e g ł ębok imi obawami . ¡Zgodność sta.nowiS'k 
F ranc j i i Z S R R w tak nie.z|wykile Ważnych p rob l e -
mach europejskSch, j a k nienaruszalnt«ść granic i za -
kaz ibroni h¡uklearnych dla Niemiców, oceniana jest 
j a k o z j a w i s k o ba rdzo .pozjHtyrwne, s tanowi l ) o w i e m 
je>den z p o d s t a w o w y c h iczjmnikóiw europejs ikiego 
1 św i a t owego bezipieczeństwa. 

M ó w i ą c o sp raw ie N i em iec , n i e można rzecz na -
turalna pominąć.CNiiemieickiej ¡Reipubliki ¡Demokra-
tyczne j , z k tórą — j a k w iad 'omo — Franc j a n ie 
u t r z y m u j e s tosunków dyI^lom¡atylcznydh. A l e j ak 
ośtwiaidiczył radz ieok i m in i s t e r na k o n f e r e n c j i ¡pra-
sofwej, r ząd franicuski „przyjmiaje za punkt wyj-
ścictwy istnienie w Europie drwóch państw niemiec-
kich. Jest to sipraiwa nie pod/legająca dyskusji i te-
go rodzaju podejście świadczy o realizmie rządu 
francuskiego wobec sytuacji powstałej w wyniku 
drugiej wojny światowej". 

K a ż d y r e a l n y politylk rozumie , ż e obsza r m i ę d z y Ł a b ą 
z j e d n e j s t r ony a N y s ą Ł u ż y c k ą i O d r ą z drug ' ie j — n ie 
jest ¡pustką, czy t y iko ¡przestrzenią w y p e ł n i o n ą p o w i e -
trzem. ISJtnienia N R D n ie m o ż n a n e g o w a ć . £tprawa sto-
s u n k ó w d y p l o m a t y c z n y c h t o o d r ę b n e zagad¡nienie. N R D 
jest ,pierws¡zym n i emieck im p a ń s t w e m p o k o j o w y m , uasna-
j ą c y m g ran ice z Po l ską i potwie f rdza jącym ich słuszność, 
eo wol »ec r e w i z j o n i s t y c z n o - o d w e t o w y c ł i z amie rzeń N R F 
n ie może być nie ¡doceniane j a k o ¡ważny czynnik d la p o -
k o j u . 

Fak t t en jest w op in i i franouiskiej dobrze rozu-
miany , o c zym św iadczy ¡reakcja, jaka nastąpi ła 
po ¡n iedawnym lartykufle b y ł e g o ambasadora f r a n -
cuskiego w międzytwo jennych N iemczech , p. Fram-
ęois Poncet w „ F i g a r o " , w któryim suge rowa ł on. 

aby moca r s twa zachodnie pomog ł y N i e m c o m za-
chodnim „w odzyskaniu prowincji utraconych na 
wschodzie". W p r a w d z i e na ¡drugi dz ień anitor za-
mieśdi ł wy j a śn i en i e , ż e chodzi m u „nie p ziemie 
polskich przyjaciół", a le o „Republikę Demokra-
tyczną", a le i tak dosta ł za iswoje, z a r ó w n o z p ra -
wa , jaik i z l ewa . „Przecież François Poncest iwie 
dobrze — odpowiedz ia ł mu na.in. p. J. P. Cornet w 
„ C o m b a t " — leniej niż ktokolwiek, ile Europa mu-
śtaiła zapłacić za najmniejsze ustępstwa na rzecz 
roszczeń niemieckich. Wiadcmio mu, że w Bonn 
i w samym gabinecie żąda się dla Niemiec nie tyl-
ko granic z 1937 r., lecz również Sudetów, które 
były przedmiotem jednego z szałeńczych marzeń 
III Rzeszy. Czy nie iwiadomo panu François Pon-
cet — pisze da le j J. P . Cornet — że minister trans-
portu NRF Seebohm bezkarnie wzywał tłumy 
uchodźców z Sudetów, aby przeczyły niewątpliwie 
czechosłowackiemu charakterowi tych terytoriów, 
i że mógł to czynić nie utraciwszy siœgo ministe-
rialnego stanowiska". N R F domaga jąca się iwichło-
nięcia N R D s ięgnie z ko l e i p o ¡dalsze te reny . „Czy 
p. François Poncet — zwraca s ię d o n i e f o r tunnego 
puiblicys.ty p. C o m e t — chce ignordwać powrót tych 
ziem do Polski... co stanowi przecież moralne od-
sizkodowanie należne Polsce od Niemców za nau-
kówe organizowanie i realizowanie jej unicestwie-
nia." I czy sądzi p. Franço is Poncet , że „Związek 
Raidziedki zostałby bezczynny, gdyby jutro zaata-
kowano zachodnie granice Polśki?" 

Znamienne , że p o k o j o w a ro la NIRJD, tor¡ped'uijąća 
t r a d y c y j n ą ¡niemiecką ¡politykę p r zes t r z ennego r o ż -
p i e ran ia s i ę kasz t em innych narodów, doceniana 
jest julż s t o p n i o w o i p r zez n i ep r z e j ednane w o b e c 
K r a j u po lsk ie ko ła em i g ra cy jne . Co raz Więce j g ło -
s ó w podiskich na zachodlzSe ostrzega, ż e z j ednocze -
n i e N i e m i e c ( takie, j a k i e g o chc ia łby rząd boński ) 
b y ł oby w p i e r w s z y m rzędz ie n i ebezp ieczeńs twem 
dla Po l sk i a z ko le i dla ca łe j Europy . 

Św iadc zy o tjrm w y p o w i e d ź e m i g r a c y j n e g o pu-
b l i cys ty b. konsula r ządu l ondyńsk iego w Tuluz ie , 
Romjarva Wodziokiego, ¡który w j e d n y m z ostaitniich 
n u m e r ó w „ H o r y z o n t ó w " naiwołuije: „Zdaje się, że 
nadsszedł cza>s, aiby Polacy na zachodzie wyporwie-
dzieli \się niedwuznacznie w spraiwie groźby zjed-
noczenia Niemiec. Bez niedomóuneń i wykrętów". 

'Wraca jąc d o siprawy r o z m ó w framauteko-raidziec-
(kiloh t r zeba dodać, ż e n i e Ibyły o n e czymś j edno -
raziotwym i ż e z apow i edz i ano ich kon tynuac j ę o raz 
że jes ienią br. f rancusk i minister sp raw zagranicz-
nych p. Couve de M u r v i l l e odwiedz i Moskwę . 



Eddy Florentin 
autor książki pt. 
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Taik kruszyła się potęgra hitlerowsiklcli dywizji. Pobojowisko pod Faiaise zasłane było znlazozomymi czołgami i bronią 

Eddy Florentin jest spikerem O R T F 
i jednym z redaktorów pisma „La Re -
vue des voyages". Jest on także au -
torem znakomitej monografi i poświę-
conej wielkiej bitwie, jaką w 1944 ro -
ku alianci stoczyli z Niemcami w 
Normandii, i która weszła do liistorii 
pod mianem „bitwy pod Falaise". 

Monograf ia Fddy Florentin — pisa-
liśmy już o niej w „Tygodniku" — no-
si tytuł „Stalingrad en Normandie" . 
Wyda ło ją przed niespełna rokiem pa -
ryskie wydawnictwo „Presse de la 
Cité". Dotychczas sprzedano 28 tysięcy 
egzemplarzy tej książki, co stanowi 
prawdz iwy sukces wydawniczy. W 
końcu kwietnia ukazało się już czwar -
te z kołei j e j wydanie. „Stalingrad en 
Normandie" wzbudził duże zaintereso-
wanie, nie tylko zresztą w e Francji. 
Książka Eddy Florentin doczekała się 
już przekładu na język angielski, in-
teresują się nią wydawcy w różnych 
krajach. 

Braterstwo dwóch 
górniczych ośrodków 

DfLEGIIGJA St. VALLIER 
BAWIŁA w RYBNIKU W Rybniku p r z e b y w a ł a ostat-

n io de l e gac j a burgundz -
k i e go miasteczka Saint-
Val l ier (Saône-e t -Lo i ro ) . 
Od szeregu lat, jak w i e m y , 
R y b n i k i Sa in t -Va l l i e r 

zw iązane są ak tem b l i żn iac twa . Jume -
l age R y b n i k — S a i n t - V a l l i e r łączy d w a 
górn icze miasta i s t a j e s ię pods tawą d o 
coraz częstszej , ba rdzo in teresu jące j i 
korzys tne j d la obu stron w y m i a n y . 

W ciągu 7 dn i poby tu w Rybnickim 
Okręgu Węg l owym gośc ie f rancuscy 
odby l i k i lkanaśc ie spotkań z przeds ta -
w ic i e l ami różnych środowisk spo łe -
czeństwa rybn ick iego , odwiedz i l i m i e j -
s cowe szkoły, f a b r y k i . N a j c i e k a w s z e 
by ł y spotkania z b y ł ym i kombatan ta -
m i z r zeszonymi w Związku Bo jown i -
ków o Wolność i Demokrację, a także 
z młodz ieżą szkolną. Gośc ie zobaczy l i 
r ówn i e ż n o w e osiedla m i e s zkan i owe na 
G ó r n y m Śląsku oraz chorzowsk i Park 
Kultury i Wypoczynku i inne i n w e -
s t yc j e ostatnich lat. Po za Ś ląsk iem r e -
prezentanci Sa in t -Va l l i e r pozna l i obóz 
w Oświęcimiu, K r a k ó w i N o w ą Hutę. 

W skład de l e gac j i wchodz i l i : mer 
Saint-Vall ier p. Jean-Marie Chałot, 
p. Jean Terrier, p. Raymond Prost i p. 
Tomasz Krakowiaic. S tw i e rdz i l i 6ni, ż e 
od czasu ich ostatnie j bytnośc i w R y -
bniku, tzn. od cz terech lat," zasr fy tu 
o lb r zymie zmiany w zakres ie r o zbudo-
w y , zagospodarowan ia i mode rn i zac j i 
miasta. 

N a j w i ę k s z ą sympat i ę budzi ł wś ród 
m i es zkańców Rybn ika p. Jean-Marie 
Chalot, k t ó r y l i czy obecnie 74 lata i 
obrany został m e r e m na da lszych 6 lat . 
Pochodz i on z l i c zne j r odz iny ; n a j -
młodszy z s i edmiorga rodzeńs twa l i c zy 
60 lat, a matka , k tóra zmar ła w t y m 
roku, p r ze ży ła lat... 106. 

GDYBY NIE P O L A C Y , P R Z E B I E G BITWY 
POD F A L A I S E WYGLĄDAŁBY I N A C Z E J ! 
WI E L E U S T Ę P Ó W i stronic 

pracy E. F iorent ina p o -
święconych jest bohater -
skim żo łn ie rzom 1 P o l -
sk ie j D y w i z j i Pance rne j . 
To t e ż Ż3rwe za in te resowa-

nie wzbudz i ł „S ta l ingrad en N o r -
m a n d i e " także i u c zy t e ln ików po l -
skich i pochodzenia polskiego. 

— Nad „Stalingradem w Nor-
mandii" —- opowiada Eddy F lorent in — 
pracowałem jedenaście lat. Przeczyta-
łem i przewertowałem dziesiątki po-

I zycji z tzw. „literatury fachowej", mu-
siałem zbadać setki dokumentów, wy-
słuchałem relacji i opowiadań prawie 
siedmiuset uczestników i świadków tej 
wielkiej bitwy. Pomysł napisania tej 
książki zawdzięczam dyrektorowi wy-
dawnictwa „ L e Pays d'Argentan", p. 
Xavier Rousseau. Chodziłem z nim 
kiedyś po połu bitwy i... Ałe muszę 
powiedzieć, dlaczego w ogóle zaprag-
nąłem zobaczyć pole tej bitwy. Otóż w 
czasie wojny należałem do ruchu opo-
ru. Pod sam koniec wojny, 18 lipca 
1944 r. zostałem aresztowany. Prze-
słuchiwano mnie w siedzibie gestapo 
przy rue de la Pompe, a następnie — 
postanowiono wysłać do Buchenwaldu. 
Wyekspediowano nas 15 sierpnia 1944 
roku — to był ten znany, długi, ostat-
ni transport z Francji do Buchenwal-
du. Miałem jednak szczęście, ogrom-
ne szczęście w nieszczęściu. Szczęśli-
wy zbieg okoliczności — długo by o 
tym opowiadać — sprawił, że już pod 
Saint-Quentin znalazłem się na wol-
ności. Jak się potem okazało, ten szczę-
śliwy zbieg okoliczności był jednym z 
następstw niemieckiej klęski w Nor-
mandii. Więc po wyzwoleniu, pewnego 
dnia, postanowiłem pojechać do Nor-
mandii, aby dowiedzieć się, jak wal-
czyli ludzie, którym zawdzięczam ży-
cie... 

Wracam teraz do p. Rousseau. Pan 
Rousseau powiedział do mnie kiedyś; 
„No dobrze, ale dlaczego nie napisał-
by pan o tym książki?!" Wzruszyłem 
ramionami. Nigdy jeszcze w swoim ży-
ciu nie pisałem książki. Ale, widzi 
pan, sugestia okazała się w końcu 
płodna. Napisałem „Stalingrad w 
Normandii", może i dlatego, że uświa-
domiłem sobie, iż o tej potwornej bi-
twie, którą porównać można tylko z 
bitwą pod Stalingradem (stąd też ty-
tuł mojej książki) nikt właściwie nie 
pisał. 

— Jest pan j ednym z n ie l i cznych hi-
s t o r yków zachodnich, k tó rzy podkreś-
la ją w k ł a d P o l a k ó w w zwyc i ę s two 
al ianckie w Normand i i . 

— Ach, Polacy to cały osobny roz-
dział, nie tylko w samej książce, ale i 
w historii powstawania książki. Naj-
pierw Polaków w „Stalingradzie w 
Normandii" prawie „nie było". Pisałem 
0 Polskiej Dywizji Pancernej, ale ogól-
nikowo. Złożyłem maszynopis w wy-
dawnictwie; książka już się drukowa-
ła — aż pewnego dnia powiedziałem 
sobie: „U licha! Przecież skoro tam 
byli Polacy, to muszą istnieć i źródła 
polskie! Trzeba do nich zajrzeć!" Skon-
taktowałem się z uczestnikami bitwy, 
„zorganizowałem" sobie tłumaczenie 
dokumentów. I w wyniku tych no-
wych badań — kazałem przerwać 
druk. Doszedłem do wniosku, że rola 
Polaków była w bitwie pod Falaise 
ogromna. Gdyby nie Polacy, przebieg 
bitwy wyglądałby inaczej. Zacząłem 
więc pisać na nowo niektóre ustępy. 
Mówię o tym wszystkim z niejakim 
zażenowaniem. Żenująca jest nasza 
niewiedza, żenujący jest fakt, że my, 
Francuzi, nic albo prawie nic nie wie-
my o tym, ile pod Falaise przelanej 
zostało za Francję polskiej krwi... Pa-
miętam, że jeden z moich znajomych, 
który czytał „Stalingrad en Norman-
die" w maszynopisie, zdziwił się, że 
piszę o Polakach. „Que viennent faire 
là les Polonais?" — zapytał. 

Starałem się napisać prawdę o Pola-
kach, podkreślić ogromną rolę, jaką 
1 Dywizja Pancerna gen. Maczka ode-
grała w bitwie pod Falaise. Po uka-
zaniu się mojej książki otrzymałem 
wiele listów od byłych dowódców 1 Dy-
wizji Pancernej, m. in. wzruszający 
list przysłał mi gen. Maczek. Niektóre 

z tych listów zawierają słuszne zresz-
tą niejednokrotnie zastrzeżenia i uwa-
gi. Przyznaję, że nie spenetrowałem 
może należycie bitwy od strony pol-
skiej. 

Niektórzy jednak polscy czytelnicy 
zapominają, że „Stalingrad en Nor-
mandie" nie jest historią 1 Dywizji 
Pancernej, ale — jak głosi tytuł książ-
ki — historią „Stalingradu w Nor-
mandii". 

(k) 

P . Elddy Florentin (w środku) w towa-
rzyisitwie generała Maczka (z lewej ) 

Po bitwie na wzgórzu 262 
Generał Maczek przybył do Chambois nazajutrz, we wtorek 22 sierpnia, 

i ujrzał „pole bitwy w całej jego okropności". Było ono, opowiada historyk 
polskiej dywizji, pokryte w dosłownym tego słowa znaczeniu sczerniałymi 
od dymu walk trupami ludzkimi. Drogi i polanki zawalone były niezliczo-
nymi trupami końskimi, z których uchodziły wnętrzności, rozmaitymi po-
jazdami i dużą ilością czołgów, wśród których znajdowały się liczne „Ty-
grysy" i „Pantery". Tu i ówdzie leżeli jeszcze straszliwie pokaleczeni ran-
ni. Z całego tego grzęzaWisika -unosił się cierpki, utykający w gardle za-
pach. Była to apokaliptyczna wizja.., 

„...W parę dni później, podczas przetrząsania lasów i odosobnionych 
ferm, Kanadyjczycy umieścili na zboczu wzgórza 262, zwanego odtąd „Ma-
czugą", tablicę, na której w jednym i tym samym angielskim słowie do-
konała się identyfikacja stów „blask" i „Polska": „A Polish Battle Field", 
co w tłumaczeniu daje — „opromienione blaskiem pole bitwy" lub też „pol-
skie pole bitwy". 

(Wyjątek z książki „ S T A L I N G R A D E N N O R M A N D I E " ) 



WKŁAD POLSKI w ZWYCIĘSTWO (1) 

Płk Z B I G N I E W Z A Ł U S K I 

Hotel Angielski w Warszawie spalony 
przez naloty niemieckie w 1939 r. W 
1812 r. mieszkał w nim Napoleon wra-
cając spod Moskwy, o czym przypomi-
nała tablica umieszczona na ścianie 

OBRONNA KAMPANIA POL-
SKA w e wrześn iu 1939 r. 
stanowi n i e w ą t p l i w i e o g r o m -
ny wys i ł ek ca łego narodu. 
W b r e w n i emieck im t w i e r -
dzen iom była ona p o w a ż n y m 

i t rudnym egzaminem o f e n s y w n e j s i ły 
h i t l e rowsk i ego Wehrmachtu . 1 w r z e ś -
nia 1939 r. armia po lska zaskoczona zo-
stała w toku rea l i zac j i s w e g o p lanu 
mob i l i z acy jnego , w m y ś l k tó rego m i a -
ła w y s t a w i ć 1 700 000 żo łn ierzy . M i m o 
zaciekłości n i emieck i ego ataku p lan 
ten, jeś l i chodz i o jednostk i l in iowe , 
został z r ea l i z owany ca łkowic ie , a w to -
ku t r w a j ą c e j 35 dn i kampan i i s f o r m o -
w a n o ponadto doraźn ie k i lka d y w i z j i 
oraz k i lkanaśc ie b r y g a d i p u ł k ó w d o -
da tkowych , w t y m si lne robotn icze o d -
dz ia ły obrony W a r s z a w y . 

N i e z w y k l e t rudna sy tuac ja s t ra te -
giczna, n i ewdz i ęc zny kształt granicy , 
która dawa ła N i e m c o m w punkc ie 
w y j ś c i o w y m kampan i i g ł ębok i e obu-
s t ronne oskrzyd l en i e s i ł polskich, o raz 
p r z ewaga l i czebna i techniczna prze -
c iwn ika un i emoż l iw i ł y Po l sce skutecz-
ną obronę. Jednakże m i m o to opór 
Po l sk i p r zyku ł d o f ron tu wschodn iego 
na d łuższy czas 80"/o n i emieck i ch w o j s k 
l ądowych , wszys tk i e d y w i z j e pance r -
no -mo to rowe , wszys tk i e , co do j edne -
go, n i emieck ie czo łg i o raz 60"/o l o t -
nictwa, w t y m p raw i e wszys tk i e n o w o -
czesne samolo ty bo j owe . O skal i i za -
ciętości w a l k w Po l s c e św iadczyć m o -
że f ak t , że dla ipokonania armi i po l -
sk i e j N i e m c y musie l i zużywać t y l e sa-
m o p o c i s k ó w ar ty l e ry j sk i ch , g r ana tów 
moźdz i e r z owych i bomb, c o późn ie j , w 
roku 1940, d la pokonania czterech a r -
mi i koa l i c j i (Franc ja , W . Bry tan ia , B e l -
g ia i Ho land ia ) na f r onc i e zachodnim. 

T r z y t y g o d n i o w a obrona W a r s z a w y 
pochłonęła w i ę c e j sił n iemieck ich niż 
prze łamanie l in i i Mag inota , a w s łyn-
njrm t e r r o r y s t y c znym nalocie na W a r -
s zawę 25 wrześn ia 1939 roku N i e m c y 
uży l i 1150 samo lo tów, podczas gdy 
w pó źn i e j s z ym s ł ynnym naloc ie na 
Coven t r y — t y l k o 700 samolotów. St ra-
ty n i emieck i e w Polsce , choć stosun-
k o w o n ieznaczne w siłach ludzk ich — 
16 343 zabi tych ( w i a r y g o d n e j l i c zby 
rannych nie pos i adamy ) — są jednak 
znacznie poważn i e j s z e w sprzęc ie i m a -
ter ia łach wo j ennych . Zniszczeniu, c ięż-
k im 'Uszkodzeniom bądź ca łkow i t emu 
zużyc iu eksp loa tacy jnemu uleg ły 674 
czołg i , 319 samochodów pancernych, 
6 046 samochodów osobowych i c ięża-
r o w y c h oraz 612 samo lo tów. S tanow i 
to 30®/o n i emieck i ego parku c zo ł gowe -
g o i 32°/o samo lo t ów b o j o w y c h uży tych 
p r z e c i w k o Po lsce . Ponadto , w e d ł u g 
św iadec twa g ł ó w n e g o kwatermis t r za , 
zużyto znaczną część zapasów amunic j i , 
p r a w i e wszys tk i e bomby lotnicze i 
znaczną część zapasów pali^w p łynnych. 
Naza ju t r z p o kampani i po l sk ie j W e h r -
macht by ł n i e zdo lny do wyikonania 
żadnych poważn i e j s zych ope rac j i za-
czepnych. 

Zasadnicze znaczenie -wysiłku polskiego 
we -wrześniu polegało właśnie na tym, iż 
OP6T Polski, wiążąc i wyczerpu jąc siły nie-
mieckie, zapewnił al iantom czas niezbędny 
do mobil izacj i sił zbrojnych oraz prze-
stawienia przemysłu i życia na modłę wo -
jenną, a także otworzył przed nimi ogrom-
ne możliwości aktywnych działań w o j e n -
nych, w których już sam stosunek sił na 
froncie zachodnim (5:1 w e wrześniu 1 3:1 w 
październiku 1939 r. ) gwarantowa ł im po-
wodzenie. Niestety, te możliwości, stworzo-
ne wysi łk iem i krwią narodu polskiego, nie 
zostały przez al iantów w najmnie jsze j mie -
rze wykorzystane. Podobnie zresztą opra-
cowania 1 -wnioski z doświadczeń kampani i 
polskiej, obraz praktycznego zastosowania 
nowych zasad w o j n y — niemieckiego Blitiz-
iDTlegu — przygotowane przez o f icerów pol-

Racjonalne wyważenie wkładu, jaki wniósł naród polski w zwycięstwo na-
rodów Europy nad hitlerowskim faszyzmem, nie jest rzeczą łatwą. Jednakże 
ocenienie wag i poszczególnych polskich działań poprzez porównanie ich z ca-
łością wysi łku niezbędnego dla pokonania I I I Rzeszy jest całkowicie możliwe. 
Oczywiście, wobec ogromu sił I wkładu wielkich mocarstw koalicji antyhi-
tlerowskiej trudno mówić o szczególnej czy szczególnie wielkie j wadze w k ł a -
du Polski, która ze swą 35-mIlIonową w 1939 r. ludnością stanowiła zaledwie 
2% ogółu sił ludzkich zaangażowanych przez koalicję w walce. 

Faktem jest jednak. Iż ze wszystkich narodów Europy zbrojnie walczących 
z Niemcami Polska walczyła najdłużej, bez przerwy od 1 września 1939 roku 
do 9 ma ja 1945 r., a więc przez 2078 dni. Za jęta przez wroga już w pierwszym 
okresie, znajdowała się Polska pod szczególnie dotkl iwym I wyniszczającym 
naciskiem okupanta, co niewątpliwie osłabiało 1 paraliżowało j e j siły. Jednak-
że głęboki patrljotyzm 1 wola walki sprawiły. Iż wa lka w Polsce była, jak 
w żadnym Innym kra ju Europy, zjawiskiem powszechnym, że brały w niej 
udział wszystkie warstwy społeczne — setki tysięcy, miliony ludzi. Niezwykle 
różnorodne były formy tej walki. Obiektywna ocena Ich skuteczności jest 
trudna z tego względu. Iż formy szkód wojskowych, ekonomicznych I mora l -
nych zadawanych przeciwnikowi były niezwykle różnorodne, a prócz mate-
rialnych gra ją tu również ogromną rolę czynniki strategiczne, moralne I po-
lityczne. W uwagach poniższych postaramy się zwrócić uwagę na kilka aspek-
tów polskiego wk ładu w zwycięstwo. 

skich, nie zostały -wykorzystane przez 
alianckie sztaby. 

N ie Jest to już jednak winą Polski. 

NARÓD NIEPOKONANY 
K l ęska w o j e n n a i upadek p r z ed -

w r z e ś n i o w e g o państwa po lsk iego nie 
z łama ły pa t r i o tyczne j w o l i istnienia 
narodu .polskiego. K i lkadz i es ią t tys ięcy 
żo łn ierzy p r z ek roc zy ł o g ran icę w ę g i e r -
ską, rumuńską czy l i tewską, a tys iące 
o cho tn ików przez d ług i e jeszcze m i e -
s iące podąża ły z o k u p o w a n e g o k ra ju 
ś ladem żołnierzy , by o d t w o r z y ć po lsk ie 
s i ł y zb ro jne u iboku so juszn ików. W 
okres ie „ d z i w n e j w o j n y " , t ego zacisza, 
fctóre para l i żowa ło f r o n t zachodni, p o -
wsta ła w e Franc j i 80-tysięczna A r m i a 
Po l ska , w któ re j szeregach obok p r z y -
bys zów z K r a j u zna laz ło s ię w i e l e t y -
sięcy ipolskieh g ó r n i k ó w i robo tn ików 
os ied lonych od lat w e Franc j i . N a 
A t l a n t y k u w a l c z y ł y po lsk ie ok r ę t y w o -
jenne, tuż przed w y b u c h e m -wojny 
p r z yby ł e z Po lsk i do W . Bry tan i i . W e 
F r a n c j i i A n g l i i skoncen t rowa ło się 
w i e l e t ys i ęcy świe tn ie wys zko l onych 
l o tn ików polskich, g o t o w y c h „s iąść " na 
a l ianck ie samoloty . 

T a n i ew i e lka , w o b e c o g r o m u już 
zmob i l i z owanych sił, a rm ia s tawała w 
m i a r ę swych moż l iwośc i w każde j 
w a l c e na g ł ó w n y m w ó w c z a s k i e runku 
dz ia łań wo j ennych . Po l ska Sam-odziel-
na B r y g a d a S t r z e l c ów Podha lańsk ich 
s tanowi ła p r aw i e trzecią część s i ł 
al ianckich wys ł anych do N o r w e g i i , a 
j e j chlubny udział w sz turmie N a r w i k u 
świadczy ł , że m i m o Wrześn ia — P o l -
ska ż y j e i w a l c z y nadal . 1 D y w i z j a 
Grenad ie rów , a późn i e j r ówn i e ż 2 D y -
w i z j a S t r z e l c ó w P i e s z y ch w a l c z y ł y w 
obron ie F ranc j i na obu skrzyd łach l i -
nii Mag ino ta , późn i e j zaś w r a z z i m -
p row i z owaną brygadą pancerną os ła-
n ia ły skrzyd ła i t y ł y c o f a j ą c y ch s ię 
f rancusk ich korpusów. P i l oc i polscy 
zestrze l i l i nad F r a n c j ą 50 samo lo t ów 
n iemieck ich. 

OSTATNIE STRZAŁY we FRANCJI 
ODDALI POLACY 

Gorzka ironia losu choiala, b y ostat-
nie s t rza ły w obron ie F r a n c j i w t e j t r a -
g i c zne j kampan i i pad ły z karab inu żo ł -
nierza po lsk iego — 24 czerwca, w osło-
nie o d w r o t u oddz i a ł ów polskich i f r a n -
cuskich na te ry t o r ium neut ra lne j 
Szłwajcari i . 

Jako j edyne spośród so juszn iczych 
pańs tw stanęła Po l ska resztką s w y c h 
sił zb ro jnych t w a r d o u boku W i e l k i e j 
Bry tan i i la tem 1940 r., g d y t a m i m o 
ka tas t ro fa lnego położenia zdecydowa ła 
się na c>bronę. Oddz ia ł y po lsk ie o t r z y -
m a ł y do obrony odc ink i w y b r z e ż a 
morsk iego , a po lscy l o tn i cy odegra l i 
o lbrzymią , w c a l e n i e symiboliczną ro lę 
w b i tw i e o Wie l ką Brytan ię . 214 z e -
strze leń p e w n y c h i 35 prawdoiK>dob-
nych — 12®/o ogó lne j l i c zby zestrze leń 
pewnych — było dz i e ł em po lsk ich l o t -
n ików. W n a j k r y t y c z n i e j s z y m dniu 
b i t w y o Londyn , 15 wrześn ia 1940 r., 
do obrony A n g l i i s ta r towa ło n i e w i e l e 
ponad 250 samo l o t ów myś l iwsk i ch — 
w t y m oko ł o 50 polskich. Z ogó lne j 
l i c zby 56 zestrze leń t ego dnia — 26 to 
samolo ty „ p r z y z n a n e " Po l akom. 

G d y ogn isko w o j n y przenos i ło s ię 
s topn iowo na -wschód, n a j p i e r w d o A f -
r yk i — i tu nie zabrak ł o P o l a k ó w . 
Wie lomies ięczna 'bohaterska obrona 
Tobruku była w znaczne j m i e r z e d z i e -
łem P o l a k ó w , k t ó r z y s tanowi l i p r z e -
szło 30°/o garn izonu t e j t w i e r d z y . G d y 

zaś 22 cze rwca 1941 r. o t w o r z y ł się no -
w y f r o n t t e j w o j n y , f r on t radz i ecko -
-n iemieck i , na k t ó r y m w i e l o l e tn i o l -
b r z y m i wsnsiiek A r m i i Radz i e ck i e j m ia ł 
z adecydować w ostatecznym rachunku 
o zwycięst-wie Europy nad f a s z y z -
m e m — i tu zaryso-wuje s ię w y s i ł e k 
Po lsk i . Po l sk i e statk i hand l owe i o k r ę -
ty w o j e n n e idą w k o n w o j a c h a l ianc-
kich d o Murmańska w ioząc d o s t a w y 
broni d la so jusznika. N a zapleczu f r o n -
tu pows ta j ą po lsk ie d y w i z j e , k tó re w 
myś l począ tkowych intenc j i rządu po l -
sk iego w L o n d y n i e m a j ą w ł ą c z y ć się 
do w a l k i na f r onc i e -wschodnim. 

w y t y c z a i rea l i zu j e s i lny , r o zbudowa -
ny nurt po l sk i e j konsp i rac j i pa t r io -
t yc zne j zw i ą zany z po lsk im rządem 
p r z e b y w a j ą c y m na emig rac j i w A n -
gers, a następnie w Londyn i e . Jest to 
koncepc ja rozibudowy ,.państwa pod -
z i emnego " , s tanowiącego kontynuac j ę 
n i epod leg ł ego pańs twa po lsk iego r o z -
b i tego w e wrześniu, i „a rmi i podz i em-
n e j " nas taw ione j p r zede ws z y s tk im na 
zbro jne wys t ąp i en i e w momenc ie , w 
którjnm i>owstanie ipowszechne będz ie 
moż l iwe , a w i ę c w momenc i e za łama-
nia się N i e m i e c pod ciosami pańs tw 
a l ianckich na frontach. Jednakże 
ochrona „państwa p o d z i e m n e g o " i b i e -
żących in te resów narodu po lsk iego 
w y m a g a ogran iczone j choćby wa lk i , 
w y m i e r z o n e j p rzede wszys tk im w o r -
gana n i emieck i ego t e r roru i repres j i — 
oraz dz ia łań obronnych w w y p a d k u 
akc j i n i emieck i e j . B i e żący wys i łdk , 
zwłaszcza d y w e r s j i b o j o w e j i g ł ębo -
k i e go w y w i a d u , stara się nurt t en p o -
w iązać ze strateg ią w i e l k i ch moca rs tw 
Zachodu, p r z ede ws z y s tk im W i e l k i e j 
Bry tan i i . Jednakże pow iązan ia m i ęd zy 
tak o d l e g ł y m i po lami w a l k i są t y l ko 
n i ew ie lk i e . Sz taby a l ianck ie u w a ż a j ą 
obszar Po l sk i za część obszaru s t ra te -
g i c znego dz ia łań A r m i i Radz i e ck i e j , 
oigraniczając w zw iązku z t y m w łasne 
za interesowanie , a także pomoc ma t e -
r ia lną i techniczną d la konsp i rac j i po l -
sk ie j . W os-tatecznsrm rezul tac ie e f e k -
ty-wność w y s i ł k u konsp i rac j i po l sk i e j 
zw i ą zane j z L o n d y n e m jest znacznie 
niższa, niż b y być mog ła . O j e j po ten-
c ja lnych moż l iwośc iach , r zadko t y l ko 
uruchamianych, świadczą tak i e akc je , 
jak w a l k i d o b o r o w y c h s z tu rmowych 

T a k i był początek Armii Polskiej, która w październiku 1939 r. odradzała się 
na ziemi francuskiej w ośrodkach Bretonii 

N-iezwykle t rudna natomiast jest sytuacja 
w o k u p o w a n y m kra ju . I tu w p r a w d ^ e na -
zajutrz po klęsce powsta ją konspiracy jne 
organizacje patriotyczne, jednakże znalezie-
nie w łaśc iwych f o r m w a l k i z najeźdźcą nie 
jest łatwe. Zwyc ięs twa niemieckie na f ron -
tach i narasta jący terror paral iżują wodę 
natycłuniastowej watki . Jeszcze do wiosny 
1940 r. usi łują utrzymać się w górach i la-
sach niezłomne niedobitki pokonanego w o j -
ska. Oddział m j r . „Hubala* ' (Dobrzańskiego) 
w Górach Świętokrzyskich, piechota ppłk. 
Kruka , podlaskie „Wilki** u lega ją jednak z 
czasem w n i e równym bo ju , a cena krw i , ja -
ką płacą wsie i miasteczka pomagające im 
w życiu i w walce, jest pTxefrażająca. Alaso-
we publiczne złN-odnie niemieckie w W a -
-wrze, w Palmirach itd. zdają się dowodzić, 
że okupant bezkarnie i bez przeszkód mor -
dować może tysiącami również spokojną 
ludność. Po-wstają -też pierwsze obozy kon-
centracyjne ; w Oświęcimiu zaczynają dy -
mić krematoria. Jednym z podstawowych 
zadań ruchu oporu w Polsce w tym czasie 
Jest umocnienie wol i oporu w społeczeń-
stwie, ochrona życia polskiego przed prze-
nikaniem doń agentów gestapo — a także 
doprowadzenie d o świadomości świata 
ogromu zbrodni popełnianych przez oku-
panta w Polsce, demaskowanie ludobó jcze j 
istoty hitleryzmu. Alccja ,,małego sabota-
żu'*, in fo rmowanie społeczeństwa o tym, co 
się istotnie w kra ju dzieje, a także w y w i a d 
w 'n i emieck i ch obozach koncentracyjnych i 
więzieniach, systematycznie dostarczający 
za granicę dokumentów i fotograf i i doty-
czących niemieckich zbrodni, sk łada ją się 
w sumie na ó w wielki głos, którym cier-
piąca i walcząca Po lska -wskazuje światu 
og rom niebezpieczeństwa, jakim grozi Eu-
ropie zwycięstwo hitleryzmu. 

DWIE KONCEPCJE w PODZIEMIU 
Znaczn ie t rudnie j p r z eds taw ia j ą s ię 

s p r a w y w a l k i czynne j . Już od począt -
k ó w roku 1942 w o k u p o w a n e j Po lsce 
zaczyna ją s ię ksz ta ł tować d w i e p r z e -
c i w s t a w n e koncepc j e zaangażowania 
si ł u j a r zm ionego społeczeństwa w wa l -
ce p r z e c iwko przemocy . Jedną z nich 

g rup konsp i racy jnych w obron ie p o d -
z i emnych drukarń, rad iostac j i i f a b r y k 
broni , bądź t e ż akc j a d j rwe rsy jna 
„ W i e n i e c 1", para l i żu jąca ruch k o l e j o -
w y na pięc iu spośród sześciu w y c h o -
dzących z W a r s z a w y l in iach k o l e j o -
w y c h . 

Drug i nurt konsp i rac j i pa t r io tyczne j , 
zapoczą tkowany p r z e z g rupy komun i -
s tyczne i ro zw in i ę t y w pełni przez no -
w o powsta łą Po lską Pa r t i ę Robotn iczą 
i j e j o rgan i zac j ę zibrojną — G w a r d i ę 
L u d o w ą — op ie ra ł s ię w s w y c h rachu-
bach na przeświadczeniu , i ż naród 
polski przeznaczony jest przez łnitle-
r o w c ó w do stopni-owej f i z y c z n e j l i k w i -
dac j i i w zw iązku z t y m nie m o ż e 
oc zek iwać b iern ie na rozstrzygnięc ia , 
j ak i e zapadną na f rontach, l eoz w in i en 
natychmiast w y t ę ż y ć wsz jrstk ie s i ły 
d la ochrony w łasnego istnienia i p r z y -
spieszenia o gó lnego zwyc i ę s twa . Z a 
szczegó ln ie donios łe k i e runk i dz ia ła -
nia uważano pa ra l i ż owan i e n i emiec -
k i e j k omun ikac j i (pon ieważ przez l i -
nie komun ikacy jne Po l sk i przeb iega ło 
80°/o zaopatrzenia n i emieck iego d la a r -
mi i wa l c zących na głó-wnym f r onc i e — 
f ronc i e -wschodnim), pa ra l i ż owan i e n i e -
miedk iego sys temu ekonomiczne j eks-
p loa tac j i z i em polskich oraz obronę 
ludności przed t e r r o r em okupanta 
i wyn i s zc zen i em. W t y m celu G w a r -
dia, a późn i e j A r m i a L u d o w a rozbu-
d o w y w a ł a g rupy b o j o w e w miastach i 
oddz ia ły par tyzanck ie w terenie , coraz 
ściś le j łącząc s w o j e w y s i ł k i zb ro jne 
z w y s i ł k i e m Bata l i onów Chłopskich 
broniących w łasnych w iosek przed 
grab ieżą i zniszczeniem i z w y s i ł k i e m 
co ak t ywn i e j s z y ch oddz i a ł ów A r m i i 
K r a j o w e j . 



Prze ł om lat 1942—43 byl o g r o m n y m wstrzą 
M m dla spo łeczeństwa polskiego. Dob iega 
Jąca końca f izyczna l i k w i d a c j a 2 y d ó w pol 
sk icb unaoczni ła społeczeństwu perspekty 
w y . Jakie N i e m c y o tw i e r a j ą przed całą 
Po lską . Równocześnie skuteczne zamachy 
b o m b o w e p rzeprowadzone n a lokale n ie -
mieck ie w War s zaw i e , K r a k o w i e i Kielcacł i 
przez G w a r d i ę L u d o w ą jako o d w e t za egze 
kuc j e publ iczne i łapanki uliczne do obo 
zów, zmus i ły N i e m c ó w do zaprzestania tych 
rep res j i i pokaza ły , że w r ó g co f a się przed 
z d e c y d o w a n y m dzia łaniem z b r o j n y m . Ma 
sowe wys ied len ia c b ł opów polskich z Z a 
mojszczyzny s p o w o d o w a ł y z b r o j n y opó] 
m i e j s c o w e j ludności i oddz ia łów konspira ' 
c y j nych . Ca ł y ruch oporu w Polsce prze 
chodzi w i ę c do ba rdz ie j z decydowanych i 
m t e n s y w n y c h działań. A r m i a K r a j o w a twi 
r z y i u ruchamia swe oddz ia ły paartyzan.. 
k ie o raz r o z b u d o w u j e spec ja lne oddzia ły 
K i e r o w n i c t w a D y w e r s j i ( K e d y w u ) . Oddzia-
ł y partyzanckie G w a r d i i L u d o w e j rozrasta-
ją się do liczetmości bata l ionów. Działal -
ność ruchu oporu pozwa la poważnie zakłó. 
cić n iemieckie p l any eksp loatac j i Po lski , 
przeszkadza w żniwach , znacznie zmnie jsza 
zap l anowane przez N i e m c ó w dostawy zbo 
ża i mięsa z oikupowanego k r a j u . 

N i e sposób n ie wspomnieć o niezwykl i 
istotnych w y n i k a c h pracy partyzanckich 
w y w i a d ó w . O g r o m n a ilość n i e zwyk l e istot-
nych danych z a r ó w n o o strategicznych 
p r zeg rupowan i ach w o j s k n iemieckich ( j ak 
np . dane o przeg rupowan iach niemieckich 
do ko l e jnych o f e n s y w na wschodzie ) , j ak i 
o n iemieckich badaniach technicznych 
I irodukcj i z b r o j e n i o w e j (np. dane o bad 
niach n a d pociskami V -1 i V-2 oraz o ich 
p rodukc j i , u k o r o n o w a n e zdobyc iem całego 
pocisku i dostarczeniem do A n g l i i n a jważ -
nie jszych Jego części) została zdobyta i prze-
kazana a l iantom przez w y w i a d y obu pol-
skich patr iotycznych n u r t ó w podz iemnych 

N a p r z e ł om i e la t 1943—44 polsk i 
ruch oporu pocJejmuje w i e l k ą b i twę 
p r z e c i w k o n o w e j f a l i n i emieck i ch re 
pres j i . M a s o w y m ro z s t r z e l iwan i om 
ludności na u l i cach W a r s z a ' ^ stara 
s ię A r m i a K r a j o w a p r z e c iwdz i a ł a ć 
p r ze z ser i ę dob r z e w y m i e r z o n y c h za 
m a c h ó w na w y l i i t n y c h funkc jonar io i 
szy g es tapo i po l i c j i , uw ieńczoną w y 
konan i em w y r o k u podz i emnego sądu 
na osob ie komendanta po l i c j i i SS d y 
s t ryk tu wa r s zawsk i e go , g ene ra ł a K u 
tschery . M a s o w y m r e p r e s j o m i p a c y f i 
k a c j o m na w s i po l sk i e j p r z e c i w s t a w i a 
A r m i a L u d o w a o d w e t o w e r a j d y b r y 
gad par t y zanck i ch , k t ó r e w i osną 1944 
roku s tacza ją r egu la rne ibitwy z nie 
m i e e k i m i o l r fawami , p r z e c ina j ąc już w 
beztpośrednim pob l i żu nadc i ąga j ą c ego 
f r on tu w s c h o d n i e g o n i em i e ck i e komu 
n ikac j e i odc i ąga j ąc z f r on tu tak po 
trzetone tam N i e m c o m w o j s k a f r o n t o -
w e . W n a j w i ę k s z e j z t y ch b i t ew , w la 
sach j anowsk i ch , zaangażować mus ie l i 
N i e m c y p rócz j e d n e g o pu łku i j ednego 
bata l ionu po l i c j i t r z y r egu la rne dyw:" 
z j e Wehrmach tu . 

700 TYSIĘCY ŻOŁNIERZY 
RUCHU OPORU 

w s z c z y t o w y m okres i e r o z w o j u , l a -
t em 1944 r., w szeregach r ó żnych po l -
sk ich o r gan i zac j i p od z i emnych z n a j -
d u j e s ię przesz ło 700 t ys i ęcy z ap r z y -
s i ężonych żo łn ierzy , n i e l i cząc setek 
tys i ęcy z aangażowanych w pracy kon -
sp i r a c y jn e j , w zaopatrzeniu, w w y w i a -
dz ie , s zp i t a ln i c tw i e i t a j n y m naucza-
niu. Oddz i a ł y G w a r d i i i A r m i i L u d o -
w e j w ciągu d w ó o h i p ó ł l a t s w e j d z i a -
ła lności dokona ł y przesz ło 3 tys. a k c j i 
b o j o w y c h , Avysad2:aijąc m. in. ok-oło 550 
p o c i ą g ó w z n i em ieck im w o j s k i e m i 
zaopat rzen iem. Oddz i a ł y B a t a l i o n ó w 
Chłopsk ich pod koniec dz ia łan ia m i a -
ły na s w y m konc ie 1400 akc j i b o j o -
w y c h , zaś oddz i a ł y A r m i i K r a j o w e j w 
okres i e n a j i n t e n s y w n i e j s z e j dz ia ła lno -
ści, w p o ł o w i e 1944 r., w y k o n a ł y 500 
akc j i fcHSjowych, w t y m oko ł o 170 a k c j i 
na poc i ąg i n iemieck ie . W e d ł u g danych 
W e h r m a c h t u średnie mies i ęczne s t ra -
t y n i em i e ck i e na t e r en i e o k u p o w a n e j 
Po l sk i , k t ó r e w 1942 r. w y n o s i ł y 1 do 
2 k o m p a n i i f r o n t o w y c h , wz ros ł y w 1944 
roku d o r ównowar t o ś c i 2—3 ba ta l i o -
nów. Co w i ę c e j , n i eus ta jące narastan ie 
dz ia łań tK j j owych (wed ług danych n i e -
m i e ck i ch od kw i e tn i a 1942 r. d o końca 
1944 r. m i a ł o m i e j s c e na t e r en i e P o l -
sk i przesz ło 6 tyis. a t a k ó w na ins ty tu-
c j e n i emieck i e , w y k o n a n y c h p r z e z o d -
dz ia ł y zb ro jne l i c zące od k i lkunastu do 
k i lkuset ludzii), p o g a r s z a j ą c y s ię stan 
bezp i eczeńs twa i rosnąca a tmos f e ra 
zagrożen ia zmUlszały N i e m c ó w d o 
uitnzymyrwania na t e r en i e Po l sk i r ó w -
nowar tośc i 50 l iniofwych d y w i z j i . 

N a skutek dz ia ła lnośc i po l sk i ego r u -
chu opo ru zabrakło w i ę c N i e m c o m 
n i e j e d n e j t o n y meta lu , n i e j e d n e g o w a -
gonu ztKJża, a także se tek t ys i ęcy lu -
dzi, tak n i e zbędnych d la uzupełn ien ia 
w y k r w a w i o n y c h na f r o n c i e .wschod-
n im d y w i z j i w o j s k regu larnych . S ta -
now ią c bezpośredn ie zap lecze f r on tu 
wschodn i ego , na k t ó r y m w y s i ł e k A r -
m i i Radz i e ck i e j p r z y g o t o w y w a ł p r z e -
s łanki os ta tecznego zwyc i ę s twa , z i e -
m ia Po l sk i i j e j a r m i e podz i emne 
wn i o s ł y p o w a ż n y w k ł a d w z w y c i ę s t w o 
na tjrm f ronc i e . 

(Dalszy ciiąg w nastęipnym numerze) 
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1
S A M O D Z I E L N A B R Y G A D A 

S P A D O C H R O N O W A nie m ia ła 
w p r a w d z i e szczęścia b ran ia 
udz ia łu w ostateczne j , z w y c i ę s -
k i e j operac j i , okazała j ednak 
swą p o s t a w ą n i eprzec i ę tne w a l o -

r y żo łn ie rsk ie i n a j w y ż s z e pośw i ę c en i e 
w służbie O j c z y źn i e . 

Z a l ą ż k i e m p i e r w s z e j po l sk i e j j e d -
nostki d e s a n t o w e j by ła kadra 4 D y -
w i z j i S t r z e l c ów , k t ó ra f o r m o w a ł a , się 
w e iTrancji i, e w a k u o w a n a do Ang l i i , 
po k i lku r eo r gan i zac j a ch stała s ię 4 
B r y g a d ą K a d r o w ą . G d y w jes i en i 
1940 r. okaza ło się, że i n w a z j a na W . 
B r y t a n i ę n ie udała się h i t l e r o w c o m , 
a p r z y g o t o w a n i a a l i an t ów d o dz ia łań 
zaczepnych p o t r w a j ą p a r ę lat, d o w ó d -
ca b r y g a d y p łk dyp l . S t an i s ł aw S o -
sabowsk i p o w z i ą ł d e c y z j ę i uzyska ł na 
to zgodę w ł a d z po lsk ich i b r y t y j -
skich, aby żo łn i e r zy b r y g a d y p r z es zko -
l ić w d y w e r s j i i spadochron ia rs tw ie 
w celu prze r zucen ia w n i ew i e l k i ch 
g rupach d o K r a j u . Zac z ę ł o się i n t en -
s y w n e szko lenie . P i e r w s i skoczkow ie , 
na zwan i p r ze z k t ó r e goś z d o w c i p n i -
s i ó w „C i choc i emn i " , j u ż w końcu 1941 
roku w y l ą d o w a l i w Po l sce . 

23 w r z e ś n i a 1941 gen . S ikorsk i , 
obecny w b r y g a d z i e na ćwiczen iach , 
po łączonych z w y k o n a n i e m desantu 
p o w i e t r z n e g o p r ze z p r z es zko l onych już 
żo łn ie rzy , ośw iadczy ł , ż e s t a j e m y się 
1 B r y g a d ą Spadochronową , k tó ra „ j a -
ko p i e rwsza na jk ró t s zą d rogą stanie 
d o w a l k i na t e r en i e P o l s k i " . 

W i a d o m o ś ć o f o r m o w a n i u b r y g a d y 
i j e j p r zeznaczen iu rozesz ła się s ze ro -
ko. Zaczę l i s ię d o nas zg łaszać o cho t -
n icy z różnych stron i n a w e t z e S ta -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h p r z y b y ł R i cha rd 
T i c e , k t ó r y ośw iadczy ł , ż e swą obec -
nością p ragn i e o d w d z i ę c z y ć się Po l s c e 
za udz ia ł Kośc iuszk i i P u ł a s k i e g o w 
w a l k a c h o wo lność S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych. D z i e l n y t en c z ł ow i ek po l e g ł j a -
ko j eden z p i e r w s z y c h w w a l c e b r y -
g a d y pod A r n h e m . W i a d o m o ś ć o b r y -
gad z i e do tar ła r ó w n i e ż do Po l sk i i tu 
kob i e t y z W a r s z a w y u f u n d o w a ł y n a m 
w 1942 r. sz tandar d la b r y g a d y . W r a z 
ze s z tandarem w r ę c z o n o b r y g a d z i e l ist 
od j e d n e j z m a t e k chrzes tnych sz tan-
daru, pan i M a r i i K a m , pseudon im 
„ H a l i n a " , w k t ó r y m przes ła ła żo łn i e -
r z om na j s e rdeczn i e j s z e po zd row i en i a 
od na jb l i ż s zych . 

Św iadomość , ż e w a l c z y ć b ęd z i emy na 
z i emi o j c z ys t e j dodawa ła w s z y s t k i m 
żo łn i e r zom sił, a b y sprostać t rudne j 
i n i ebezp i ec zne j służbie. W s z a k każde 
ćw iczen ie spadochronofwe b y ł o po łączo -
ne z r y z y k i e m uszkodzenia ciała, a n a -
w e t śmierc i . P r z y b y l i w 1942 r. ze 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go żo łn i e r ze dos to -
s o w a l i się s z y b k o d o n a s t r o j ó w p a -
nu jących w b r y g a d z i e i sta l i się w z o -
r o w y m i c z ł onkami t ego z ż y t e go zespo-
łu ludzi . 

U d z i a ł b r y g a d y w bezpośredn ich 
w a l k a c h w K r a j u stał się j ednak n i e -
m o ż l i w y . G d y nadeszła w i a d o m o ś ć o 
pows tan iu w Wars zaw i e , a B r y t y j c z y -
cy o d m ó w i l i wys łan ia b r y g a d y d o P o l -
ski, r o z go r y c z en i e ogarnę ło żo łn i e r zy . 
P e w n y m zadośćuczyn ien iem by ł a a k -
c j a , d o k t ó r e j b r y g a d a by ł a p r z e w i -
dz iana w ramach w i e l k i e g o desantu 
pow i e t r znego , m a j ą c a u ła tw i ć w o j s k o m 
l ą d o w y m o p a n o w a n i e p r z e p r a w na 
drodze do m i e j s c o w o ś c i A r n h e m w 
Ho land i i i w y j ś c i a na t y ł y l in i i Z y g -
f r y d a , przez co o tw i e ra ł a się n a j k r ó t -
sza d r oga w g ł ąb Rzeszy . A k c j a ta 
mia ła p r zysp i e s zyć zakończen ie w o j n y 
p r z y n a j m n i e j <> p ó ł roku, a za t em 
skróc ić o ten czas c i e rp ien ia ludności 
w K r a j u . 

Udz i a ł w te j akc j i , poza w o j s k a -
m i l ą d o w y m i , m i a ł y w z i ą ć c z t e r y w i e l -
k ie j ednos tk i desantu p o w i e t r z n e g o : 
82, 101 d y w i z j e amerykańsk i e , 1 D y -
w i z j a B r y t y j s k a i po lska B r y g a d a Spa -
dochronowa . Ca ł y p rze lo t p l a n o w a n y 
b y ł w okres i e t r zech dni , p o c z ą w s z y od 
dn ia 17.IX.1944. N a j t r u d n i e j s z e zada -
n ie p r z y p a d ł o d y w i z j i b r y t y j s k i e j i 
b r y g a d z i e po l sk i e j , g d y ż t e mus ia ł y l ą -
d o w a ć 120 k m na t y ł ach n i e p r z y j a c i e -
la w re j on i e A r n h e m ; d y w i z j a b r y t y j -
ska w r a z z po l sk im d y w i z j o n e m p r z e -
c i w p a n c e r n y m na pó łnocnym brzegu 
d o l n e g o Renu, a 1 Samodz i e lna B r y -
gada Spadochronowa na p o ł u d n i o w y m 
brzegu w re j on i e g ł ó w n e g o mostu. 

T e r m i n odlotu b r y g a d y w y z n a c z o n y 
by ł na 19.IX., a część d y w i z j o n u p r z e -
c iwpance rnego j u ż 18.IX. B r y t y j c z y c y 
od lec i e l i 17.IX. W dn iach 17 i 18 l o t y 
odby ł y s ię z godn i e z p lanem, nato-
miast 19 — ba rdzo s i lna mg ł a n ie p o -
zwo l i ł a na start samo lo tów . Od l e c i a -

ła j e d y n i e z j e d n e g o z lotnisk p r z e -
w i d z i a n a część d y w i z j o n u p. panc. , k t ó -
ra ponios ła c i ę żk i e s t ra ty podczas l ą -
d o w a n i a w re j on i e A r n h e m . N a s t ę p n e -
g o dn ia t e same w a r u n k i a t m o s f e r y c z -
ne p r zes zkodz i ł y w od loc i e b r y g a d y . 
W t y m t e ż dn iu nadesz ły p i e r w s z e 
w i a d o m o ś c i o trudnośc iach w w a l c e 
d y w i z j i b r y t y j s k i e j i zmiana zadania 
d la b r y g a d y . Z m i e n i o n o m i e j s c e z r zu -
tu, zamias t r e j onu mos tu d r o g o w e -
g o w y z n a c z o n o r e j on p romu, k i lka k i -
l o m e t r ó w na zachód. P r o m m i a ł z n a j -
d o w a ć się w rękach B r y t y j c z y k ó w . 

Star t nastąpi ł dn ia 21. IX o godz . 
14.20. Z e w z g l ę d u na m g ł ę p r ze l o t o d -
by ł s i ę na wysokośc i przesz ło 3000 m . 
P o p r z ek roc zen iu kanału L a M a n c h e 
zna l e ź l i śmy się w ogniu a r t y l e r i i p r z e -
c iw l o tn i c z e j , l ecz szczęś l iw ie t y l k o j e -
den samolo t zosta ł uszkodzony i strat 
w obsadz ie samo lo tu n i e by ło . R e s z -
ta s amo l o t ów do ta r ła d o r e j onu z r zu -
tu. T u nas p r z y w i t a ł og i eń k a r a b i n ó w 
m a s z y n o w y c h i moźdz i e r z y , l ecz s zyb -
ka i energ i c zna akc j a naszych żo łn i e -
r z y opanowa ła sytuac ję . W z i ę l i ś m y 
j e ń c ó w , odrzuc i l i śmy n i ep r zy j a c i e l a , 
t racąc k i lkunastu zab i t ych i rannych . 

P o zebran iu się poszczegó lnych j e d -
nostek b r y g a d y s tw i e rdzono brak ca -
ł e go 1 bata l ionu, znaczne j części 3 - go 
i d r o b n y c h części innych pododdz i a ł ów , 
łączn ie w y l ą d o w a ł o n i e w i e l e ponad 
900 żo łn ie rzy , a za t em m n i e j w i ę c e j 
p o ł o w a całości b r y g a d y . Rozpoczę l i śmy 
marsz w k i e r u n k u rzek i . N a s i saperzy 
s tw i e rdz i l i b rak p r o m u i wsze lk i ch i n -
nych ś r o d k ó w p r z e p r a w o w y c h . S y t u a -
c j a by ła n i e z w y k l e c iężka. O k o ł o godz . 
22.30 p r z y b y ł d o nas o f i c e r ł ąc zn iko -
w y od b r y t y j s k i e j d y w i z j i kpt . Z w o -
lański , k t ó r y w p ł a w p r z e b y ł r z ekę i 
poda ł , że B r y t y j c z y c y nac iskani p r ze z 
h i t l e r o w c ó w , p o m i m o zac i ę t ego oporu, 
są w ba rd zo c i ę ż k i e j sy tuac j i , że p r o m 
został zn iszczony w godz inach rannych 
t egoż dnia (21. IX ) i ż e dowódca prosi 
o pomoc i że nadeś le w k r ó t c e t r a t w y . 

P o n i e w a ż do św i tu t r a t w y n i e nade -
szły, dowódca b r y g a d y z d e c y d o w a ł 
opanować na jb l i ż s zą m i e j s c o w o ś ć Dr ie l , 
aby s ię t a m w m i a r ę moż l iwośc i umoc-
n ić i p r z e t r w a ć do czasu, k i edy z n a j -
dą się j ak i eś środk i p r z e p r a w o w e . O 
godz. 9 n i e p r z y j a c i e l r o zpoczą ł z róż -
nych stron natarc i e na m. Dr ie l , 
w s p a r t e b ron ią pancerną i ogn i em a r -
ty l e r i i . Dz i e ln i nas i żo łn ie rze zdo ła l i 
u t r z ymać l in ię obrony i w końcu od-
rzuc i l i w r o g a . T a k p r z e t r w a l i ś m y (lo 
zmroku , a p o n i e w a ż saperzy nasi ścią-
gnę l i z m i e j s c a naszego l ądowan ia 
6 ł ódek g u m o w y c h , k t ó r e zabra l i ze 
sobą z A n g l i i na w y p a d e k użyc ia ich 
w raz i e j ak i e j ś koniecznośc i podczas 
prze lo tu p r z e z Kana ł , rozpoczę ła s ię 
p ie rwsza p r z e p r a w a na t ych łódkach. 
Ł ó d k i te m o g ł y zabrać j e d n o r a z o w o 
za l edw i e k i lkunastu żo łn ierzy . Z d o ł a -
no p r z e p r a w i ć 54 żo łn i e r zy z 3 bata l io -
nu. Og i eń n i ep r z y j a c i e l a za top i ł 
ws zys tk i e łódki . P o z a t y m og i eń a r t y -
l e r y j sk i , s k i e r o w a n y na m. Dr i e l , zada-
w a ł nam znaczne straty. L e k a r z e nasi, 
w o b e c b raku moż l iwośc i e w a k u a c j i 
rannych, mus ie l i d o k o n y w a ć w w a r u n -
kach p r y m i t y w n y c h n a w e t ba rdzo 
s k o m p l i k o w a n y c h operac j i . Obecność 
spadochron iarzy na ty łach n i emieck i ch 
spowodowa ła dużą de zo r gan i z a c j ę w 
ich obronie . W y k o r z y s t u j ą c tę sy tuac j ę 

Samodzielna B rygada Spadochronowa 
stworzona na Zachodzie w celu doko-
nania desantu w Kra ju , w b r e w swemu 
przeznaczeniu, została skierowana c a 
zaplecze niemieckiego frontu pod A r n -
hem, gdaie walczyła po bohatersku 

przedar ł s ię do b r y g a d y p o c z ą t k o w o 
pluton r o z p o z n a w c z y s amochodów pan-
cernych z 30 b r y t y j s k i e g o korpusu, a 
następnie bata l ion p iechoty , k t ó r y za -
ją ł s tanowiska w pobl i żu s tanowisk 
b r ygady . W i e c z o r e m zaś 23.IX. dostar-
czono 16 łodz i p r z e p r a w o w y c h . W no-
cy ro zpoczę to drugą p r z e p r a w ę . M o r -
de rc zy og ień s k i e r o w a n y na p r z e p r a w ę 
z pó łnocnego b r zegu do św i tu zatop i ł 
w i ększość łodz i . P r z e p r a w i o n o za l ed -
w i e oko ło 250 żo łn ierzy . S t ra t y na obu 
brzegach r zek i znaczne. W godz inach 
popo łudn i owych dnia 24 wrześn ia 
w z r o s ł y s i ły b r ygady , g d y ż do łączy ła 
ta część, k t ó ra w dniu 21 została za-
w r ó c o n a z drogi . P r z y b y ł r ó w n i e ż j esz -
cze j eden bata l ion b r y t y j s k i , k t ó r y 
w r a z z zaopa t r z en i em dla si ł w a l c z ą -
cych na pó łnocnym b r z egu R e n u m i a ł 
się p r z e p r a w i ć w nocy . Dos tarczono 
n o w y c h ś r odków p r z e p r a w o w y c h , l ecz 
w i lości n i ewys t a r c za j ą c e j . P r z e p r a w i ć 
zdo łano t y l k o część batal ionu, k tóra po 
c i ę żk i e j w a l c e została zn iszczona p r ze z 
w r o g a i nie zdoła ła wsku t ek t e go w y -
konać zadania. W o b e c p r a w i e bezna-
d z i e j n e j S3rtuacji na pó łnocnym br zegu 
za r ządzono w y c o f a n i e z n a j d u j ą c y c h się 
tam oddz ia łów. D o św i tu dnia 26.IX. w y -
co fano n i e w i e l e ponad 2000 ludzi . Część 
P o l a k ó w , która nie zdąży ła p r z ep raw i ć 
się, rzuc i ła s i ę w p ł a w n ie chcąc do -
stać się do n i ewo l i . D u ż o p r z ep ł ynę -
ło, l ecz w i e l u zatonęło. 

T a k i b y ł kon iec ca łe j operac j i . N i e -
powodzen i e , k t ó r ego p r z y c z y n nie bę -
dę tu omawia ł , p r zekreś l i ł o p i e r w o t n e 
zamie rzen ia s z ybk i e go zakończenia 
w o j n y , a dla żo łn i e r zy b r y g a d y by ł o 
c i ę żk im pr ze życ i em, g d y ż ich dążenia 
do nies ienia bezpoś redn i e j p o m o c y 
w a l c z ą c e m u K r a j o w i n ie z iśc i ły się. 
Ogó lne s t ra ty b r y g a d y w y n i o s ł y 23 
procent stanu e w i d e n c y j n e g o , co p r z y 
s tosunkowo k r ó t k o t r w a ł e j w a l c e 
św iadc zy o j e j zaciętości . Żo łn i e r z e 
w a l c z y l i z be zg ran i c znym pośw i ę c e -
n i em, chcąc okazać s ię g o d n y m i boha-
t e rs twa tych, od k t ó r y ch o t r z yma l i 
sztandar. 

Spo ł ec zeńs two ho lendersk ie n a l e ż y -
cie oceni ło boha t e r s two P o l a k ó w , da jąc 
t e m u w y r a z p r ze z b u d o w ę p o m n i k a w 
m. D r i e l i nadanie n a z w y p l a cow i w 
te j m i e j s cowośc i „Gene ra ł a S. Sosa-
b o w s k i e g o " . 

D la uczczenia ko l e gów , k t ó r zy zg inę-
li j ako „ C i c h o c i e m n i " w Po l s c e i j ako 
żo łn ie rze 1 Samodz i e l n e j B r y g a d y po -
za j e j g ran icami , ż y j ą c y żo łn ierze 
b r y g a d y budu ją na Cmen ta r zu W o j -
s k o w y m w W a r s z a w i e s ymbo l i c zny 
g robow iec . 

Dowództwo Brygady : gen. Sosabowski, m j r Malaszkiewlcz (szef sizfabu) orap 
płk Kamiński, zastępca dowódcy brygady, wraz z gen. Browningiem, na chwi -
lę przed odlotem Brygady do trudnych 1 ciężkich walk na niemieckie tyły 



UDZIAŁ POLAKÙW W RUCHU OPDRU 
W POŁUDNIDWO-WSGHODNIEJ FRANCJI 

P ł k B R O N I S Ł A W Z A K R Z E W S K I b. d o w ó d c a g r u p y p a r t y z a n c k i e j w e F r a n c j i 

Pułkownik Bronis ław Zakrzewsitl 

Polacy zapisał! się chlubnie w historii Grasse, Cannes, 
Nicei i całej południowo-wschodniej Francji . W ciągu 
ostatniej wo jny silna orgranizacja Ruchu Oporu, która 
wciągnęła do współpracy Ślązaków, przymusowo wcielo-
nych przez Niemców do Wehrmachtu, przyspieszyła w y -

zwolenie tych terenów broniąc ludności przed prześlado-
waniami, a mostów i f abryk przed zniszczeniem. 

N a czele tej organizacji stał pułkownik Bronis ław Z a -
krzewski, kawaler krzyża Virtuti Militari, chevalier de la 
Légion d'Honneur, obywatel honorowy miasta Grasse. 

P O Z A W I E S Z E N I U B R O N I 
m i ^ z y F ranc j ą i N i e m c a m i 24 
czerwca 1940 okręg (południo-
wo-al lp e j siki znalaz ł s ię w s t r e -
f i e n i eokupowane j , „ zone l i -
bre " . Dzia ła tu K o m i s j a R o z -

b ro j en i owa f r ancusko -n i em i e cko -w ł o -
ska oraz oc zyw i śc i e gesta:po w r a z z j e -
g o w ł o s k i m odpow iedn ik i em O.V.R.A . 
Spo łeczeństwo f rancusk ie by ło wpros t 
zaskoczone tak meocze ik iwanym roz -
w iązan i em. W i e lu j ednak młodych nie 
mog ł o pogodz ić s ię z t ym stanem 
i szu'kało d r óg do wo lnośc i , t o jest do 
A i f ryk i f rancusk ie j , a stamtąd d o F o r -
ces Françaises L ibres , k tóre f o r m o w a ł 
w A n g l i i gen. d e Gaul le . Jego p o w -
szecł inie znany apel r a d i o w y z 18 
cze rwca natcl inął nadz ie ją co bardz i e j 
i d e owych i dynamicznych ludzi . 

Dla P o l a k ó w , któirzy znaleźl i się w e F r a n -
cj i po r o z f o rmowan iu jednostek w o j s k o -
wych , w o j n a nie toyła zakończona. Ci, k tó -
r zy nie mog l i e w a k u o w a ć » ię okrętami do 
Angrlii, szukal i innych drógr, a b y dołączyć 
do n o w o f o r m o w a n y c h oddz ia łów pod d o -
w ó d z t w e m brytyjsikim. 2^ łnierze polscy 
masowo nap ł ywa l i do po r tów ś ródz iemno-
morskich a lbo nad granicę hiszpańską, a b y 
w jakiś sposób wydostać się z F r anc j i , z po -
czątku na w łasną rękę, l ub k i e rowan i b a r -
dzie j przedsiębiorczymi o f i ce rami . 

P i e rwszą organizac ją , k t ó r e j należy za -
wdzięczać w dużym stopniu op iekę nad 
żołnierzami i uchodźcami by ł Po lski Czer -
w o n y Kjrzyż, k tó ry korzysta jąc ze s w e g o 
charakteru móg ł pa t ronować wie lu p rzed -
s ięwzięciom. 

Wkró tce została zorganizowa.na przez 
czynniki polskie e w a k u a c j a z F r anc j i a lbo 
przez P i r ene j e , a lbo drogą morską z po r -
t ó w ś<ródziemnomorsikich, przeważnie z 
Marsy l i i . K i e r o w a ł tą „turystyką»* n a j p i e r w 
m j r S ł ow ikowsk i , a późnie j m j r dypl . W ł o -
dzimierz JVIizgler-Chojnacki. 

Żo łn i e r ze polscy, o f i c j a ln i e zdemob i -
l i zowan i przez Francuzów, zostali zgru-
powan i w 20 kompaniach pracy w r ó ż -
nych terenach s t r e f y n i eokupowane j 
pod op ieką f rancuską ; p r z y św i ado -
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Gazetka dla Polaków, żołnierzy W e h r -
machtu, wziętych przymusowo do nie-
mieckie^^o wojska, g łównie Ślązaków 
i Pomorzan, wydawana przez Polski 
Front Narodowy na terenie Francji 

m y m pr zymykan iu oczu p o w o l i by l i 
ewakuowan i , a m ie j s ce ich z a j m o w a l i 
z kole i zb i e gow i e ze S zwa j ca r i i , gdz i e 
była in ternowana 2 D y w i z j a S t r z e l ców 
P ieszych gen. P ruga r -Ke t l i nga , a lbo 
t eż zb i e gow i e z o b o z ó w jenieckich. 
Dużą usługę w t e j dz iedz in ie odda ł 
kapi tan L 'Hop i ta l i e r , g ł ó w n y l i k w i d a -
tor A r m i i Po l sk i e j w e Franc j i , k t ó r y 
— kon t r o l owany p r z e z N i e m c ó w — 
musiał używać różnych w y b i e g ó w , aby 
stany się zgadzały . 

Równocześn ie powsta ła ekspozytura 
w y w i a d o w c z a Oddz. I I sztabu N a c z e l -
nego Wodza . Zrazu personel by ł p r a -
w i e zupełn ie polski, l ecz z b i e g i em 
czasu i w m i a r ę wykruszan ia s ię e l e -
m e n t ó w polskich coraz w i ę c e j F r a n -
cuzów znalaz ło możność s łużenia 
w s p ó l n e j sprawie . Eks'pozytura Wkró t -
ce przerodz i ła się w jed!ną z n a j w i ę k -
szych isieci w y w i a d o w c z y c h w e F r a n -
c j i (Réseau F 2). 

Od 1.1.1942 d o g rudn ia t e goż roku 
k i e r o w n i c t w o by ło w Nice i , s z e f e m 
by ł pp łk dyp l . p i l . Mar i an Romeyko , 
a zastępcą por. mar . L e o n Ś l iw ińsk i . 
P o „ w p a d c e " sze fa ob ją ł k i e r o w n i c t w o 
j ego zastępca, k tóry z ko le i został w 
grudniu 1942 aresz towany w r a z z 18 
człorJkami w N i ce i i w y w i e z i o n y d o 
Włoch. K i e r o w n i c t w o o d t w o r z y ł o s ię 
w Chambéry i p rzesz ło w ręce F r a n -
cuzów, lecz p ra cowa ł o do uwo ln ien ia 
F ranc j i na rzecz Sztabu Po lsk iego . 

Jeże l i w s p o m i n a m o Réseau F 2, to 
j edyn i e d la tego , że b y ł e m j ednym z j e -
go c z ł onków i w r a z z i nnym agentem 
por. Hussakowsk im wspó łdz ia ła ł em w 
zatarciu ś ladów i nawiązaniu p r z e r -
w a n y c h kon tak tów . Udz ia ł P o l a k ó w 
Réseau F 2 godż ien jest obszernego 
artykułu. 

Właśn ie n i ew ie lka i lość oca la łych 
c z ł onków sieci w y f w i a d o w c z e j posłu-
żyła w k r ó t c e d o odtworzen ia po l sk i e j 
o rgan i zac j i na t y m terenie , l ecz już o 
innym charakterze. B y l i to p. Hussa-
kowsk i , Leonard K l iks , ikis. Myzda , T a -
deusz Koz ł owsk i , Z o f i a Domaradzka i 
k i lka innych. 

11 l istopada 1942 r. nastąpiła i n w a z j a 
w o j s k osi na s t r e f ę n ieokupowaną 
na skutek w y l ą d o w a n i a "a l iantów w 
A f r y c e . T e r en nadmorsk i stał s ię f r o n -
tem. Włos i za ję l i w y b r z e ż e od M e n tony 
do Tulonu, da l e j by l i N i e m c y . 

Już od roku by ł em w kontakc ie z 
f o rmu jącą s ię w Grasse grupą „ C o m -
ba t " i sko ro s z e f e m okręgu Grasse zo -
stał m i a n o w a n y m ó j przyjacie i l m j r 
X a v i e r CasaneUî d'Istriia, Korsykan in , 
zostałem m i a n o w a n y j ego zastępcą. 
Oczyw i ś c i e w i e l u K o r s y k a ń c z y k ó w 
przystąpi ło d o o rgan i zac j i , a w ich 
ślady posz l i l iczni m łodz i ludzie. N i e -
k tó r zy z n ich przes2ili pó źn i e j d o p o l -
sk ie j o rgan izac j i . Grupa Grasse na l e -
żała d o A r m é e Secrète 24 Cannes, do 
łctórej na leża ł r ówn i e ż sze f sektora 
Ba r - su r - Loup — por. Lou is Buzière . 

Włos i zac ł iowywa i i się pcyprawnie w sto-
sunku do ludności m i e ^ o w e J i n i « p o z w a -
lali na aresztowanie Ż y d ó w , co mia ło m i e j -
sce w 1941 i 1942 r. W o j s k a w łosk ie p rzys tą -
pi ły pośpiesznie do b u d o w y f o r t y f i k a c j i n a d -
Iłrzeżnych, gniazd K M , s tanowisk dxiał, a 
najbar^iz ie j by ł y charakterystyczne o l b r zy -
mie b loki be tonowe w kształcie j a j . w e -
wnąt r z k tó rych by ło mie j sce na działa. 
W ą s k a a d ł u s a szczelina na l u f ę w y g l ą d a ł a 
jak paszcza potwora . 

M ia ły one pozwol ić na zwa lczan ie czoł-
g ó w , a chronić przed b o m b a m i lotniczymi 
i poc iskami a r ty le ry j sk imi . Oczywiście do -
k ładne p lany tych umocnień dostawa ły się 
różnymi d r ogami tam gdzie należało. 

T w o r z e n i e j ak i e j ś organ izac j i po lsk ie j 
w t ym okres ie nie mia ło celu, bo by ło 
nas za mało . W i e lu j ednak na leża ło d o 
o rgan i zac j i f rancuskich. Jako ten, k t ó -
ry w Réseau m ia ł w r a z z Hussakow-
sk im za zadanie zo rgan i zowan ie sieci 
,ymelin" d o u k r y w a n i a „ spa lonych" 

a g en t ów l u b s tanowisk radia, m ia ł em 
listę P-Olaków i innych p e w n y c h ludzi . 

W e wrześn iu 1943 r. nastąpił p r z e -
w r ó t w e Włoszech. Marsza łek Badog l i o 
Objął w ł a d z ę i I ta l ia odstąpiła od osi. 
Poc iągnę ło to za sobą za j ęc i e całego 
wybr z e ża przez N i e m c ó w . Dla tych 
ostatnich by ła to niesiixxizianka, bo w 
p i e rwszych dniach bardzo szczupłe o d -
dz ia ły n iemieck ie p o j a w i ł y się, aby 
obsadzić odsłonięty odc inek. Ca łe w i e l -
k ie j ednostk i w ł osk i e podda ły się N i e m -
com. P r z e z k i lka tygodini Francuz i i 
Po lacy u ła twia l i uc iek in ie rom z obo -
z ó w przedostanie s ię d o maquis . 

P o k i l ku tygodn iach luka tw obsa-
dz ie została zapełniona. 

Zaczę ł y s ię aresztowania i d epo r ta -
c je . P o t w o r n y t e r ror h i t l e rowsk i spa-
ra l i żowa ł życ ie . M j r d ' Istr ia l e d w o 

zm ie r za j ący d o celu, a ce l em by ł o 
os łabienie zdolności d o obrony p r ze -
c iwnika . 

Już od początku r oku 1944 w i a d o m e b y -
ło, że l ądowan ie w o j s k a l ianckich jest bl is -
kie i że p r z y n a j m n i e j j edno z n ich będzie 
od strony A f r y k i . Św iadczy ły o tym p rzy -
go towan ia F rancuzów . Jeszcze w jesieni 
1943 r. zostałem skontak towany przez człon-
ka f r ancusk i e j organizac j i dr Co l omban z 
panią V ianot , żoną ministra rządu gen. de 
Gau l l e w A lg ie rze . Chodzi ło o znalezienie 
mie j sca na r ad i o nadawcze . W s p o m n i a n y 
dr Co l omban by ł j e d n y m z ł ączn ików mię -
dzy g rupą polską i A r m é e Secrète N r 24 
Cannes. 

Innymi łącznikami byl i por. L . G é f e u i 
por. Lou i s Euzière. 

M i a ł em łączność z kpt. Jean Jacques N a -
daud, k t ó r y by ł s ze fem r e j o n o w y m F F I w 
Savoie, po prze jśc iu kursu sabotażowego . 
Rozpoczął pracę konsp i racy jną w m o j e j 
g rupie . W Basses A lpes m i a ł em łączność z 
por . Paca i , a z F T P F (Francs T i reurs et 

Jedna z Sirup Ślązaków, którzy zdołali wyrwać się z iszeregów Welirmacłitu, 
aby ^wstąpić pod rozkazy ipłk. Zakrzewskiego i podjąć wailkę z Niemcami 

uniknął aresz towania i przed w y j a z -
d e m na północ przez k i l ka t ygodn i 
u k r y w a ł s ię w k l in i ce j ako chory . N a 
po lecenie w ł a d z n iemieck ich wszyscy 
cudzoz i emcy zostal i e w a k u o w a n i w 
głąlb k r a j u . W i e lu F rancuzów nie 
zw iązanych z t e renem posz ło w ich 
ślady. 

Pas -wzdłuż (Wybrzeża został oczysz -
czony z m ies zkańców . 

'Po k ró tk im czasie s tw ierdzono , że 
większość żo łn ie rzy n iemieck ich , t o b y -
l i P o l a c y ze Śląska, wc i e l en i p r z y m u -
eo d o Wehrmachtu . Zabron i one im b y -
ło 'pód os t r ymi k a r a m i kon tak tować się 
z ludnością c yw i lną , r o zmawiać p o p o l -
sku, odda lać się od k w a t e r i s tanowisk , 
t y l k o gruipowo pod do zo r em N i e m c ó w . 
N i e m n i e j j ednak kontak ty się zaczęły . 

Ś lązacy eami szukal i ich 1 n ie zna jąc 
j ę z yka f r ancusk i ego a słatK> n iemieck i , 
szukal i p o l a k ó w . T y c h by ło bardzo 
ma ło w t jrm re jon ie . Nas taw i en i e Ś l ą -
z a k ó w d o N i e m c ó w b y ł o tak w r o g i e , że 
w y n i k a ł y g w a ł t o w n e awantury i bó jk i . 
K o n s e k w e n c j e by ł y d la P o l a k ó w g r o ź -
ne i s tw i e rd zono w i e l e w y p a d k ó w d o -
raźnego sądu. 

W tak i e j a tmos f e r z e praca o rgan i za -
c j i b y ł a trudna. 

M i m o to j ednak W w i e l u m i e j s c o w o ś -
ciach udało się s two r z y ć zorgan izo -
w a n e g rupk i 'W łonie armi i . Konsp i r a -
c ja by ła zupełna. Żadnych pap i e rów , 
żadnych adresów pisanych, żadnych 
ulotek, żadnych nazwisk . 

T u propaganda nie by ła potrzebna. 
Trzetoa by ł o t y l k o nadać k ie runek . 

Part isans França is ) przez kpt . Dolc iani E d -
ga ra i p. G r i sa rd . 

W Grasse i oko l i c y m ia ł em bezpo -
średnio a lbo pośredn io łączność z g r u -
pami w oddz ia łach niemieckich, z k t ó -
r jrmi spo tyka ł em s ię w mie j scach i g o -
dz inach umówionych . W Magagnosc w 
kompani i łączności 148 D. P . z J e r z y m 
Lar i s zem, Baranowsk im, M a k s y m i l i a -
nem W o l n y m , Radeck im, Sądeck im oraz 
z p lutonu rad io A l f o n s e m Jouderk iem. 
Bardzo wiede kon tak tów uzyska łem 
dz ięk i żo łn ie rzowi n iemieck iemu, p l u -
t onowemu zaw. S t r z e l ców Podha l ań -
skich R a j m u n d o w i G romanow i , k t ó r y 
k i e r owa ł pracą sabotażową w Grasse. 

R o z b r a j a j ą c y by ł mamerat, k i edy z a -
m e l d o w a ł się d o m n i e strze lec Z g r y -
zek ( f r y z j e r z K a t o w i c ) , k t ó r y nosi ł 
codz iennie korespondenc ję do d o w ó d z -
twa d y w i z j i , z p r opo zy c j ą z a t r z y m y -
w a n i a się codz iennie u m n i e ce l em 
sprawdzen ia zawartości . N i e by ł o to 
zupełnie po drodze , a le ten Po l ak n i e 
waha ł s ię r y z y k o w a ć s w e g o życ ia co -
dz iennie . T o j e s t w y p a d e k , k t ó r y po -
d a j ę dla przyk ładu. A takich w y p a d -
k ó w ibyło w i e l e i wszędz i e . Jeżel i p. 
Z g r y z e k z K a t o w i c p r z y p a d k o w o p r ze -
czyta t e s łowa , niech w i e , że o n im p a -
mię tam, jak r ówn i e ż i o innych Ś lą -
zakach, k tóryćh nazwiska znałem alibo 
ich n i e znałem. 

N a z y w a n o m n i e „ emisar iuszem" ; z a -
p e w n e p r z e z wspomnien ia z powieśc i o 
powstaniach. P r zys i ę ga ł em na w s z y s t -
k ie świętości , że nim nie jestem, t y l -
ko z w y c z a j n y m ro ln ik iem. L e p i e j b y -
ło, aby w to uwie r zy l i . 



P o t w o r z y ł y się n a w z ó r o r g a n i z a c j i fran-
c u ^ c ł i selrtory. S e k t o r G r a s s e , N i c e a , j 
p o d s e k t o r a j n l A s p r e m o n t i T r i n i t é - V i c t o r 
S e k t o r e m N i c e a a o w o d z i ł ppor. L e o n a r d 
K l ł k s , b. p o w s t a n i e c górni>śląski. Jak r ó w 
niez p o z n i e j V i l l e f r a n c b e z asp. L u d w i k i e m 
R o l i i c k i m , t e ż b. p o w s t a ń c e m śląskim. 

Sektor Ant ibes pod d o w ó d z t w e m m j r f r 
Ver ine m ia ł n a czele s ierżanta polskiego, 
a strzelca n iemieckiego Józe fa Hanzl ika . 

Sektor Pégomas — l a Roquette nieliczny, 
ale bardzo ozynny, zo rgan i zowany by ł przez 
plut. podcłi . Tadeusza Koz łowsk iego , b. 
cz łonka Réseau F 2. 

W l u t y m 1944 r. została przys łana d o 
Cannes f i r m a polska W . Hałasa zare -
k w i r o w a n a przez o rgan i zac j ę Todt . 
Obsada składała się z samycł i P o l a -
ków , k tórzy z różnyeh p o w o d ó w m u -
siel i opuścić Po lskę , jak uc iek in ierzy 
z n iewo l i , c z ł onkow ie A K , uchy la jący 
się od s łużby w Wehrmachc i e itp. 

Wys ł a ł em tam st. s ierż . Kohu ta (b. 
szo fera manszałka Rydza -Smig ł e go ) , z 
Ix>chodzenia Czecha. Za 2 dn i powróc i ł 
on i z ame ldowa ł : — P a n e Kap i t anę tam 
są sami Czesi. Zapisa l i na l istę, da l i jeść 
i p ić oraz udz ie l i l i b e z t e rm inowego ur-
lopu. 

W rzeczywistośc i t a m był j eden 
Czech, a reszta sami Po l a cy . Z począt -
ku naw iąza ł em kontakt z plut. T a -
deuszem Blochem, a późn i e j korzys ta -
jąc z tego, że f i r m a rozc iągała swo ją 
działalność aż ,po Tulon, a inżyn ie ro -
w i e i tećhnicy nie m ie l i trudności w 
poruszaniu się, s t w o r z y ł e m sektory St. 
Tropez , Fré jus , St. Raphae l i Cannes-
- la -Bocca . 

w st. T ropez by ł dowódcą Jerzy Czacz-
kowsk i , w P r é j u s Stanis ław Sosiński, w St. 
Rapbae l — R o m a n Jaikubowski, a w Cannes 
plut. B l o c b 1 inż. Jerzy M a j e w s k i . 

Sektor Roquet»rune — C a p Mar t in powstał 
samorzutnie późnie j . 

N a c z y m p o l e g a ł a p r a c a ? 
1. Łączność ze Ś lązakami , i n f o rmac ja 

o postępach w Ros j i . Żo łn i e r zom n ie 
w o l n o by ło słuchać audyc j i innych niż 
n iemieck ie i taka i n f o rmac j a z radia 
l ondyńsk iego p o d t r z y m y w a ł a ducha. 

2. I n f o r m o w a n i e o rgan i zac j i f rancus-
kich o istnieniu ty lu ¡Po laków w w o j -
sku n i em ieck im ce lem luniknięcia n i e -
w ł a ś c iwych z amachów z j edne j s trony, 
z d rug i e j d la uzyskania pomocy . W 
N i c e i por . K l i k s r o zdawa ł P o l a k o m 
wstążeczk i b i a ł o - c ze rwone j ako znak 
rozpozmawczy. 

3. U ła tw ian i e ucieczek d o maquis. 
T e ucieczki b y ł y p o w o d o w a n e a lbo 
chęcią j ak najszlszybszego stanięcia ,po 
w ł a ś c i w e j stronie , a lbo ucieczką przed 
repres jami na skutek jalkiegoś w p a d -
nięcia. Często taką ucieczkę pozoro -
w a n o po rwan i em , aby uniknąć zemsty 
na rodzinie. 

4. Tak z w a n y m a ł y sabotaż, jak psu-
cie mater ia łu w o j s k o w e g o , w y k r a d a n i e 
go i p r z e k a z y w a n i e par tyzantom, nisz-
czenie mundurów . T u i n i c j a t y w a Ś l ą -
z a k ó w mia ła po l e d o popisu. 

5. W w y p r a w a c h p r z e c i w maquis b ra -
l i udział r ówn i e ż Ś lązacy . P o p i e rwsze 
p r zeważn i e b y l i śmy zawczasu uprze -
dzeni o ce lu w y p r a w y , p o druigie te 
w y p r a w y n igdy nie d a w a ł y rezultatu, 
tak że N i e m c y musie l i sprowadz i ć spe -
c ja lne oddz ia ły d o t ych działań. 

6. O l b r z y m i e po la b y ł y zaminowane . 
M i n y k ład l i r ówn i e ż P o l a c y . S tw i e rd zo -
no późn ie j , że b a r d z o dużo m i n by ło 
n ieuzbro jonych . Poza t y m p l any pó l za -
m inowanych by ł y podane organ i zac jom 
oporu, j ak r ówn i e ż zaraz p o l ą d o w a -
niu A m e r y k a n ó w , w ł a d z o m a m e r y k a ń -
sk im (Sosiński w F r é jus ) tab f r a n -
cuskim (Skaba i P r z e w o ź n i k w R o q u e -
brune -Cap Mar t i n , B i e rna t w Antiiłjes). 

T e ins t rukc j e zostały podane d o w ó d -
com sektorów í w m ia r ę moż l iwośc i 
wykonane . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

PRZECIWKO NIEMIECKIM RAKIETOM „ V 
M I N I O N A W O J N A miała obok tych, k tó re 

k r w a w ą l in ią przec ina ły mapy , r ó w n i e ż inne 
f r on t y , n i emal n iewidoczne . Toczy ła się j e d -
nak na nich w a l k a n ie m n i e j zacięta, często-
k r o ć decydu jącą o przeb iegu i w y n i k a c h t e j , 
o k t ó r e j m ó w i ł y codz ienne komunika ty w o -

jerune, zwłaszcza w a l k a wolkół prac nad n o w y m i r odza j ami 
broni , nad n o w y m i , szczegó ln ie skutecznymi środkami 
wa l k i . D l a koa l i c j i an t yh i t l e r owsk i e j n a d z w y c z a j n i ebez -
p ieczne ibyły p race p r owadzone w N i emczech nad kon-
s t rukc ją broni a t o m o w e j o raz poc i sków rak i e towych . 
O udz ia le P o l a k ó w w batal i i p r z e c iw n i emieck im poc i -
skom r a k i e t o w y m chc ie l ibyśmy dz iś opowiedz ieć . . . 

Stosunek sił m i ę d z y N i e m c a m i a i ch p r z e c iwn ikam i stał 
s ię w 1941 r. bardzo n iekorzys tny d la N i emiec . Co 
w i ę c e j , czas g r o z i ł da l s z ym pogorszen iem się t e j d y sp r o -
po rc j i . P obudza ł o to N i e m c ó w do poszukiwania ś r odków 
w a l k i mogących pr zechy l i ć na ich s t ronę szalę z w y c i ę -
stwa, wtorew różn icy po t enc ja ł ów wo j ennych . Do broni 
tych należa ły m.in. poc iski rak ie towe . 

Prace konstruktorskie i doświadcza lne n a d broniaimi r a k i e t o w y -
mi okręty by ł y na jw i ększą ta jemnicą . Przecl iodzi ly one zre-
sztą zmienne ko l e j e losu, k tórych dośw iadczy ł r ówn ież icłi g ł ó w -
n y konstruktor inż. W e r n e r B r a u n , dziś p r a c u j ą c y w te j dziedzi-
nie dla U S A . w 1942 r. doświadczenia p rowadzone przez N i e m c ó w 
na .wielkim pol igonie w o j s k lotniczych w Peenemuende , na w y -
spie Uznam, zostały za re j es t rowane przez agenturę .wywiadu pol -
skiego, dz ia ła jącą w ś r ó d P o l a k ó w wyw i e z i onych na p r z y m u s o w e 
roboty d o Rzeszy. P rzekazane przez K o m e n d ę G ł ó w n ą A K do 
L o n d y n u , w y w o ł a ł y żądanie doda tkowego i szczegó łowego rozpo-
znania po l igonu i p rowadzonych na n im doświadczeń. B r y t y j c z y -
cy, zan iepoko jen i n a p ł y w a j ą c y m i w iadomośc i ami r ówn ież z in -
nych źródeł , powo ła l i wkró tce spec j a lną ekipę z a j m u j ą c ą się w y -
k ryc i em i o rgan izac ją zwa lczania pocisków rak ie towych , k t ó r e j 
działalności n adano k ryp ton im „ C r o s s b o w " . 

W Y K O N A N I E Z A D A N I A 
al ianta 'b ry ty j sk iego w y -
m a g a ł o od w y w i a d u A K 
nie lada wys i łku , wobec 
ś r o d k ó w ostrożności, j a -
k ie s tosowa l i N i e m c y dla 

osłonięcia prac w Peenemuende . S t w o -
rzone spec ja lne ek ipy przedosta ły s ię 
na te ren po l igonu, uzyskały n iezbędne 
in f o rmac j e , siporządMły p lany obiektu. 
W akc j i t e j hxral udział m.in. p ó ź n i e j -
zy uczestnik zamachu na sze fa ges ta -

po w Warszaw ie , M . Isisajewlcz — 
„Miś". Ma t e r i a ł y n i e zw łoczn ie p r z eka -

zano d o Londynu . Pos ługu jąc się n im i 
l o tn i c two br j r ty j sk ie m o g ł o dokonać w 
nocy z 17 na 18 .sierpnia 1943 r. maso -
w e g o nalotu, k t ó r y zniszczył część 
urządzeń po l igonu. Z g i n ą ł w ó w c z a s od 
bomlb (bryty jskich szef sztabu lo tn ic -
twa h i t l e rowsk i ego gen. Jeedhonek. T o 
by ł p i e r w s z y cios. N i e m c y śpieszyl i 
się. N i e m a j ą c jeszcze ukończonych 
prac d o ś w i a d c z a l n j ^ , jaiź w lec ie 1943 
roku rozpoczę l i na szeroką ska lę bu -
d o w ę w y r z u t n i na w y b r z e ż u f r a n c u -
skim. Zamie r zano zibudować 64 w y -
rzutnie d la F Z G - 7 6 (V -1 ) i 45 dla A - 4 
(V-2 ) w pas ie Cherbourg — St. O m e r 

Calais. Us ta lono ce le — p r z ede 
wszys tk im Londyn , następnie Sou-
thampton. Winchester , Aldersfaop, B r i -
stol. Ude r z en i e w y m i e r z o n e by ł o n ie 
t y l e w miasta j a k o ob i ek ty w o j e n n e , 
i le w mora l e B r y t y j c z y k ó w . 

P r ó b y nad poc iskami V -1 skoncent rowa -
no obecnie n a terenie Po lsk i , w r e jon ie 
Pus tków -B l i zna , pod Mie lcem. Obóz ćwi -

lebny otoczono w z m o c n i o n y m i strażami, 
lostrzono ś rodk i ostrożności, wzmocn iono 
go obronę przeciwlotniczą . P o b u d z o n a ty -
i k r okami czu jność sieci w y w i a d o w c z e j 

A K , wspa r ta przez p rzypadk i , dop rowadz i -
do ustalenia celu tych przedsięwzięć. 

W styczniu 1944 r. N i e m c y rozpoczę -
li p róbne strzelania. S t opn i owo c e l -
ność icih s tawała s ię coraz w iększa . 
Sprawa s tawała się paląca, g d y ż 16.V. 
H i t l e r w y d a ł rozkaz o rozpoczęc iu w 

po ł ow i e c ze rwca Wie lk i ego uderzenia 
na L o n d y n p r z y użyc iu l o tn ic twa , a r -
ty ler i i , a p r z ede ws z y s tk im poc i sków 
„ V " . P ropaganda n iemiecka zapow ia -
dała głośno zastosowanie nowych , 
s t rasz l iwych broni . I z n ó w k r z y ż o w a -
ły s ię w eterze me ldunk i w y w i a d o w -
cze z żądan iami m a k s y m a l n e j i lości 
i n f o rmac j i o t e j broni , k t ó r e j p r ze zna -
czenie inie bjrło już dla k i e r o w n i c t w a 
b ry t y j sk i e go ta j emnicą . 

Ek ipy ob se rwacy jne , 
ciągnięto spec ja l i s tów 
techniki , stara ły się 

do których p r zy -
różnych dziedzin 

î M îMuLû L, aii; : c ^omadz i ć jak n a j -
w i ę c e j danirch. kołnierze podziemia n a w y -
ścigi z g r u p a m i niemieckimi , często z uży -
ciem broni , zb ie ra ły części pocisku po w y -
buchu na ziemi. Z a wsze lką cenę potrzebny 
by ł pocisk, b y m o ż n a by ło zbadać j ego 
kons t rukc j ę i sposoby k i e r o w a n i a n im. 

P r z y g o t o w a n o już ws z y s tko dla zdo -
byc ia g o siłą, w t rakc ie transportu k o -
l e j owego . P r z y p a d e k «pozwoli ł j ednak 
na inne rozwiązan ie . N iezn iszczony po 
upadku ipocisk ekipa polska ukry ła w 
rzece. N i e m c o m nie udało s ię g o o d -
szukać. P o w y d o b y c i u został on p o d -
dany s z c z e g ó ł o w y m badaniom spec j a -
l i s tów. Uczes tn iczy ł w nich m.in. pro f . 
dr Groszkowiski, obecny prezes P o l -
sk ie j A k a d e m i i Nauk. N a j w a ż n i e j s z e 
części zaś, wś ród nich aparaturę ra -
d i o w ą s te rowan ia i naprowadzen ia na 
cel, p r ze r zucono w l ipcu do , L ondynu 
samolotem. Ta j emn i ca V - 1 przestała 
istnieć. P o z w o l i ł o t o na bardz i e j sku-
teczne zwa lczan ie t e j broni . T o by ł 
drug i cios. 

Wi W A L K Ę p r z e c i w n i e m i e c -
k i e j b ron i r a k i e t o w e j w ł ą -
czy ło s ię także podz i emie 
po lsk ie w e Franc j i . D z i a -
ła jąca tu po lska służba 
w y w i a d o w c z a , ko r zys ta j ą -

ca z m a s o w e j wspó łp racy F rancuzów, 
już od w i o sny 1943 r. zaczęła uzysk i -
w a ć i n f o r m a c j e o p r z ygo towan iach 
n iemieck ich w t e j dz iedz in ie . Szcze -

F r a n c u s k i d o k u m e n t u c z u ć p r z y j a ź n i i p o d z i w u dla P o l s k i 
P łomienna ulotka nosi t y tu ł „ L A P O L O G N E " . W y d a n o 

ją w Pa ry żu , 15 c ze rwca 1916 roku. Je j autorem b y ł w y -
b i tny f rancusk i naukowiec , b io log i l ekarz C H A R L E S 
R I C H E T (1850—1935). 

Char les R iche t b y ł n i e t y l k o w i e l k i m uczonym, l aure -
a tem nagrody Nob la (1930 r.) za osiągnięcia naukowe 
w dz iedz in ie f i z j o l og i i . B y ł także w i e l k i m p r z y j a c i e l e m 
Po l sk i i p ropaga to r em ide i n iepodleg łośc i Po lsk i . 

Siady p r z y j a źn i , jaką p ro f . R ichet d a r z y ł Po l skę i P o -
l aków , o d n a j d u j e m y n ie t y l ko w j ego dz ia ła lności spo -
łecznej , ale także i w j e go dz iała lności naukowe j . P o d 
k i e runk iem pro f . R i che t w y c h o d z i ł o w P a r y ż u przez w i e -
l e lat czasopismo „ L a R e v u e Sc i en t i f i que " (Revue rose), 
w k t ó r y m u k a z y w a ł o się w i e l e p o l o n i k ó w dotyczących 
p r o b l e m ó w przy rodn iczych . P r o f . R ichet b y ł także — 
w latach 1886—1887 j e d n y m z t w ó r c ó w i r edak to rem 
„ A r c h i v e s S laves de B io log i e " , czasopisma pub l i ku j ące -
g o w y ł ą c z n i e p race au to rów s łowiańskich. 

W t y m roku m i j a t rzydz ies ta rocznica śmierc i Char les 
Richet . Z a p a m i ę t a j m y nazwisko t e go w i e l k i e g o uczonego 
i w i e l k i e g o p r z y j a c i e l a Po lsk i , k t ó r e g o ulotka pt . „ L a P o -
logne" , jeś l i k i edyś , w c o n ie w ą t p i m y , ukaże s ię anto log ia 
tekstów, k tó rych natchnien iem była p r z y j a ź ń po l sko -
- f rancuska , s tanowić t jędzie j edną z p i ękn i e j s zych stronic 
t e j antolog i i . O to w y j ą t k i t e j u lotk i : 

„...Jakaż to potworna aberracja sumień, jak ponura nie-
dorzeczność dyplomatów, jakie tchórzostwo ludów umożli-
wiły przetrwanie tej monstrualnej i nieprawdopodobnej 

zbrodni przez sto pięćdziesiąt lat? Dwadzieścia pięć milio-
nów ludzi ujarzmionych przez trzech władców, prześlado-
wanych w trzech państwach zaborczych za ośmielenie się 
zachowania własnej mowy, własnej religii, •własnych na-
dziei... nie mających prawa ani do hymnu narodowego, 
ani do sztandaru narodowego, ani do sądów narodowych, 
ani do szkół narodowych, traktowanych jako buntowni-
cy za krzewienie u dzieci kultu przodków! 

...Gdybym był żołnierzem, przypomniałbym wszelkie bo-
haterskie czyny żołnierzy polskich, minione i teraźniejsze, 
wywołałbym wspomnienie ich bohaterskiej śmierci — po-
wiedziałbym: Polska dla Polaków! 

...Gdybym był intelektualistą, sprzeciwiłbym się, aby na-
ród, który wydał z siebie tak wielu artystów i uczonych, 
mógł być ujarzmiony, mając za sobą tak szłachetną prze-
szłość, przed sobą przyszłość pełną obietnic — pounedział-
bym: Polska dla Polaków. 

...Gdybym był historykiem, nie pozwoliłbym na upadek 
narodu, który odegrał w historii Europy rolę tak boha-
terską. Gdybym był dyplomatą, pragnąłbym zażegnać roz-
darcie, jakie grozi Europie, jeżeli zgodziłaby się na ujarz-
mienie wielkiego narodu... 

...Nie jestem żadnym z nich, jestem człowiekiem, tylko 
człowiekiem i obywatelem francuskim. A więc — jako 
człowiek, protestuję z całą energią przeciwko zduszeniu 
25 milionów ludzi i jako obywatel francuski głoszę mój 
podziw, moją miłość i moją wdzięczność dla całego na-
rodu polskiego i mówię: Polska dla Polaków!" 

gó ln ie ob f i t e dane uzysk iwała i p r z e -
kazywa ła sieć „ C e c y l i a " po lsk ie j o r g a -
n izac j i w y w i a d o w c z e j na teren ie 
F ranc j i „F -2 " . N a p ł y w a ł y one j edno -
cześnie z k i lku źróde ł — z zak ładów 
p r z emys ł owych i biur kons t rukcy j -
nych, w y k o r z y s t y w a n y c h przez N i e m -
ców d o p rodukc j i e l ementów, ze śro-
dowisk na jwy ż s z y ch funkc jonar iuszy 
adminis t rac j i V i chy , ma jących ścisłe 
kontakty z N i emcami , wreszc i e z otœer-
w a c j i w terenie . 

I n f o r m a c j e by ł y coraz bardz i e j 
szczegó łowe. P o c z ą t k o w o p r z y j m o w a -
no j e sceptycznie , r ych ło j ednak za-
częto żądać j ak ¡na jwięce j danych. 
Me ldunk i d o Londynu szły co t y g o d -
nia, zwłaszcza g d y N i e m c y przystąp i l i 
d o b u d o w y wyr zu tn i . Dok ładny plan 
rozmieszczenia tych urządzeń zdobyła 
w paźdz iern iku 1943 r. agentka f r a n -
cuska po lsk ie j sieci w y w i a d o w c z e j 
„ S - I I I " . L o t n i c t w o br j r ty j sk ie m o g ł o 
Więc skutecznie zwa lczać budowane 
przez N i e m c ó w wyrzu tn i e . W y n i k i n a -
l o tów zostały skont ro l owane przez 
agenturę po lskich sieci w y w i a d o w -
czych. B y ł y one bardzo z a d o w a l a j ą -
ce. W późn ie j s zych mies iącach akc j ę 
trzeba by ło j ednak j eszcze p rowadz i ć 
da le j . 

Gdy p o w y l ą d o w a n i u w o j s k a l ianc-
kich w e F r a n c j i h i t l e r owcy rozpoczęl i 
os t r ze l iwan ie A n g l i i poc iskami „ V " , 
zwa lczan ie ich sta ło s ię n i e z w y k l e 
ważną sprawą . Zadan ie to w y k o n y w a ł 
m.in. dowódca j edne j z g rup P O W N 
na pó łnocy Francja, por. W a ż n y — 
„ T y g r y s " , p rzerzucony tu drogą l o tn i -
czą z Ang l i i . Z eb rane przezeń i n f o r -
mac j e ibyły natychmiast p r z e k a z y w a n e 
przez spec ja lną radiostac ję . L o tn i c two 
b r y t y j s k i e w y k o r z y s t y w a ł o j e d la sku-
tecznych na lo tów . Tą drogą un ie -
s zkod l iw iono k i lkadz ies iąt wyr zu tn i . 
K o n t r w y w i a d n iemieck i wyś l ed z i ł por. 
Ważnego . Ranny w wa l ce , został b e -
st ia lsko dob i ty . Jego repor ty n a p ł y w a -
ły j ednak jeszcze po j e go śmierci , 
p r z e k a z y w a n e przez radiote legra f is tę , 
zaś bomby spadały na wyk r j r t e p r ze -
zeń ob iekty . 

N a t y m nie w y c z e r p u j e się w a l k a Po l a -
k ó w w e Fraincji z i > oc i ^ ami , , V " . G r u p y 
d y w e r s y j n e o rgan izac j i polskich F T P F n i -
szczyły kab l e e lektryczne zasi la jące w y -
rzutnie pocisków, d o k o n y w a ł y dywe r s j i na 
Uniach ko l e j owych , dowożących sprzęt, za -
opatrzenie , pociski. O f i ce r ,i>olski S. M a -
kowski , z rzucony z ramienia B r y t y j c z y k ó w 
dla p racy w podziemiu f r ancusk im, k i e ro -
w a ł wysadzen iem f a b r y k i części lotniczych 
i r ak i e towych w Romoa-amtin. 

Poc isk i „ V - l " , k tó re j ednak zostały 
wys t r ze lone , napotyka ły jeszcze raz 
P o l a k ó w — polskich l o tn ików, os ła-
n ia jących Ang l i ę . Spośród wszys tk i ch 
strąconych nad A n g l i ą „ V - l " na kon to 
polskich m y ś l i w c ó w p r zypada ll°/o. 

W o g ó l n y m w y n i k u batal i i w o k ó ł 
n i emieck i e j b ron i r ak i e t owe j udz ia ł 
P o l a k ó w jest w i ę c w y j ą t k o w o w i e lk i , 
co zaś szczegó ln ie w a ż n e — w i e l o -
stronny. M ieszkańcy Londyrtu jeszcze 
raz, po ,,bitwie o A n g l i ę " w 1940 roku, 
mie l i t ak w i e l e d o zawdz ięczen ia P o -
lakom. Czy pamię t a j ą ? 

Jz 
w op r acowan iu a r tyku łu wykorzys tano 

m.in.; j , EhTiman, G r a n d s t r a t e g y t. V , 
Kr iegstagetmch des O K W , t. I V , cz. 1; D r o -
gi „ c i choc i emnych" <zbiorowe) ; Revue h i -
stor ique de l ' A rmée , nr 4/1952; p . Gu i l -
l aume, la P o l o g n e a u temps de l 'héroïsme 
et de la trahison. 



Kazimierzowski kielich powrócił do Kraju 
— po jecha ł „GRATULUJĘ STOP WARUNKI ZGODA STOP CZEKAM 

LISTU STOP PUCHAR OFIAROWUJĘ WAWELOWI STOP 
ODDANY JULIAN GODLEWSKI" 

— ten ta j emn ic zy t e l e g ram 
by ł ukoronowan i em cz tero le t -
nich starań o odzyskanie dla 
Po l sk i w i e l k i e g o skarbu — 
kie l icha Kaz im i e r za W ie lk i ego . 

Wszys tko zaczę ło s ię od l i -
stu, j ak i nadszedł do K r a k o -
w a w 1960 r. od przeb j rwa ją -
ce j w A n g l i i po lsk ie j s typen-
dystki , E w y Cho j eck i e j , k tó-
ra zawiadamia ła , że w L o n d y -
nie p o j a w i ł się kie l ich kaz i -
mie r zowsk i . P o o t r zyman iu 
t e go l istu dyrektor P a ń s t w o -
w y c h Z b i o r ó w Sztuki na W a -
w e l u pro f . d r Jerzy Szab-
łowsk i zwróc i ł się do Br i t ish 
Museum, skąd o t r z yma ł w i a -
domość, że wspomn iany 
przedmio t o f e r o w a n o muzeum, 
które g o j ednak nie zakupiło. 
K i e l i ch sprzedano do N o w e g o 
Jorku, j ednak n ie mogą u j a w -
nić nazw iska kl ienta. 

Od t e go czasu pęczniała 
teczka z różno j ę zyczną kores -
pondencją , a le kie l icha nie 
udawa ło s ię odnaleźć. Jednak 
prof . Szab łowsk i nie r e z y gno -
w a ł z poszukiwań. N a g l e k i e -
l ich i>ojawił s ię w P a r y ż u i 
zan im zdo łano dowiedz ieć się 
czegoś b l i ższego zn iknął j ak 
kamfora . Wreszc i e w ub. r o -
ku nadeszła konkre tna w i a -
domość, że kaz im ie r zowsk i 
k ie l ich zakupi ł austr iacki h i -
storyk sztuki w Zurychu p. 
R., k t ó r y p r o w a d z i hande l za -
by tkami w Salzburgu. T y m 
razem poszuk iwacz skarbu — 

• Prof. B. Winiarski 
Wrocławskiego 

P r o f . dr . Bohdan Win iarsk i , 
sędzia, a ostatnio p r z e w o d n i -
czący M i ę d z y n a r o d o w e g o 
T r ybuna łu Spraw i ed l iwośc i w 
Hadze , p re zyden t Instytutu 
P r a w a M i ęd z yna rodowego , 
osobistość, która pełni ła w i e -
le odpowiedz ia lnych f u n k c j i 
w po lsk im i M i ęd z yna rodo -
w y m życ iu po l i t y c znym —-
został p r o m o w a n y na doktora 
honor is causa Un iwe r sy t e tu 
Wroc ł awsk i e go . 

P r o f . dr B. W in ia r sk i u ro -
dzi ł s ię 27 kw i e tn i a 1884 r., 
s tud iował na un iwersy te tach 
w Wars zaw i e , K r a k o w i e , P a -
r y żu i He ide lbe rgu . 

W czasie kon f e r enc j i poko -
j o w e j w P a r y ż u w latach 
1919—1920 b y ł doradcą de le -
gac j i po lsk ie j . 

W latach 1921—1927 b y ł 
w iceprzewodn icząc j rm K o m i -
s j i K o m u n i k a c j i i T r a n z y t u 
L i g i N a r o d ó w oraz p r z e w o d -
n iczącym K o m i t e t u P r a w a 
Żeg lug i Ś r ó d l ą d o w e j L i g i N a -
rodów. W okres ie w o j n y b y ł 

• Sprawdzenie 
list UTgborcóuT 

w całym K r a j u t rwa ją 
przygotowania do wybo rów do 
Se jmu Ustawodawczego i do 
rad narodowych. Jak już po-
dawaliśmy wyI>ory odbędą się 
30 maja , a więc już za dwa 
tygodnie. Do Se jmu kandydu-
je 617 osób, z których ma być 
wybranych 460 posłów. Na 
listach kandydatów, obok 
działaczy wszystkich ugrupo-
wań politycznych, kandydują 
również bezpartyjni, przed-

pro f . Szab łowsk i 
d o Salzburga. 

P r o f . Szab łowsk i z w i e l k i m 
wzruszen i em og lądał kaz i -
m i e r zowsk i skarb (na zd jęc iu ) , 
ale przeraz i ła go cena, j ak i e j 
zażądał p. R . Skąd wz i ąć t y -
siące do la rów? 

W ó w c z a s z pomocą p r z y -
szedł nasz R o d a k z Zurychu, 
lwow ian in , dr Jul ian God -
lewski , k tó ry zakupi ł ten k i e -
l ich i o f i a r owa ł g o W a w e l o w i . 

Już poprzedn io wzbogac i ł on 
w a w e l s k i e zb io ry sztuki k i l -
koma cennymi dareuni (arras 
z he rbem Dymi t r a Cha leck ie -
go, k l a m r y pasa Z y g m u n t a 
Starego ) . S w ą w i ę ź z O j c z y z -
ną udokumentowa ł ostatnio 
r ówn i e ż us tanawia jąc spec ja l -
ną nagrodę na Konkurs i e 
Chop inowsk im. 

W obsze rnym liście, k tó ry 
nadesłał w ślad za t e l eg ra -
mem, napisał m . in. „Miesz-
kając poza granicami Kraju 
w ten sposób jedynie mogą 
udowodnić moje szczere umi-
łowanie mego Kraju rodzin-
nego i moje przywiązanie do 
Polski". I da l e j : „Wychowa-
nie młodzieży polskiej w du-
chu tradycji wielkości Polski 
i umiłowania kraju rodzinne-
go będzie dla mnie najwięk-
szą satysfakcją i dalszym 
bodźcem mej pracy dla Pol-
ski". 

w y k u t y w srebrze k ie l ich 
ozdobiony jest p i ęknymi e m a -
l iami i łac ińskim nap isem: 
„Kazimierz, król Polski, ufun-
dował ten kielich w 1351 
roku". 

Jeszcze jeden nowg szpital 

w Ostrowcu Świętokrzyskim (woj . kieleckie) buduje się no -
woczesny, pięknie usytuowany, szpital miejski. Inwestorem te j 
budowy jest Huta w Ostrowcu, a wyposażenie zapewnia Min i -
sterstwo Zdrowia . S ^ I t a l będzie posiadać około 500 łóżek 

• Film z pierwszych minut II wojng 
Mieszkaniec Olsztyna p. 

Franciszek Blernatowski 
przekazał dowódcy Wyższe j 
Szkoły Marynarki Wo jenne j 
im. Bohaterów Westerplatte 
w Gdyni ciekawy dokument 
f i lmowy. N a kUkuset me -
trach taśmy f i lmowe j jest 
ukazany zmasowany ogień 
dział niemieckiego okrętu 
wojennego „Szleswłg - Ho l -
sztyn" na Westerplatte, który 
łamiąc konwencje mlądzyna-

doktorem honoris causa Uniwersytetu 
prezesem Banku Po l sk i e go na 
emig rac j i w Londyn i e . 

I>o K r a j u p o w r ó c i ł zaraz 
p o zakończeniu dz ia łań w o -
jennych. w 1946 r. r ząd po l -
ski w y s i m ą ł j e g o kandyda tu-
r ę na s tanowisko sędz i ego 
M i ę d z y n a r o d o w e g o T r y b u n a ł u 
Spraw i ed l iwośc i w Hadze . Z o -
sta ł w ó w c z a s w y b r a n y i p ia -
s tu je tę godność d o chwi l i 

obecne j . Jest c z ł onk i em-ko -
respondentem Po l sk i e j A k a -
demi i N a u k oraz cz łonk iem 
w i e l u zagran icznych s t owa -
r zyszeń naukowych . 

Nap isa ł oko ło 50 prac nau-
k o w y c h w j ę z ykach po lsk im i 
f rancusk im. P r o f . B. W i n i a r -
ski c i eszy s i ę p o w a ż n y m auto -
r y t e t e m w kołach p r a w n i k ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Nowe słowo: ORBITOWAĆ 

stawiciele organizacji spo-
łecznych, związkowych, mło -
dzieżowych 1 gospodarczych. 
Zostały już także zarejestro-
wane wszystkie listy kandy-
datów do rad gromadzkich, 
osiedlowych i miasteczko-
wych, w których zasiądzie 
łącznie ponad 120 tysięcy r ad -
nych. 

Język po lsk i w z b o g a c i ł s ię 
o n o w e s ł owo : O R B I T O W A Ć . 
T a k b o w i e m nazwa l i ucze-
stnicy z o r gan i z owanego pr zez 
popularną wa r s zawską popo -
łudn i ówkę „Express W i e c z o r -
n y " konkursu, k tó r ego zada-
n iem b y ł o okreś len ie c zynno -
ści, j aką w y k o n u j e kosmo-
nauta, przenosząc się z m i e j -
sca na mie j s ce w próżn i kos-
miczne j . K o n k u r s c ieszy ł się 
znacznym powodzen i em . C z y -
te ln icy „ E x p r e s s u " zapropo -
nowa l i aż 2290 w y r a z ó w . Ju-
ry , w skład k t ó r e g o wchodz i l i 
w y b i t n i po l scy naukowcy , l i -

]>NÎ 
W A Ł B R Z Y C H — Za p r z yk ł adem kopa ln i 

„ Tho r e z " , k t ó r e j gó rn i cy od lat w s p ó ł -
pracu ją z k o l e g a m i węg i e r sk im i , w y m i e -
n ia jąc doświadczen ia i... mie jsca w d o -
mach w y p o c z y n k o w y c h na D o l n y m Śląsku 
i nad Ba la tonem, po lscy górn icy kopa ln i 
„ V i c t o r i a " zawar l i podobną u m o w ę 
z czeską kopa ln ią „ T r u t n o v " . 

L U B L I N — W k i lku ogó lnokszta łcących l i -
ceach w p r o w a d z o n o w ostatnich d w ó c h 
klasach za j ęc ia techniczne. Cieszą s ię one 
nadspodz iewaną popularnością, t y m bar -
dz i e j , że uczn i ow i e zapozna ją się z budo-
w ą s a m o c h o d ó w i razem z maturą o t r z y -
m u j ą p r a w o jazdy . 

B O L E S Ł A W I E C (Wroc ł awsk i e ) — Uczn i ow i e 
szkoły p o d s t a w o w e j zo rgan i zowa l i w łasne 
muzeum morsk ie . Ekspona tów dostarcza-
ją m a r y n a r z e z m/s „Jan M a t e j k o " , k t ó -
rzy od k i lku lat ob j ę l i pat ronat nad 
szkołą. 

R Z E S Z Ó W — Coroczn ie w y d a j e s ię ponad 
15 tys ięcy z e zwo l eń na budowę d o m ó w 
mieszka lnych i ob i ek tów gospodarczych 

w e ws iach Rzeszowszczyzny . W szeregu 
w s i pows ta ł y zes.poły budowlane , k tó rych 
c z ł onkow i e ra zem wznoszą wszys tk i e 
ob iekty . Zespo ły t ak i e pos taw ią w t y m 
roku ponad 16.000 różnych budynków . 

G D Y N I A — M a j ą c na pok ł adz i e d w ó c h cz łon-
k ó w za łog i d a w n e g o „ G r o m u " za top ionego 
w t>oju w czasie ostatn ie j w o j n y , n o w y 
„ G r o m " o raz „ B ł y s k a w i c a " udały s ię d o 
N o r w e g i i . P o r t e m d o c e l o w y m w i z y t y 
eskadry po l sk i e j m a r y n a r k i w o j e n n e j by ł 
N a r v i k , gd z i e okrę ty udostępniono pu-
bliczności . 

Z A K O P A N E — W ciągu czterech mies ięcy 
t e g o roku ko l e j ka l i nowa p r z ew i o z ł a na 
G u b a ł ó w k ę r eko rdową liczł>ę 550 tys ięcy 
pasażerów. 

Ł O N I O W (K i e l e ck i e ) — P a ń s t w o w e Gospo -
da rs two Ro lne zaopat r zone zostanie w t y m 
roku w sztuczną deszczownię . Taką samą 
insta lac ję o t r zyma gospodars two w K o ń -
skich, a d o roku 1970 wszys tk i e gospodar -
s twa ogrodnicze i nas ienne K i e l e c c zy zny . 

P O Z N A Ń — W ogó lnopo l sk im konkurs ie 
f r y z j e r s k i m z w y c i ę ż y l i wa r s zawscy m i -
s t r zow ie grzeb ien ia i nożyczek. Za f r y z u r y 
damsk ie — Mar i a Pod les , za męsk i e — 
Z b i g n i e w S typu łkowsk i . W nagrodę p o j a -
dą w cze rwcu na m i ę d z y n a r o d o w y kon-
kurs d o So f i i . 

Z A B R Z E ( Ka t ow i ck i e ) — N a mie j scu niskich 
i m o c n o już rude rowa t ych kamien iczek 
stanie w śródmieściu Zabrza p i ękny ze-
spół dz ies ięc iu w i e ż o w c ó w . 

teraci , poloniści , j e dnomyś l -
n ie w y b r a ł o c zasownik o rb i -
tować . W uzasadnieniu t e j 
d e c y z j i j u r y s tw ie rdza , ż e c za -
sownik o rb i t ować : „1. u j m u j e 
istotę zachowan ia się kosmo-
nauty p o opuszczeniu kab iny , 
m i anow i c i e j e g o poruszanie 
się p o orbic ie , 2. n a w i ą z u j e d o 
już ro zpowszechn ionego w 
Po l sce r z eczown ika orb i ta , 3. 
jest w y r a z e m k r ó t k i m i b r zmi 
poprawn i e , 4. n ie narusza z a -
sad po lsk iego s ł o w o t w ó r -
s t w a " . 

W a r t o dodać, że i p r z ed 
w o j n ą „ E x p r e s s " w y l a n s o w a ł 
s ł owo p r z ebó j zamiast „ s z la -
g i e r " , inne p i smo w p r o w a d z i -
ło d o j ę z y k a po l sk i ego s ł owo 
wczasy zamiast ur lop, na to -
miast nie p r z y j ę ł o s ię p r o p o -
nowane okreś len ie w y r a j z a -
miast w e e k e n d . 

rodowe wpłynął do portu 
gdańskiego bezpośrednio 
przed napadem na Polskę. 
Strzały z dział pokładowych 
tego okrętu zapoczątkowały 
nie tylko napad na Polskę, ale 
i I I wo jnę światową. Of ia ro -
dawca otrzjrmał od dowódcy 
szkoły serdeczne podziękowa-
nie za przekazanie doku-
mentu. 

F i lm został nakręcony na 
krążowniku „Sz leswig -Hol -
s z t ^ " przez operatorów h i -
tlerowskiej Kriegsmarine. W 
nieznanych dotychczas okoli-
cznościach f i lm znalazł się w 
domu staruszki, którą opie-
kowa ł się Fr . Blernatowski, 
a odszukali go jego synowie. 

• Bieszczadzki 
Robinson Crusoe 

Czyta się i słyszy, że w róż-
nych krajach ludzie porzucają 
cywilizowcmy śwUut i szukają 
samotności na odludnych wy-
spach czy 'W podziemnych 
grotach. 

Polska ma też swojego Ro-
binsona. Jest nim 24-leini syn 
Jugosławia/wina i Polki, który 
przed laty przyjechał lu. Bie-
szczady. Jolko jedyny miesz-
kaniec już drugą zimę żyje iw 
ciepłym bunkrze ziemnym łu) 
Berehach Górnych. Jako je-
dynym ikomtaktem ze światem 
jest tranzystoroiwe radio. Od-
ległość z Berehótw do najbliż-
szej osady — Dwernika — 
wynosi 10 km. 

Latem bieszczadzki Robin-
son ztnera jagody i grzyby, 
czym zarabia na całoroczne 
^utrzymanie. W ostatnim sezo-
nie mieszkał <wraz z siostrą i 
bratem, przybyłymi z Dolne-
go Śląska, w cłiastce „Puchat-
ce" na połoninie wetlińskicj. 

• Będzie dużo gruszek i śliwek 
D r z e w a o w o c o w e obsypały s ię już k w i e c i e m . Jeśl i pogoda 

n ie spłata f i g l a t o ś l iwy i grusze obrodzą l ep i e j niż w latach 
poprzednich. Na tomias t jab łon ie m a j ą m n i e j z aw ią zków . Jed-
nak sadown i cy n i e m a r t w i ą s ię t y m , tw ie rdząc , że w p r a w -
dzie będz ie m n i e j jab łek , a le za to owoce m a j ą być dorodne. 
N a w y s o k i e p lony o w o c ó w w duż5TTi stopniu w p ł y w a j ą zab ieg i 
ochronne. T o zd j ęc i e w j ^ o n a n o p r z ed kw i tn i en i em w sadach 
Ro ln i c zego Zak ł adu Doświadcza lnego Szko ł y G ł ó w n e j Gospo-
darstwa W i e j s k i e g o w Z a w a d a c h ko ło W a r s z a w y . 



Jeden z uroczych f ragmentów polskiego Olsztyna 

WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE 
Obszar: 20 996 kilometrów kwadratowych. Ludność (według 

fianych na 30 września 1964 r.) 945 263. Miasto wydzielone (po-
wiat miejski) — Olsztyn. Powiatów 19: Bairtoazyice, Biskupiec, 
Bj-anlewo, Działdowo, Giżycko, Górowo Iławeckie, I ława, K ę -
tirzyn, LidztHurk Warmiński, Morąg , Mrągowo, Nidzica, N o w e 
Miasto L/ul>awslkie, Olsartyn, Ositróda, Pasłęk, Pisz, Szczytno, 
Węgoorzewo. Miast nie stanowiącycih powiatów — 34, osiedli — 
4, gromad — 272. 

OL S Z T Y N , Z A N I M 
S T A Ł S I Ę N O W O -
C Z E S N Ą S T O L I C Ą 
w o j e w ó d z t w a , na l e -
ża ł d o n a j m n i e j -
szych miast na 

Warmi i . D o X I I I w . była to 
kra ina zamieszkała p r zez 
p lemiona staropruskie, k t ó -
r e zidziesiątkowali K r z y ż a c y 
p r z y b y w a j ą c na te z i emie w 
1239 r. P ó ź n i e j zamieszkal i 
tu osadnicy po lscy n a p ł y w a -
j ący z Pom or za i Mazowsza . 
P i e r w s z y c h na rwano W a r m i a -
kami , drug ich Mazurami . 

K R A J i P O L O N I A 
OBCHODZĄ T V D Z I E Ñ 
ZIEM ZACHODNICH 
i PÓlLNOCNYCH 

w dniach od 8 do 16 ma ja 
cała Polska uroczyście obcho-
dzi tradycyjny V I I I z kolei 
Tydzień Ziem Zachodnich i 
Północinyoh. Tegorocane ob -
chody, festiwale, zgromadze-
nia i wiece ma j ą szczególny 
charakter, gdyż zbiegły się z 
20 rocznicą zwycięstwa, mad 
hitleryzmem i dwudziestole-
ciem powrotu do iMaoIea-zy 
ziem uaid Odrą, Nyisą i Bał ty -
kiem. 

TytŁrień Z i e m Zacł iodnicł i i P ó ł -
nocmycli rozpoczęty został cen-
t ra lnymi uroczystościami w dniacł i 
8 i 3 m a j a w e Wr€>cławiu. N a 
wie lk i w i e c , w obecności n a i w y ż -
szycłi d o s t o jn i ków n a Stadion 
O l impi j sk i p r z y b y ł y dziesiątki ty-
sięcy gości z ca łego K r a j u 1 z za-
granicy , de legac je ze wszystkich 
w o j e w ó d z t w i miast Po lsk i o raz 
przedstawicie le Po lonU zagranicz -
ne j , w t y m dziennikarze pism po-
lon i jnych , byl i koanbatanci w s z y -
stkich f r o n t ó w I I w o j n y , dzia ła-
c^ze i cz łonkowie s towarzyszeń 
polskich ma emig rac j i . 

Wielkie zgromadzenie w r o -
c ławsMe odbyło się w atmos-
ferze jednomyślności wszyst-
kich Po l aków i całej Piolonii 
bez iwzględu na poglądy po-
lityczne, czy mie js «e zamiesz-
kania, w sprawie nienaruszal-
ności terytorium Polski Ludo -
w e j i je j obecnych granic. 

W Kołobrzegu w dniu 9 
miaja odbyły się uroczystości 
ziwiąizane z 20-le«iem zaślu-
Wn Polski ,z morzem i ob ję -
ciem przez naród polski ipo-
nad 500-kllomeitrowego w y -
bn-zeża i granicy morskiej na 
Bałtyku — od Gdańska aż po 
Sziczeicin. 

Równ ież w w i e l u oś rodkach 
po lon i jnych odby ł y się i o d b y -
w a j ą się uroczyste »potkania 
z te j okaz j i . 

Poznajemy zachodnią i północną Polskę 

K R A I 1 V A 
T T S I Ą C A J E Z I O R 

w 1243 r. ustanowiono na 
W a r m i i bisikupstwo, w któ -
r y m przez szereg w i e k ó w 
w ł a d z ę s p r a w o w a l i b iskupi 
po lscy. Ostatn im z nich by ł 
I gnacy Kras ick i , s ł ynny b a j -
kopisarz. Z W a r m i ą b y ł z w i ą -
zany genia lny polski as t ro -
nom M i k o ł a j Kope rn ik , k t ó r y 
mies2lkał w Olsz tyn i e i F r o m -
borku i tu t w o r z y ł s w o j e f u n -
damenta lne d la nauki dz ie ło 
o sys temie s łonecznym. 

W w o j e w ó d z t w i e o l s z tyń-
sk im leżą Poda Grunwa ldzk i e , 
0 znaczeniu k tó rych w histo-
r i i Po l sk i dobrze w i e m y . 
Obok Grunwa ldu zna jdu j e 
się stara w i e ś S tembark , 
gdz i e ¿budowano p i e rwszą 
szikołę Tys iąc lec ia . 

P o rozbiorach Po l sk i W a r -
m ia i M a z u r y w łąc zone zo-
sta ły d o Prus i na zwane 
pr zez N i e m c ó w P rusami 
Wschodn imi . Jednak m i m o 
upar te j g e rman i zac j i Olsztyn 
b y ł bardzo s i l nym ośrodk iem 
polskości . W 1831 r. w p o -
w i e c i e o l sz tyńsk im 84 procent 
m ies zkańców m ó w i ł o po po l -
sku. 

W latach 1880—1890 P o l a -
c y m a s o w o em ig rowa l i z tych 
z i em do Wes t f a l i i , skąd na -
stępnie przenosi l i s ię do B e l -
g i i i Franc j i , 

W p a ń s t w o w y m organ i zmie 
I I I Rzeszy W a r m i a i M a z u r y 
by ł y z i emiami gospodarczo 
n i edorozw in ię tymi . P r z emys ł 
b y ł bardzo ubogi, a g łównj rm 
źród łem utrzymania m i e j s c o -
w e j ludności, obok ro ln ic twa 
1 r ybo łóws twa , była t u r y -
styka. 

P r zyna leżność tych z iem d o 
N iemiec , o c z y m zadecydo-
w a ł y s f a ł s zowane w y n i M p l e -
biscytu p r zeprowadzonego w 
1920 roku, n i e zna jdowa ła 
żadnego uzasadnienia ekono-
micznego. Z i em i e t e zawsze 
ściśle ipowiązane b y ł y z P o l -
ską. 

DO P I E R O W 1945 R . 
W A R M I A I M A -
Z U R Y P O W R Ó C I -
Ł Y D O P O L S K I . 
A l e w r ó c i ł y w sta -
nie komp l e tne j ru i -

n y gospodarcze j . A o to k i lka 
c y f r obrazu jących og rom zn i -
szczeń: 54 procent b u d y n k ó w 
w miastach by ł o z r u j n o w a -
nych, zagród w i e j sk i ch 28 
procent, l in i i k o l e j o w y c h 80 
procent. Zn iszczone zostały 
urj^ądzenia komunalne , ene r -
ge t yczne i me l i o racy jne , d r o -

gi i mosty , p r z y t y m z iemia 
ta była wy ludn iona . 

1 s ierpnia 1945 roku stol ica 
w o j e w ó d z t w a — Olsz tyn l i -
czy ł 11 044 mieszkańców. 11 
listopada 1945 r. uruchomio-
no wodoc iąg i . Ż a r ó w k i za-
płonęły 11 grudnia 1945 r . P o 
raz p i e rwszy napełniono g a -
zem m i e j ską sieć ul iczną 
1 stycznia 1946 r. D łuże j 
t r w a ł o uruchomienie p i e r w -
szego t r a m w a j u , k t ó r y ku r -
s o w a ł z d w o r c a k o l e j o w e g o 
d o Jez iora Dług iego . By ł a to 
„ 1 " i w p i e r w s z y kurs w y r u -
szyła 29 m a j a 1946 r. Z p o -
czątku jeźdz i ła co 54 minuty , 
a g d y w y r e m o n t o w a n o drug i 
wóz , t r a m w a j kursowa ł co 27 
minut . P i e r w s z y autobus w 
mieśc ie w y r u s z y ł na trasę 10 
wrześn ia 1946, a tro le jbus 
dop i e r o 10 grudnia 1946 r. 
Trudne , bardzo t rudne by ł y 
początki o d b u d o w y t e j p i a -
n e j z iemi. W t e j sy tuac j i n a j -
p o w a ż n i e j s z y m p r o b l e m e m 
była akc ja osiedleńcza. W l a -
tach 1946—^1949 przes ied lono 
na teren w o j e w ó d z t w a o l -
sz ty i i sk iego ponad pół m i l i o -
na mieszkańców. R ó w n o c z e -
śnie t rwa ła odbudowa zn isz -
czeń, zagospodarowan ie r o l -
n ic twa, przemysłu , t rans-
portu. 

Rok 1950 rozpoczął d rug i 
etap zagospodarowania w o j e -
w ó d z t w a . Odbudowano j.uż 
miasta o raz w s i e i przys tą -
p iono d o ro zbudowy t ego 
m a l o w n i c z e g o regionu. 

W okres i e 1950—'1963 w y -
budowano m.in. Zak łady P ł y t 
P i l śn i owych i W i ó r o w y c h w 
Nidz i e , F a b r y k ę T e r p e n t y n y 
i K a l a f o n i i w Spycfhowie (tak, 
w t y m S p y c h o w i e z „ K r z y -
ż a k ó w " S ienk iew icza ) , Z a -
k łady R y b n e w Giżycku, Z a -
k łady W y t w ó r c z e Mas zyn i 
Urządzeń P r zemys łu S p o ż y w -
czego w Olsztynie , chłodnię 
w Olsz tyn ie , W y t w ó r n i ę Pasz 
w P ien iężn ie , Zak ł ady M l e -
czarskie w G ó r o w i e I ł a w e c -
k im, M o r ą g u i L i d zba rku 
Warm ińsk im . 

W budow i e zna j du j e s ię 
w i e l e da lszych z a k ł a d ó w 
p r zemys ł owych , a m.in. O l -
sz tyńsk ie Zak łady Opon Sa -
mochodowych i K o r d ó w , w 
których p r a c u j e ponad 3 t y -
siące osób. Zak łady E l e m e n -
t ó w Budow lanych w L i d z -
bark^u We l sk im , 2:akłady M a -
t e r i a ł ów I z o l a c y jnych w N i -
dz icy , Fab ryka Octu i M u -
sztardy w Olsztynku, B r o w a r 

w Bran i ew ie , zak łady mięsne 
w N idz i cy i Szczytnie , zak ła -
d y mleczarsk ie w Olsztynie , 
Korszach, Lubaw i e . 

'Do na j t rudn ie j s zych zadań 
należała r ó w n i e ż odbudowa 
zniszczonego ro ln ic twa . W 
1946 r. oko ł o 80 procent g r u n -
t ó w l eża ło od łog iem. Byd ł a 
p r a w i e w c a l e nie by ło ( za le -
d w i e 7 procent p r z e d w o j e n -
nego stanu pog łow ia ) . Jeszcze 
w 1950 r . na 100 hek ta r ów 
u ż y t k ó w ro lnych w P a ń s t w o -
w y c h Gospodarstwach R o l -
nych pr zypada ło średnio 2—5 
ludzi . N i e by ł o maszyn, a 
l iczba koni da lece n ie w y s t a r -
cza jąca . Jednak dz ięk i o f i a r -
ne j p racy m i e s zkańców t e j 
z i emi z rob iono bardzo dużo. 

P r o d u k c j a p r z emys ł owa w o -
j e w ó d z t w a — któ re j war tość 
w y n o s i ponad 9 m i l i a r d ó w 
z łotych — j es t o l jecnie d w a ra -
zy wyżs za n i ż przed w o j n ą . 
Z a j m u j ą c 6 procent t e r ^ o -
r ium K r a j u i l icząc 3 procent 
ludności, w o j e w ó d z t w o o l -
sz tyńsk ie d-ostarcza oko ło 6 
procent k r a j o w e j p r odukc j i 
ro lne j , w t y m 5,5 procenta 
skupu zbóż 7,5 procenta z i e m -
n iaków, 7 procent m i ^ a w o -
ł owego , 10,5 pr-ocenta m l eka , 
28 procent sera (s łynne są s e -
r y warmińsk i e ) , 12,5 procenta 
masła i 34 procent r ^ j e z i o -
r owych . 

W ślad za r o z w o j e m p r z e -
mys łu i ro ln i c twa idz ie r ó w -
nież r o z w ó j o św ia t y i Irultu-

ry . W w o j e w ó d z t w i e jest p o -
nad pół tora tysiąca szkół 
pods tawowych , 23 l icea o g ó l -
nokształcące, oko ło 10 szkół 
z a w o d o w y c h i t echn ików. 
Wyżs za Szkoła Roln icza w 
Olsz tyn ie j edyna w Polsce i 
jedna z nie l icznych w E u r o -
p i e posiada w y d z i a ł rybacki . 
S tud iu je tu równ i e ż w i e lu 
s tudentów z zagranicy . K a -
d r y spec ja l i s t ów kształci 
r ówn i e ż Wyższa Szkoła I n ż y -
n i e ry jna , a przysz ł ych nau -
czyc ie l i Studium Nauczyc i e l -
skie. 

Bu jn i e r o z w i j a s ię r ó w n i e ż 
życ ie kul tura lne w o j e w ó d z -
twa. W k r ó t c e obchodz ić bę -
dz ie 20-lecie teatr im. S t e f a -
na Jaracza w Olsztynie . TUi-
t a j m a r ówn i e ż s w o j ą s i edz i -
bę ork iestra s jTnfoniczna. W 
całym w o j e w ó d z t w i e jest g ę -
sta sieć kin, l i czne d o m y k u l -
tury . Reg i on ten pos iada 
w łasny mies ięcznik ku l tura l -
ny — „ W a r m i a i M a z u r y " , 
b a r w n y tyg-odnik — „ P a n o -
rama P ó ł n o c y " i codz ienne 
p i smo „G łos Olsz tyńsk i " . 

W o j e w ó d z t w o o lsz tyńsk ie 
często na zywa s ię „kra iną 
tys iąca j e z i o r " . Rzec zyw i śc i e , 
jest tu b l isko tysiąc jez ior . 
Mn i e j s z e i -większe, łączą s ię 
w m a l o w n i c z e sz laki wodne . 
L i c z n e lasy i r e z e r w a t y d z i -
k i e go p tac twa d o d a j ą t e j z i e -
mi n i e z w y k ł e g o uroku. Dz i ę -
ki t y m w a l o r o m W a r m i a i 
M a z u r y t o r a j d la turys tów. 

t i > f t ś f i " i M r i o i « t i i M j mié 6i ł )| le t f l a l n a s j { t a } « 
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Fotokopia gazety w języku polskim „Mazur" , wychodzącej 
w 1920 r. w Olsztynie. W następnych latach miejscową prasę 

polską zniszczyły rządy pruskie 1 hitlerowskie 



Ogólny widok katedry. Jej początki sięgają X w. Pewne jest, że istniała już przed 977 rokiem, 
wtedy bowiem złożono w niej zwłoki Dąbrówki , żony Mieszka I, a w 997 r. świętego Wojciecha, 
którego żywot jest tematem historii utrwalonej na drzwiach spiżowych. W 1000 r. katedra stała 
się siedzibą arcybiskupstwa, któremu podlegały utworzone równocześnie za sprawą Bolesława 
Clirobrego biskupstwa w Krakowie, Wroc ławiu i Kołobrzegu, W tych czasach oczywiście inaczej 
wygiądała. W ciągu tysiąclecia była wielokrotnie przebudowywana, uzupełniana i rekonstruowana 

HISTORI 
KIEDY PRZED TYSIĄCLECIEM KSZTAŁTO-

WAŁA SIĘ POLSKA PAIISTWOWOSC, 
Gaiiezno mus ia ło (wyraźnie g ó r o w a ć nad in-
n y m i ośrodkami s łowiańskimi m i ęd zy Odra 
a Wilsłą. Zos ta ł o t eż stol icą ipieriwlszych Pias-
t ów , k t ó r z y r ządz i l i młodjmn państWem, a od 

1000 r. s iedz ibą p i enwsze j metroi>oli i kośc ie lne j , unie-
za leżn ia j ące j Poliskę od n i em i e ck i e go zwierzc l in ictwa. 

S a m o m ias t o jest znacznie starE'ze. Wprawdz i e 
p ie rwsza zapisana o n i m w z m i a n k a pochodz i z dru-
g i e j p o ł o w y X w. , a l e 'Ustna t r adyc j a przekazana 
w ipoczątkaich X I I w . przez k ron ikę Ga l la Anonima 
s ięga I X (W. Jeszcze dató j w igłąb d z i e j ó w oświet l i ły 
istnienie Gniezna wykopa l i ska archeo logów, p rowa-
dzone sys tematyczn ie od 1936 r. do ostatnich czasów, 
wyjąWiszy p r z e r w ę w o j e n n ą . A r c h e o l o g o w i e doszuka-
li s ię Śladów g rodu gnieźnieńiskiego z V I I I w. , a także 
p ewnych s zc zegó ł ów życ ia j e g o m i es zkańców z tego 
okresu, w postaci p r z edmio t ów i narzędzi . P i e rwo tny 
gród Gniezno składał s ię z dwóch cz łonów, b y ł ja& na 
ówczesne czasy potężn ie u f o r t y f i k o w a n y , a pozostałe 
po n i m szczątk i śWiadiczą o w y s o k i c h lumiejętnościach 
budowniczych i obronnych d a w n y c h S łowian. Otacza-
ły go 'j>odgrodzia zamieszkałe przez rzemieś ln ików. 

W pierwiszych Wiekach Lstnienik Po l sk i ro la Gniezna 
przerastała wszytsitkie inine j e j ośrodki , n ie wy łącza jąc 
K r a k o w a . W m i e j s c o w e j ka tedrze spoczę ły zwłoki 
p rask iego biskupa Wo jc i e cha , w y k u p i o n e od Pru-
sów p r z e z Bo les ława Chrobrego , w j e j murach odby-
w a ł y się 'koronacje po lsk ich k r ó l ów . K a t e d r a rosła w e 
Wspaniałości. K i e d y j ednak ipo śmierci Bolesława 
Chrobrego p r zysz ł o osłabienie po l sk i , w 1038 r. napadł 
na n ią B r z e t y s ł aw czeski, dos ięga jąc Wie lkopolski . 
„Czesi zabrali z Gniezna reliktwie św. Wojciecha — 
notu ją h is torycy — krzyż złoty ofiarowany ongiś 
przez Mieszka I, a ważący trzy razy tyle, co jego 
właisna osoba, złote tablice wysadzane klejnotami 
i mnóstwo innych kosztowtności. Kościół w arcybis-
kupim, grodzie wpadł w taką ruinę, że zagnieździły 
się w nim dzikie zwierzęta. Woje czescy zburzyli 
w Poznani-u sakralne budowle wzniesione przez 
Mieszka I na uroczystość chrztu oraz splądrowali je-
go grobowiec. Przypadek spraiwił, że pozostał niei, 
ty dowód tego ich liczyniku. Aż do naszych dni 
leżała wśród ruin moneta czeska z imieniem 
tysława I I , zgubiona przez jednego z napastnikć 

Za BOletsława Krzs^woulstego Gn i e zno odzyskało 
świetność. K r ó l w 1113 r. odby ł p i e l g r z jTnkę ipokutną 
d o mie jboa g r obu św i ę t e go Wo jc i echa , a w 1127 r. 
rozg łoszono w c a ł y m k r ^ j u o odna lez i en iu części r e -
1'ikwi świętego, w t y m i j e g o g łoWy, oca la łych z na-
jazdu w 1038 r. Szczą tkom r e l i kw i i s tarano się przy-
dać W i e l e okazałości . I Wtedy przypuszcza ln i e za Bo-
lelsłafwia KrzytWoustego pows ta ł ipomysł dz ie ła iprzed-
s t aw ia j ą c ego w obrazach życ io rys czczonego biskupa. 

W Pradize wyda r z en i a ignieźnieńskie ś ledzono z bacz-
ną uiwagą. BŁsikup b y ł C zechem z ipocłiodzenia, ale 
więlklslzość s w e g o życ i a spędz i ł w Po lsce i z nią połą-
czy ł siwoje losy. P o d j ę t o t eż jaklby r y w a l i z a c j ę z Gniez-
n e m w rozszerzaniu i uświetnianiu kul tu Wojciecha, 
co w i ą z a ł o s ię z troską o zabezp ieczen ie interesów po-
l i tycznych. W 1143 r. og łoszono naWet, j akoby i w P ra -
dze odna lez iono g ł o w ę świętego, p r zyw i e z i oną tu przez 
r y c e r z y Brzetytsława I I w 1038 z Gniezna, ipóźniej 
w zawieruchach w o j e n n y c h w r a z z t rumną ukrytą 

" j" 
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U góry szósta płaskorzeźba lewego skrzydła drzwi 
z uchwytem do otwierania. Przedstawia modlitwę 
przy grobie męczenników. Poniżej sarkofag, w któ-
rym znajduje się trumna z relikwiami świętego 

Piąta płaskorzeźba lewego skrzydła drzwi, przedstawiająca wręczenie późniejszemu świętemu insygniów biskupiej w ła - Pi 
dzy przez cesarza Ottona II . Uroczystość ta odbyła się we Włoszech, w Weronie dnia 28 czerwca 983 roku cŁ 



[A NA DRZWIACH 

Ściana sarkofagu, w którym w X V I I w . złożono pierwotną trumnę ze zwłokami męczennika. Wyob raża akt 
wykup ien ia ciała świętego z rąk pogańskich Prusów^ N a wadze okup ze złota przewyższający ciężar zmarłego 

i z apomnianą . W ł a ś c i w i e do d z i s i a j n i e w i a d o m o , k t ó -
r e IZ iprzechowyiwanych szczątkó lw bisllouipa są p r a w -
d z i w e : gn i e źn i eńsk i e c z y pnasikie. 
D R Z W I G N I E Ź N I E Ń S K I E S K Ł A D A J Ą SIĘ 

z O S I E M N A S T U P Ł A S K O R Z E Ź B W B R Ą Z I E . 
W ś r ó d licrznych postaci upamiętniony-cłi na 
d rzw iach jest i Bo l e s ł aw Cłirołkry. Szczegóły 
s t r o j ów są identyczne z tynaj, ^akie już za na -
szych czasów o d k r y ł y a rcheo logom wykopa l i ska . 
Dok ł adne zł iadanie tec lmicznego sposobu w y -
konan ia d rzw i pozwol i ło ustalić ko l e jne e tapy 

ich powstania . P o m y s ł całości, p r zemyś l any wyibór i uk ład 
scen z życia świętego, a tajcże jednol itość kompozyc j i , w s k a -
zują — w e d ł u g opini i znawcó<w — że projetot rysuimkowy by ł 
dziełem j ednego artysty. N a podstawie tego p ro j ek tu spo-
rządzono mode l w o s k o w y , n i e r ó w n e pod w z g l ę d e m pozio-
m u jego w y k o n a n i e , pozwa l a n a przypuszczenie , że w p r a -
cy nad m o d e l e m bra ło udzia ł co n a j m n i e j trzech ludzi. N a j -
zdolnie jszy z nich wykomał p r a w e skrzyd ło dirzwi i d w a 
obrazy z l ewego . A l e f akt , że mode l w o s k o w y by ł wydconany 
przez lirzech mis t rzów o n i e r ó w n y c h umiejętnościach, dal 
w wyniiku całość n ie jednol i tą . Z miodelu w o s k o w e g o spo -
rządzona została f o r m a od l ewn icza i wreszc ie o d l e w obu 
wie lk ich skrzyde ł . T a ostatnia czynność s p r a w i ł a w y k o -
n a w c o m nie l ada trudności . Św iadczą o tym różnice w w y -
mia rach o b u skrzyde ł . L e w e m a 3,28 m wysokośc i i »,84 m 
szerokości, podczas g d y p r a w e jest o 5 centymet rów niż -
sze i o j eden centymetr węższe. Natomias t g rubość obu 
skrzydeł jest j e d n a k o w a i wynos i ok . Z centymetrów. T r u d -
ność tak dużego w fo rmac ie o d l e w u po tw i e rdza j ą też różnice 
w poziomie poszczególnych części. O b o k dofiikonale od lanych 
f r a g m e n t ó w pewne drobnie j sze part ie dzieła wysz ł y n i e w y -
raimie, g łównie w ob ramien iu , które dopiero w y k o ń c z o n o 
sposobem ry town -czym. 

Badan ia nad d r z w i a m i Gn i e źn i eńsk im i p r o w a d z o n e 
są o d 130 lat. W ł a ś c i w y kieromeik n a d a ł i m L e l e w e l , 
choć już p r z ed n i m in t e r e sowa l i s ię D r z w i a m i inn i 
uczeni . Dz i ś w i a d o m o na p e w n o , ż e są o n e w y ł ą c z n i e 
d z i e ł e m po l sk im . W i e r n o ś ć o b r a z ó w w p e w n y c h p o d -
s t a w o w y c h szczegó łach s t r o j ó w c zy też p r z e d m i o t ó w 
jest t a k dok ładna , ż e m ó g ł j e o d d a ć z t a k ą znaóomoś-
cią r z e c z y t y l k o c z ł o w i e k mieijiscoiwy, iw Po l s ce u r o -
dzony i w y c h o w a n y . N i e b y ł t o jednalk (bwórca p r z y -
p a d k o w y , m i a ł za sobą szkołę , hołdowiał p e w n y m f o r -
m o m i kienumkom. J a k i m i skąd? Z n a d M o z y , a w i ę c 
z obsizaroi d z i s i e j s z e j B e l g i i lub p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
F ranc j i . T u w ł a śn i e wykszttałc i ł s i ę i b y ł u p r a w i a n y 
w o lwych czasach p o d o b n y k i e r u n e k a r t y s t y c zny . 
T w ó r c a ( w z g l ę d n i e t w ó r c y ) z e tkną ł s i ę z t amte j s zą 
szko łą i p r zen iós ł j e j w p ł y w d o Po l sk i , c o j e s t j eszcze 
j e d n y m z d o w o d ó w , j ak d a w n e są z w i ą z k i m i ę d z y n a -
s z y m i k r a j a m i . 

LE PORTAIL DE GNIEZNO est la plus 
ancienne des oeuvres d'art polonaises 
connues aujourd'hui. Ciselé au cours de 
la première moitié du X l l - e sièclte, sous 
le règne de Boleslas Bouche-Torve, on le 
doit à des artistes dont les noms se sont 
perdus dans la nuit des temps. Les 18 
bas-reliefs de bronze représentent la v ie 
et le martyre de Saint Adalbert (Wo j -
ciech), évangélisateur de la Pologne aux 
premiers temps de l'Etat Polonais, il 
y a mil le ans. 

Le portail, très bien conservé, orne 
aujourd'hui la façade latérale sud de la 
cathédrale ogivale de Gniezno. L'historien 
Joachim Le lewel y a consacré en 1830 une 
oeuvre magistrale, faisant toujours auto-
rité, chose d'autant plus remarquable que 
cette monographie fut écrite en émigra-
tion à Bruxelles. 

La vi l le même de Gniezno que les 
écrits mentionnent dès le X -e siècle, est 
bien plus ancienne. Gall l 'Anonyme rap-
porte des faits remontant au IX-e s., tan-
dis que les découvertes archéologiques dé-
montrent l'existence d'une cité fort i f iée 
au V l I I - e et même au V l l - e siècles. 

Lorsque le portail fut ciselé, Gniezno 
était de nouveau, après un déclin passa-
ger du à l'invasion tchèque, le principal 
centre politique et culturel en Polbgne. 

L'étude détaillée du portail indique la 
méthode employée — modèle dessiné par 
un seul auteur et coulé dans la cire, bas-
-reliefs ciselés par trois artistes de talent 
inégal. Les détails des costumes, armes, 
outils et ustensiles indiquent que les 
auteurs devaient être des Polonais aux-
quels toutes ces choses étaient familières. 
La manière par contre prouve qu'au moins 
l'un d'entre eux avait du étudier son mé-
tier en Flandre — française ou belge. 

D w i e ostatnie płaskorzeźby historii przedstawionej na drzwiach ( p rawe skrzydło): przeniesienie ciała 
męczennika do Gniezna, co — jak głosi podanie — odbyło się etapami, I złożenie go do g robu w katedrze 

Przedostatnia płaskorkeźłia na l e w y m skrzydle drzwi : 
chrzest P r u s ó w dokonywany przez biskupa Wojc iecha 
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H A R C E R Z E I M Ł O D Z I E Z P O L S K A 
O D D A J Ą H O Ł D P A M I Ę C I 
P O L E G Ł Y C H P O L A K Ó W - B O H A T E R Ó W 
I I W O J H Y Ś W I A T O W E J 

Główna Kwate ra Związku 
Harcerstwa Polskiego w K r a -
ju zarządziła Harcerski W i o -
senny Zwiad . Imprezę tę 
Związek Harcerstwa Polskie-
go zorganizował wspólnie z 
Radą Ocbrony Pomxiików 
Wa lk i i Męczeństwa, w celu 
utrwalenia w pamięci mło-

Harcerze w całym Kraju, pie-
szo i na rowerach przeprowa-
dzili wielką akcję zwiadu w 
miejscach bitew i walk fron-
towych i partyzanckich w la-

tach 1939—1945 

dzieży tradycji wa lk w y z w o -
leńczych w latach 1939—1945 
1 uczczenia 20 lecia zwycię-
stwa nad hitleryzmem. 

Ponad mi l i on harcerzy w 
K r a j u na ape l K o m e n d y 
G ł ó w n e j Z H P w y r u s z y ł o na 
trasy Harce r sk i ego Z w i a d u 
Wiosennego , d o mie j sc b i t e w 
i w a l k f r o n t o w y c h oraz p a r -
tyzanck ich z lat 1939—1945, d o 
mie j sc by ł ych obozów n ie -
mieck ich i m i e j s c straceń. 

W czasie w iosennych w y c i e -
c z e k - z w i a d ó w harcerze p o l -
scy: 

• odszukali znajdujące 
się w najbliższej oko-
licy ich zamieszkania 
miejsca związane z 
walką Polaków prze-
ciwko okupantowi hi-
tlerowskiemu, upamię-
tnione bądź to tablicą, 
obeliskiem, mogiłą, 
bądź też zapomniane, 
które należało upo-
rządkować i otoczyć 
opieką; 

• zebrali od mieszkają-
cych w okolicy ucze-
stników walk lub na-
ocznych świadków w y -
darzeń sprzed 20 lat 
informacje i wiadomo-
ści o miejscu uświęco-
n3nn krwią poległych. 

ł c i M f w e 

Adoptez - nous aujourd'hui Ici même: Nous n'avons pas 
de maitre — oto napisy umieszczone przed wejściami do pa -
ryskich kin, w których wyświetlany jest najnowszy f i lm Wal ta 
Disneya pt. „L'Incroyable randonnée". Bohaterami f i lmu są 
d w a psy 1 kot, które w poszukiwaniu swych panów przebiegły 
aż 400 km. Niektóre z paryskich towarzystw nad zwierzętami 
urządziły z tej okazji pewnego rodzaju wystawy bezdomnych 
zwierzątek. Widzowie wychodzący z kin mogą zaadoptować 
psy lub koty. A może 1 ktoś z Was weźmie na wychowanie 
bezdonme zwierzęta? 

A k c j a ta przeprowadzona 
przez młodzież w Polsce po -
winna być również zachętą 
dla nas. Zarówno we F r an -
cji, jak i w Belgii poległo 
wielu polskich żołnierzy, w a l -
czących przeciwko okupanto-
wi hitlerowskiemu o wolność 
Francji , Belgii I Polski. Wie le 
mogił I miejsc bitew bohate-
r ów jest zapomnianych. 

Naszym wspólnym obo-
wiązkiem, młodzieży I ha r -
cerzy polskich i polskiego po-
chodzenia, jest odszukanie 
tych mogił I otoczenie ich 
opieką. Złożymy w ten spo-
sób najpiękniejszy hołd tym, 
dzięki którym Francja i Be l -
gia uzyskały wolność. 

W i e l e o rgan i zac j i m ł odz i e -
ż o w y c h p o d j ę ł o już tak i e s ta-
rania samorzutnie . P r o s i m y o 
i n f o rmac j e , gdz ie i k i edy od -
wiedz i l i śc i e pomn ik i i g r oby 
P o l a k ó w z okaz j i 20 roczn icy 
zakończenia w o j n y , w j a k i m 
są stanie i k to się n imi op ie -
ku je . 

Czekamy na Wasze listy. 
Przesyłajcie je do redakcji : 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " — 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " , 
23, rue Xaitł>out, Paris IX . 

Z notatnika Wujka historyka 

O KRÓLU ZYGMUNCIE III 
który Warszawę uczynił stolicą 

Po śmierci Stefana Ba-
torego na tron powołano 
W 1587 r. Zygmunta Wa-
zę, królewicza szwedzkie-
go. Jego rządy wyrządziły 
wiele szkody Polsce, a to 
z różnych względów. Uwi-
kłał on Polskę w wojny z 
trzema potężnymi mocar-
stwami: ze Szwecją, Tur-
cją i Rosją. 

Żadna z tych wojen nie 
służyła interesom Polski. 
Wo jny szwedzko-polskie 
toczyły się o następstwo 
tronu w Szwecji. Było to 
tak: 

W 1592 r. Zygmunt U l 
Waza, po śmierci swego 
ojca, objął tron szwedzki 
i wkrótce go utracił. Kró-
la tego nienawidzono we 
własnej ojczyźnie za brak 
tolerancji religijnej. Sta-
rania Zygmunta o odzy-
skanie tronu doprowadzi-

UCZYMY SIĘ 
JĘZYKA POLSKIEGO 

Kto odpowie na apel o korespondencję? 
N a l e ż ę d o g rupy z o r gan i zowane j w Éco le d e la SaUe (1, rue 

Ney r e t , L y o n I ) . Grupa ta p r z y g o t o w u j e reportaże , k tóre po t em 
w y k o r z y s t y w a n e są p r z e z p r o f e s o r ó w szkoły . In te resu ją nas 
p r o b l e m y młodz i e ż y europe j sk i e j i d l a t ego s zukamy m o ż l i -
wośc i w y m i a n y myś l i z młodz i eżą polską. 

Czy zna jdą się korespondenc i w w i eku i ) on i że j 16 lat, k t ó rych 
interesują aktua lne w y d a r z e n i a ? 

J.- L. L E R Y — Lyon I 
Neyret Bd. Croix-Rousse. 

Pr z e c z y t a j c i e uważn i e dz i -
s ie jszą h i s to ry jkę . N i e m a w 
n i e j ani j ednego s łowa z „ch" 
i „rz". W y s t ę p u j e natomiast 
boga ty zbiór w y r a z ó w z „ ż " 
i „h". U ł a t w i to W a m zapa -
mię tan ie p i sowni . 

„Jak żak Hołysz, 
sprytna sztuka, 

herszta hordy raz oszukał". 

Ż y ł raz he tman herbu H i a -
cynt. B y ł zamożny . W i e l e 
znaczył . P ó źn i e j został nawe t 
k ró l em. H e t m a n ten z w a ł się 
Herku les . U hetmana t e go 
s łuży ł ha jduk Ho łysz , smyk 
n ieduży . Zak ten był , w y d a j e 
m i się, wp ros t z a ża r t ym ża r -
townis iem. T a k i e p łata ł l u -
d z i om psoty , że p isano ks iąż -
ki o t ym. H o ż y żak ośmieszy ł 
też tak, Ha łaburdę , ho rdy 
herszta. 

B y ł o to w mies iącu ma ju . 
H e t m a n spał. W t e m w ó d z 
h u l t a j ó w na huculskim kucu 
świeżsTn z hordą, hurmem 
m k n i e ku w i e ż y . W n e t h a j d a -
mak z m iną hardą, w he łmie , 
z herbem, z ha labardą, z no -
sem śmiesznym niby ha -
czyk — w y s z e d ł : „ H o l a ! Co to 
znaczy? Z k im m a m honor? 
K t o hetmana śmie, pohaniec, 
budzić z r a n a ? " 

Hersz t hulaszcze j t e j ha ła -
stry, co na brodz ie m ia ł d w a 
p lastry , na to : „ N a d j e ż d ż a m y 
z w o j n ą ! Jeśli he tman ręką 
ho jną z łoży nam żądany h a -
racz, horda go pożegna zaraz. 
W innym raz i e — bó j , pożoga ! 
W y b i e r a j c i e , w o l n a d r oga : 
pożar , g rab ież a lbo okup" . 

Strażnik z w i e l ką t r w o g ą 
w oku ją ł p a w ę ż ą b ić o dz idę . 
N a ten hałas, huk ha rm ide r — 
hop ! h y c ! Ż a k ża r town iś b i e -
ż y : „Herszc ie , co się w a m na -
leży? M ó w , lecz śpiesz się, bo 
t am w da l i jak huragan huf 
husari i co s i ł pędzi . Jęczy z i e -
m ia ! Co? Drżysz? Czy żbyś 
broni n ie m i a ł ? " 

Z a t r w o ż o n y herszt swą 
szkapę żgnął ostrogą, c iął h a -
rapem i na cze le s w e j ho ło ty 
uc iek ł oba la jąc p ło ty . Ho łysz 
śmiał się, łka ł j ak w a r i a t ! 
G ro źny huf iec , ta husaria •— 
by ł y to juhasów owce . 

Ż e z w i ó d ł herszta na m a -
nowce , hołysz mi ł j rm by ł hu l -
t a j em . Ża l , że to bohater z 
ba j ek . 

* 

O b j a ś n i j m y znaczenie n i e -
k tó rych w y r a z ó w : ho łysz — 
łobuziak, u rw is ; horda — 
banda; he tman — nacze lny 
dowódca w o j s k w Po l sce sz la-
check i e j ; żak — malec , pacho-
lę, uczeń; ha jduk — sługa, 
pachołek; ha łaburda — k r z y -
kacz, z awad iaka ; hoży — 
z d r o w y , ładny ; Hucu ł — g ó -
ra l z e wschodn ich K a r p a t ; 
h a j d a m a k — ciura, w o j a k o 
n i e t ęg i e j m in i e ; ha labarda — 
w łóc zn ia połączona z t opo -
rem; pohaniec — poganin , tak 
n a z y w a n o T a t a r ó w ; hur -
m e m — ciżbą, w ścisku; h a -
racz — danina, okup; g r a -
b ież — rabunek, j a w n a k r a -
dz ież ; p a w ę ż a lbo pawęża — 
dawna nazwa tarczy ; huf — 
huf iec , oddział ; husaria — 
dawna po lska jazda pance r -
na; harap — b icz z d ług im 
sznurem, bat ; juhas — p a -
sterz w polskich górach ; m a -
n o w c e — b łędne d rog i ; 
zw ieść kogC>ś na m a n o w c e — 
oszukać. 

Ćwiczenia 

Naucz się p ł ynn i e czytać 
(na g łos ) ten tekst. W y p i s z 
w y r a z y z h i ż. U ł ó ż j e w k o -
le jnośc i a l f abe tyczne j . Nap isz 
tekst h i s t o r y j k i pod d y k t a n -
do. O d m i e ń w czasie przesz -
ł y m k i lka c z a s o w n i k ó w np.: 
żył , był , został, spał. Odpo -
w i e d n i e w iadomośc i g r a m a t y -
czne zna jdz i esz w l ekc j i 21 
i 22. 

P r o f . G R A M A T Y K A 

ły do długotrwałych wo-
jen. Toczyły się one ze 
zmiennym szczęściem. Do 
historii przeszedł pogrom 
Szwedów pod Kircholmem 
i klęska ich f loty pod Ol i -
wą. Ostatecznie jednak 
Szwecja zdobyła Inflanty 
oraz większość ówczes-
nych portów pruskich, 
oprócz Pucka, Gdańska i 
Królewca. 

Wo jny z Rosją nastąpi-
ły w wyniku wmieszania 
się króla Zygmunta w we-
wnętrzne sprawy tego 
kraju. Zamordowano tam 
carewicza Dymitra, na-
stępcę tronu. W Polfece 
pojawił się sprytny oszust 
tzw. Dymitr Samozwa-
niec. Występował on jako 
cudem ocalały syn cara. 
Poparty przez panów pol-
skich zdobył Moskwę i zo-
stał carem. Wkrótce zgi-
nął. Wtedy z jawił się no-
w y Samozwaniec. Znów 
popiera go Polska. Polacy 
zajmują Moskwę, już po 
raz drugi. Panowie rosyj-
scy powołali wówczas na 
tron królewicza polskiego, 
Władysława. Nie zatwier-
dził tego król Zygmunt. 
Chciwy władzy, chciał 
sam zostać carem. Prawo-
sławni Rosjanie obawiali 
się rządów fanatycznego 
katolika. Odbili Moskwę, 
wybrali nowego cara. 
Daremna była nowa w y -
prawa — tym razem 
królewicza Władysława — 
po koronę carską. Nie-
szczęsne wyprawy mo-
skiewskie fatalnie wpły-
nęły na rozwój dalszych 
stosunków między Rosją 
a Polską. 

Za czasów Zygmunta I I I 
Wazy popełniono inny, 
równie poważny błąd. Po-
zwolono Brandenburgii, 
by wchłonęła tzw. Prusy 
Książęce. Pamiętacie chy-
ba, że od czasów hołdu 
pruskiego były one len-
nem Polski. W niedale-
kiej przyszłości Branden-
burgia i Prusy Książęce 
miały przeobrazić się w 
zaborcze państwo pruskie. 
Spowodowało ono rozbio-
ry Polski, a później klęskę 
Francji w 1870 r. 

Wo jny z Turcją to w y -
niki błędnej polityki Zy -
gmunta III. Można ich by-
ło wtedy uniknąć, z ko-
rzyścią dla Polski. Na do-
miar złego w tych czasach 
dochodziło w Kra ju do 
wojen domowych oraz 
prześladowań religijnych. 
Nic dziwnego, że król Zy -
gmunt I I I Waza nie cie-
szył się popularnością. 

A przecież w Warsza-
wie stoi jego kolumna, o 
której napisano tyle wier-
szy i piosenek. Bo też 
istotnie — król Zygmunt 
I I I Waza zasłużył się dla 
Warszawy. W 1596 r. 
uczynił ją stolicą Polski. 
Przynajmniej tyle zrobił 
dobrego. 

WUJEK HISTORYK 



LES MINES POLONAISES A L ' A V A N T - G A R D E 
DU PROGRES SCIENTIFIQUE ET TECHNIQUE 

Les instituts de recliercbe minière ont élaboré une intéres-
sante conception tendant à remplacer, dans les bassins de 
Haute-Silésie et de Rybnik, le transport ferroviaire par le 
transport hydraulique de la houille. Directement des mines, 
le charbon emprunterait un système de tuyauteries aboutissant 
dans un rayon de cent kilomètres aux plus gros consomma-
teurs ainsi qu 'aux grandes gares expéditrices. 

L' A N A L Y S E comp l exe d é j à 
e f f e c tuée a permis d e 
constater que, ma l g r é son 

d é v e l o p p e m e n t et sa m o -
dernisat ion, l e réseau f e r -
r o v i a i r e ne pour ra pas f a i r e 
f ace , à l ' aven i r , au transport 
d e quanti tés sans cesse ac -
crues d e houi l le . L es études 
ont about i à la conclusion 
qu ' i l serait le plus intéressant 
d e construire un réseau h y -
d r a u l i q u e re l iant plusieurs 
mines et plusieurs gros con-
sommateurs . Les „ t o r r en ts " 
d e charbon des diverses m i -
nes se j e te ra ient ainsi dans 
les „ r i v i è r e s " des „ ca rbo -
- d u c s " qu i pourra ient dès 
1970 véh icu ler annue l lement 
•6.835.000 d e tonnes et en 
1975 — env i ron 9.200.000 ton-
nes d e charbon. 

L e p ro j e t cont ient entre 
aut res une l is te dé ta i l l é e des 
entrepr ises et des centra les 
é lec tr iques qui seraient a l i -
men t ées pa r l e carbo-duc. 
Ce lu i - c i l ibérera i t plusieurs 
vo i es surchargées du t rans-
por t des f ins et des charbons 
d e coke. 

Jusqu'à Cracovie 
et Rzeszów 

A p r è s la m ise en se rv i ce d e 
nouve l l es mines dans l e bas-
sin de la Hau te -V i s tu l e et la 
construct ion d e la puissante 
c en t ra l e énergé t ique d e N o -
w y K o r c z y n ( env i ron 3000 
M W après 1975), on p r é vo i t 
q u e ce l l e -c i sera desserv ie , 
dans les années quat re -v ing t , 
d i r ec t ement par un réseau 
hydrau l i que par tant des nou-
ve l l es mines e t aboutissant 
é ga l emen t aux grosses en t r e -
pr ises des vo ï vod i es d e C ra -
cov i e et d e Rzeszófw. 

Une „toile d'araignée" 
de 125 kUomètres 

D'autres branches du carbo-
- d u c about i ra ient à des gares 
de t ransbordement situées en 
dehors du noeud f e r r o v i a i r e 
surchargé d e K a t o w i c e et où 
sera ient f o rmés les convois de 
dest inat ion lo intaine. 

On p r é vo i t éga lement le 
raccordement d e toutes les 
centra les thermiques les plus 
importantes du bassin hou i l -
1er au réseau d e transport 
hydrau l ique . 

Les ch i f f r e s t émo ignent de 
l ' ampleur du pro j e t . A ins i la 
longueur to ta le des „ t o r r en t s " 
et „ r i v i è r e s " du noeud p révu 
pour la rég ion d e Łag i s za a t -
te indrai t 84 k i lomètres , ce l l e 
du réseau pour le t ransport 
du poussier d e „ H a l e m b a " — 
39,5 km. 

Mais il faut 
attendre 1970... 

X^ réal isat ion d 'un réseau 
d 'hydro- t ranspor t de cet te 
ampleur , sans précédent dans 
le monde, aurai t une énorme 
importance pour tout le sud 
de la Po l ogne . Les raisons 
économiques par lent en sa 
f a v eu r . Y compr is l e coût des 
instal lat ions d e déshydra ta -
t ion, i l est b ien moins cher 
que l e t ransport f e r r o v i a i r e 
et — chose impor tante — d é -
sengorge ce lu i -c i , tout en ac-
célérant la desserte des gros 
consommateurs . 

I l est cependant év ident 
que la réa l isat ion to ta le d 'un 
p ro j e t aussi g i gantesque e x i -
g e encore d 'autres études et 
expér iences et pourra être 
entrepr ise au plus tôt en 1970. 

L'automatisation 
avance à grands pas 

Les usines d e construct ions 
mécaniques d e l ' industr ie 
houi l l ère à K a t o w i c e t r a va i l -
lentrès intensément à la 
mise en oeuv re de l ' au tomat i -
sat ion dans les mines. 

En p remie r l i eu l ' automat i -
sation concerne l e t ransport : 
convoyeurs , chargement e t 
ensemble du réseau de t rans-
port souterrain. On y e m -
plo ie des capteurs pe r f e c t i on -
nés et des é léments d e c o m -
mande log iques. 

Un palpeur 
à isotopes 

Les constructeurs d e G l i w i -
ce s 'occupent à l ' automat isa-
t ion de l ' extract ion. On leur 
doi t d é j à un pa lpeur à isoto-
pes qui mesure l 'épaisseur de 
la v e ine d e charbon. Les ha -
veuses-chargeuses munies 
d 'un tel pa lpeur „ s en t en t " la 

roche à une d is tance de un à 
d eux cent imètres et dans un 
te l cas s 'arrêtent au tomat i -
quement sans in te rvent ion 
humaine. 

Des milliers 
de convoyeurs... 

Constructeurs et chercheurs 
polonais ont acquis d é j à une 
cons idérable expé r i ence dans 
l 'automat isat ion par t i e l l e des 
t r avaux miniers. Sur la base 
d e leurs pro j e ts , ut i l isant des 
instal lat ions polonaises, on a 
automat isé jusqu'à présent 
plusieurs mi l l i e rs de con-
voyeurs , d e transporteurs e t 
d e vent i la teurs . On met ac tu-
e l l ement en p lace dans p lu -
sieurs mines des gr isoumètres 
automat iques, des appare i ls 
automat isant la desserte des 
pompes à eau, des noeuds d e 
tract ion, des instal lat ions de 
chargement . L 'automat isat ion 
a dé jà permis d e f a i r e passer 
plusieurs mi l l i e rs d e mineurs 
employés au transport à 
d 'autres fonct ions, tout en d i -
minuant le nombre d 'avar ies 
et d 'at tentes improduct ives . 

L e succès de „La très louable histoire de la Résurrection du 
Seigneur" est très probablement à l'origine de la plus récente 
première du Théâtre National de Varsovie. Kazimierz Dejmek 
a retrouvé et mis en scène un texte de IVUkotaJ « e j (1505— 
—1569) intitulé „La vie de Joseph". Les décors sont d 'Andrzej 
Stopka, la musique de Jerzy Dobrzański (qui a utilisé des 
oeuvres de compositeurs des X V I - e et X V I I - siècles). Les meil -
leurs artistes des scènes de la capitale — Kraf f t , Rachwalska, 
Horowianka, Zawleruszanka, Ciecierski, Baer, Kobuszewski, 
Opaliński, Siemion, Machowski — participent au spectable qui 
a reçu un accueil très favorab le de la critique et du public 
varsovien. „ L a vie de Joseph" semble bien placée pour une 
présentation à la prochaine saison du „Théâtre des Nations" 

L e p r o f e s s e u r J a n G z e k a n o w s k i , d o y e n d ' â g e 
de l ' a n t h r o p o l o g i e polonaise, reste t o u j o u r s a c t i f 

Il y a soixante ans, le jeu-
ne étudiant Jan Czekanow-
sk.i soumettait son -premier 
ouvrage scientifique —- une 
modeste contribution appli-
quant la statistique mathé-
matique à l'évaluation de di-
verses méthodes de mesures 
du crâne. Ce fut le point de 
départ d'une grande carrière 
savante. Grâce d cet opuscule, 
Jan Czekanowski obtenait un 
poste d'assistant au M'usée 
Anthropologique de Berlin et 
prenait part d une expédi-
tion scientifique en Afrique. 

Récemment le professeur 
Jan Czekanowshi célébrait 
ses 60 années de travail scien-
tifique ininterrompu. Dans le 
„Livre jubilaire" publié à 
cette occasion, on peut lire; 
„C'est surtout d Jan Czeka-
nowski que l'anthropologie 
polonaise doit la place d'hon-
neur qu'elle occupe dans le 
monde". On a calculé que le 
professeur écrivait chaque 
année environ 10 feuilles 
d'impression in-seize —- au to-
tal quelque 300 ouvrages. Mais 
la quantité des oeuvres pu-
bliées ne témoigne pas néces-
sairement de l'autorité du sa-
vant et de sa contribution au 
domaine qu'il cultive. Mais, 
par son labeur savant, Jan 

Czekanowski a créé les fon-
dements de l'anthropologie 
théorique et conquis à l'école 
polonaise une réputation mon-
diale. 

Une part importante dans 
l'oeuvre du professeur Jan 
Czekanowski revient à ses re-
cherches sur l'origine des Sla-
ves. Commencés il y a 50 ans, 
ces travaux connurent un dé-
veloppement important lors-
que le savant reçut la chaire 
et la direction du laboratoire 
d'anthropologie et d'ethno-
graphie de l'Université de 
Liwôw. Dans ce domaine, les 
ouvrages les plus importants 
du professeur Czekanowski 
sont: „^introduction à l'hi-
stoire des Slaves" et son 
„Aperçu de l'anthropologie de 
la Pologne". 

L'idée maîtresse de ces 
ouvrages était l'affirmation 
de l'origine autochtone des 
peuplades slaves en Europe, 
la réfutation capitale des 
thèses sur la migration de 
Slaves venus d'Asie ou des 
territoires balkaniques. 

Des recherches anthropolo-
giques, ethnographiques, ar-
chéologiques, et linguistiques 
poussées ont permis d'établir 
les principaux lieux de rési-

dence des proto-slaves et leur 
importance. 

Aussi les 60 ans de labeur 
scientifique du professeur Jan 
Czekanowski ont-ils été fê-
tés par toute la science po-
lonaise. 

Fin avril, à la session du 
Programme Biologique Inter-
national, consacrée d l'adap-
tabilité de l'être humain, te-
nue d Varsovie, le professeur 
Jan Czekanowski faisait enco-
re une intervention très re-
marquée sur le rôle de l'an-
thropologie dans les recher-
ches sur l'évolution biologi-
que. 

LES FEMMES 
ONT GAGNE 

Depuis longtemps les Po lo -
naises exigeaient à grands 
cris que l'industrie nationale 
du bas suive l 'exemple don-
né par les grandes firmes oc-
cidentales. 

Elnfin les usines „Feniks" 
de Łódź ont lancé sur le mar -
ché des bas de q u ^ t é qui 
pourront être achetés non plus 
par paires mais par trois, 
quatre, cinq unités emballées 
séparément. 

L'ART SUISSE 
A VARSOVIE 

Une exposition intitulée 
„L'art suisse depuis Hodler 
à nos jours " a réuni au M u -
sée National de Varsovie les 
oeuvres de 26 artistes de trois 
génération, entre autres de F. 
Hodler, généralement recon-
nu comme le créateur de la 
peinture nationale suisse. 

Dans la section des arts 
graphiques, 40 dessinateurs et 
graveurs contemporains pré -
sentaient leurs oeuvres ré -
centes. 

Notre photo représente le 
vernissage en présence de 
M M . Pierre Dupont, ambas-
sadeur de Suisse, Henryk B i -
recki — directeur du Dépar -
tement des Relations Cultu-
relles avec l 'Etranger et Sta-
nisław Lorentz — dh^cteur 
du Musée NationaL 



w dziedzinie produkcji mebli Polska zalicza się w Europie do 
czołowych eksporterów, dostarczających swoje wyroby do ló l -
kudziesięciu kra jów. Polskie meble — taka jest opinia w ięk -
szości nabywców — odznaczają się nowoczesnością i wysoką 
jakością. Do największych importerów polskich mebli zaliczają 
się: ZSRR, Wie lka Brytania, kraje skandynawskie I U S A (te 
ostatnie nabywa ją głównie wyroby trzcinowe). N a zdjęciu: eks-

portowy komplet mebli noszący nazwę „Warszawa " 

O 23 L A T A T E M U M I E S Z K A N K A W I L N A W . M . M a -
st i e rowa została wy-wiez iona d o obozu koncen t racy jnego 
w N i emczech . Je j 8-miesięczna córka Lus ia p r z ebywa ła 
w ó w c z a s w szpitalu. P o zakończeniu w o j n y Mas t i e r owa po -
wróc i ł a do Wi lna , gdz ie dow iedz ia ła się, że kobieta , która 
zaop iekowa ła się Lusią, w y j e c h a ł a d o Po lsk i . P r z e z w i e -
le lat Mas t i e r owa nie r e z ygnowa ła z poszuk iwań dz iecka. 
Wreszc ie , dz i ęk i „Dz i enn ikow i B a ł t y c k i e m u " w y c h o d z ą c e -
mu w Gdańsku, k t ó r y zamieści ł f r a gmen t l istu Mas t i e r owe j , 
córka została odnalez iona. P r a c u j e ona j ako Icsięgowa w g o -
spodars tw ie r o lnym w pow i ec i e e lb ląsk im (wo j . gdańskie ) . 
Już w k r ó t c e nastąpi spotkanie matk i z córką, k tóre roz -
dz ie l i ła okrutna w o j n a . 

O 11 -LETNIA W Ł O S Z K A A N G E L A R A S S I N O pow i ł a 
n i edawno 3 -k i l o g ramową d z i ewc zynkę w j e d n y m ze szpi-
tali, w pobl iżu miasta Catania na Sycy l i i . Ma tka i dz i ecko 
czują się dobrze . A n g e l a stała się w ten sposób na jmłodszą 
matką w histori i Włoch . O j c e m dz iecka jest 19-letni m u -
rarz, k t ó r y od roku mieszka z A n g e l ą i p ragn ie ją poś lu-
bić, g d y będz ie mia ła 14 lat. Jest to m i n i m u m w y m a g a n e 
przez w ł osk i e u s t awodaws two d la zawarc ia zw iązku m a ł -
żeńskiego. 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Ogromnie się boję, że mój 
list ZTbotou wzbudzi oburzenie 
niektórych Czytelników. Nie-
mniej postaniowilam do pani 
napisać, bo naprawdę nie 
mam kogo się poradzić, nie 
mam komu się zwierzyć. 

Od dziesięciu lat żyję z 
pewnym mężczyzną bez ślu-
bu. Jestem rozwódką. Mam 
z pierwszego małżeństwa 
12-letnią córkę, mieszkam z 
nią i ze starą matką. Czło-
wiek, z którym się związa-
łam, jest ode mnie młodszy o 
osiem lat. Niech pani nie my-
śli o nim źle. Jest bardzo ucz-
ciwy i przyzwoity. Kocha 
mnie naprawdę, otacza opie-
ką i sercem zarówno mnie, 
jak moją córkę i matkę. 
Wszystkie trzy go uwielbia-
my. Pomaga nam finansowo 
i w każdej sytuacji jest przy 
nas. 

Spyta pani, dlaczego nie 
bierzemy ślubu? Boję się. 
Tak, po prostu boję się wią-
zać go ze sobą trwałymi wię-
zami. On jest jednak ode 
mnie młodszy i ta różnica 
będzie z każdym rokiem 
większa — ja mam dziś 41 
lat, a on 33. 

Na myśl, że to mogłoby się 
skończyć, szaleję z rozpaczy. 
Ale uważam, że gdyby mnie 
chciał rzucić, to żaden ślub 
nie pomoże. 

NajłMrdziej nad tym cier-
pi moja matka. Widzi, że się 
męczę, a sama martwi się, że 
psuję sobie opinię. On nieraz 
chciał zalegalizować nasz 
związek — to ja się wahałam. 
Pragnę, żeby mi pani pora-
dziła, co dalej robić? 

N I E S I P O K O J N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jest pan i bardzo rozsądną 
kobietą. Myś l ę , że n a w e t za 
rozsądną. N i e można tak 
podchodzić do życia. T r z eba 
myś l eć o dniu dz is ie jszym, o 
w łasnym szczęściu, a także o 
wygodz i e . Oczywiśc ie , że j e -
śli on będz ie chciał ze rwać , 
ślub nie stanie s ię gwaranc ją . 
A l e z itego c o pan i pisze, w y -
nika, że jest t o cz łowiek po-
ważny , n i e s zuka jący ła-
t w y c h p r z y g ó d i mi łostek. 
Ż y j e c i e z sobą dziesięć lat — 
to coś znaczy. Myś lę , że m o -
że pani zgodizić s ię na ślub, 
uważam natwet, że pow inna 
pani s ię zgodzić . 

W y o b r a ż a m sobie, j a k t rud-
no pani ipogódzić z sobą d w a 
domy , j ak t rudno 'znaleźć na 
wszysitko czas, i na p racę i na 
sipotkania. P r z y t y m na peiw-
no stara s ię pani dbać o s ie-
bie, a t o też zabiera w i ę c e j 
czasu niż w z o r g a n i z o w a n y m 
życ iu w j e d n y m wspótoj^m 
domu. 

Dzies ięc io letnia ipróba sta-
łości uczuć t o bardzo dużo. 
N i e k a ż d y mężczyzna pragn ie 
mieć młodz iutką , n i edoświad-
czoną żonę. W i e l u p r a ^ i i e 
m i eć także p r z y j a c i e l a , oso-
bę, na k tó re j można po legać 
w kańdeij sjrtuaoji. Ż y c z ę pa-
ni szczęścia. 

AiNiNA 

§§ PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Jan SUDOŁ 
Cron 104 Denain (Nord) 

Pobieram rentę z Ka-
sy Górniczej za 15 lat 
pracy. Pracowałem 
przedtem w fabryce w 
Bourget i opłacałem 
składki od 1 lipca 1930 
do 28 stycznia 1936 r. 
Zona również pracowa-
ła od 28 lipca 1930 do 
6 czerwca 1933 w Bour-
get. Czy mamy prawo 
do renty? 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Ażeby korzystać z pen-
sji starczej w Ogólnym 
Systemie Ubezpieczeń 
Społecznych — należy 
mieć ukończonych 60 lat 
(z tym, że pracownik może 
opóźnić swoje starania o 
emeryturę, bez ogranicze-
nia wieku, W celu powięk-
szenia renty, lub dopeł-
nienia ilości wymaganych 
lat) oraz mieć przepraco-
wanych przynajmniej 15 
lat. 

Natomiast może ubiegać 
się o rentą starczą ubez-
pieczony, który opłacał 
składki mniej niż 15 lat a 
więcej niż 5 lat. O powyż-
szą rentę można jednak 
się starać dopiero po 
ukończeniu 65 roku życia, 
a która może być przyzna-
na, jeżeli wynosi co naj-
mniej 10 F na rok. 

J eżeli renta miałaby 
wynosić mniej niż 10 F 
rocznie, lub jeżeli opłaca-
no składki mniej niż 5 lat, 
pracownik ma prawo tyl-
ko do zwrotu składek 

wpłaconych do Kasy Sta-
rości. 

Wniosek o pensję lub 
rentę składa się na for-
mularzu nr S 5104 do Ka-
sy Okręgowej Starości 
(Caisse Régionale Vieilles-
se) swego ostatniego 
miejsca pracy. 

Pan Z. P. — Paryż 

Złożyłem wniosek o 
wykup składek, zgod-
nie z podaną w gaze-
tach francuskich usta-
wą, gdyż miałem w 
składkowaniu na rentą 
kilkuletnią przerwą. 
Niestety, otrzymałem 
odpowiedź odmowną. 

W istocie Kasa umoty-
wowała odmowę tym, że 
winnym za przerwę jest 
pański pracodawca, który 
Pana przez ten okres nie 
deklarował. Oczywiście, 
nie trzeba zapominać, że 
ustawa ta została ogłoszo-
na dla repatriantów z A l -
gierii, którzy z pewnych 
powodów utracili prawo 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Zwracam się z gorącą proś-
bą o odszukanie Pani (Polki), 
zamieszkałej w Paryżu, któ-
ra pracuje prawdop'Odiobnle 
w hotelu, a w ubiegłym ro -
ku (sierpień — wrzesień) od-
wiedzała maitkę w Łodzi. Za 
pośrednictwem tej Pani pra -
gnę zwrócić pieniądze j e j 
szwagrowi — Francuzowi, 
któiry pożyczył mi je w na-
stępujących olkoilicznośclach: 
wracając od brajta z Francji 
w dniu 23 czerwca 1964 r. do 
Warszaiwy, wsiadłam do po-
ciągu i>osplesznego mie w ie -

dząc, że posiadam łiilet na 
osołMiwy. 

Z krytycznej sytuacji, po -
nieważ nie miałam otkcej w a -
luty, uratował mnie ów Fan 
— Francuz — tirat męża po -
szukiwanej przeze mnie pa -
ryżanki — Polki. Jechał on 
tym samym pociągiem do 
Frankfurtu. 

Nieszczęście chciało, że zgu-
biłam adres I nie mam możli-
wości zwrócić pożyczonych 
plenilędzy. Z rozmowy z 
owym Francuzem w okula-
rach pamiętam, że urodził się 
w 1899 r. I również stale za-

mieiszkuje w Paryżu, ale na 
innej ulicy — nie z bratem, a 
jego dw i e córki są poza g ra -
nicami Francji. 

Jeszcze raz proszę serdecz-
nie Szanowną RedaJkcję o do-
poimożenie ml w odszukaniu 
adresu, ponieważ nie mam 
Innych możliwości — względ-
nie może ktoś osolnście z Sza-
nownych Państwa zająłby się 
tą sprawą, a ja na pewno się 
odlwdzięczę. 

Z i>owa.żanilem 
P O L A W O J C I K » 

— Olsztyn, 
ul. Głowackiego 32 m S 

do renty starczej. Nie-
mniej jednak ustawa ta 
ma charakter ogólny bez 
żadnych specjalnych za-
strzeżeń. Dlatego wydaje 
się, że podobna interpre-
tacja Kasy Ubezpieczeń 
na starość nie jest zgodna 
z brzmieniem ustawy. We-
dle bowiem dekretu z dnia 
13 lipca 1963 r. prawo do 
dokonania wykupu (ra-
chat) składek mają pra-
cownicy wymienieni w 
art. L. 241 i L . 242 Ko-
deksu Ubezp. Społecz-
nych, pracownicy z depar-
tamentów zamorskich, 
pracownicy zatrudnieni na 
terytoriach Algierii, Sa-
hary itd. Ustawa przewi-
duje p>onadto, że należność 
tytułem składek ma być 
ustalona na 9Vo wynagro-
dzenia ryczałtowego, za-
leżnie od zarobków w 
chwili wpisu do Ubezpie-
czeń Społecznych i że ry-
czałt ten ma być określo-
ny wspólnie przez Mini-
strów Pracy, Skarbu i 
Spraw Ekonomicznych. 
Spłata należności winna 
być rozłożona za zgodą 
właściwej Kasy na okres, 
który nie powinien prze-
kraczać czterech lat. Po-
nadto art. 4 przewiduje, 
że prawa do renty dla 
osób, które pragną korzy-
stać z ustawy z dnia 13 
lipca 1963, mają być li-
kwidowane zgodnie z o-
gólnyml zasadami doty-
czącymi rent starczych. 

W związku z tym radzi-
my zwrócić się z odwoła-
niem do ,,Commission de 
Recours Gracieux". Od-
wołanie można składać w 
terminie dwumiesięcznym 
od chwili otrzjTiiania de-
cyzji. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Moja córka przeżywa stra-
szną tragedię. Jestem prostą 
kobietą i nie umiem jej do-
radzić. Ona kocha chłopca, 
już dwa lata chodzą ze sobą. 
I teraz mieli się żenić. Ale 
jego rodzice nie zgadzają się, 
bo oni są bogaci, a my nic nie 
mamy. 

Jak mogłam, tak córkę wy-
chowałam, skończyła szkołę i 
nauczyła się szycia. Teraz 
szyje i dobrze zarabia. Ale 
on jest wykształcony i rodzi-
ce by chcieli dla niego lep-
szej panny. Sam, to on by się 
chyba ożenił, ale nie zrobi te-
go bez zgody rodziny. 

Dziewczyna teraz płacze 
całe dnie i mówi, że się zabi-
je, a ja nie wiem co robić, 
jak jej pomóc. Niech pani po-
radzi. Może mam porozma-
wiać z rodzicami tego 
chłopca. 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e w id z ę rady . Trzeba , że -
by córka zapomniała o t e j 
sprawie . N i ech w y m a ż e z pa-
mięc i t e go cz łowieka, k tó ry 
j e j n i e kocha. B o gdyby k o -
chał, ,potraf i łby przelkonać 
swo i ch rodz i ców. T o już nie 
te czasy, k i edy rodz ice decy -
dują bez odwo łan ia o losach 
dz iec i i o w y b o r z e żony. 

W żadnym raz ie nie p o w i n -
na pani szuikać kontaktóiw z 
t ym i ludźmi i upokarzać s ię 
prośbami. Może panią spot -
kać zn i ewaga lufo przykrość . 

R o z u m i e m pani bó l i r o z -
pacz. A l e trzeba to sobie i 
córce wy t łumaczyć . 

N i e by łaby szczęś l iwa 
wś ród tak i e j rodz iny . Z a w -
sze czułaby s ię obco. L e p i e j , 
aby t o teraz zrozumiała i za-
pomnia ła pók i czais. Spotka 
jeszcze w życ iu uczciwiego, 
kocha jącego ją szczerze cz ło-
w i eka i na pelwno będz ie 
szczęśl iwa. P o z d r a w i a m pa-
nią serdecznie. 

A N I ^ T A 

Drog i ch Czs^teOiników in f o r -
m u j ę uprze jmie , że n ie j e -
s(tem w stanie p rowadz i ć in-
dyiwidualiieij korespondenc j i , 
pon ieważ Ot r zymuję setiki l i -
stów. Ostatn io o t r z yma łam 
bardzo dużo l i s tów w zw ią z -
ku z zamieszczonym f r a g -
men t em lilstu 63-letnie j w d o -
w y . 

Wiszylstkie l isty w te j sjJra-
w i e przekazane zostały za in-
t e r esowane j osobie, k t ó r e j 
adresu, niestety , bez j e j z go -
dy, n i e m o g ę u jawn ić . 

A N N A 

* 

W numer z e 18 „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " z dnia 2 m a j a w 
rubryce „ R a d y od se r ca " 
og łos i l i śmy l ist p. Je romiego 
Karp ińsk iego . Wszytstlkim za-
intereisowianym losem t e go 
chorego i samotnego cz łow ie -
ka p o d a j e m y adres: Jeromi 
Karpiński, Hotel Sana — Ch 
103 Clairvivre (Dordogne). 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

M a m w tej chwili już nowe 
protezy, które zawdzięczam 
p. Annie i licznym Roda -
kom — czytelnikom „Tygod -
nika", którzy składają swo je 
of iary pieniężne. Pragnę więc 
jeszcze raz za pośrednictwem 
kochanego „Tygodnika" n a j -
serdeczniej wszystkim Roda -
kom podziękować i życzyć im 
dużo, dużo doln-e^o w ich ży -
du... 

J. K I M B O R 
Hôtel-Dieu 

— Montreull-s/Mer 
(P. de C.> 



LA PISTE DE ZAKOPANE 
A VARS 

Trasa narciarska, oznaczana 
dotychczas literą „ Z " , nazywa 
się odtąd „La piste de Zakopa-
ne". W ten sposób alpejskie 
miasteczko Vars — jedna z naj-
piękniejszych stacji górskich w 
Europie — zamanifestowała 
swą przyjaźń dla Polski i chęć 
nawiązania ściślejszych kon-
taktów. Uroczyste nadanie naz-
w y trasie z jazdowej odbyło się 
w ramach dni polsko-francus-
skich w Vars. Wziął w nich 
udział ambasador PRL, w Pa-
ryżu p. Jan Druto, delegacja 
Zakopanego, prefekt departa-
mentu Hautes Alpes p. B. An -
toine i wiele innych osobistości. 

P r e f e k t A n t o i n e <z l e w e j ) z a c h o w a p a -
mią tkę z pobytu a m b a s a d o r a D r u t o (z 
p r a w e j ) i deleg-acjl po l sk ie j ^— w y r o -
b y zakopiańskich a r ty s tów l u d o w y c h 

DNI POLSKO - FRANCUSKIE 

w V a r s r o z p o c z y n a j ą s i ę od 
z w i e d z a n i a i m p o n u j ą c e j i n -
w e s t y c j i t e g o r e g i o n u — 
e l e k t r o w n i w o d n e j w S e r r e -
- P o n ę o n . N a c z e l n y i n ż y n i e r 

z a k ł a d u p. B o u r g i n w o t o c z e n i u d y r e k -
t o r ó w m i e j s c o w y c h r e g i o n ó w E l e c t r i -
c i t é d e F r a n c e pp. : G l a b e k e , Benoit , 
Pont ie r s w i t a j ą a m b a s a d o r a P o l s k i p. 
J. Druto , k t ó r y p r z y b j T v a w o t o c z e n i u 
m e r a V a r s p. F. B é n a r d — d e p u t o w a -
n e g o , b . m i n i s t r a , I s e k r e t a r z a A m b a -
s a d y p. Stan iszewskiego , k o n s u l a po l -
s k i e g o — St. B a r t n i k a 1 d e l e g a c j i Z a -
k o p a n e g o w o s o b a c h p r z e w o d n i c z ą c e g o 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j p. L u t r o -
s ińskiego i r a d c y M R N o r a z d y r e k t o r a 
s z k o ł y h o t e l a r s k i e j w N o w y m T a r g u 
p. Gacha . P r z y z w i e d z a n i u t a m y o r a z 
u r z ą d z e ń e l e k t r o w n i w y j a ś n i e ń u d z i e -
l a j ą p. B o u r g i n i p. G l a b e k e . 

G o ś c i e p o l s c y o k a z u j ą b a r d z o ż y w e 
z a i n t e r e s o w a n i e t y m i o s i ą g n i ę c i a m i 
t e c h n i c z n y m i . D a j e t e m u w y r a z w 
p r z e m ó w i e n i u p . a m b a s a d o r D r u t o , 
k t ó r y p r z y p o m i n a j ą c o d z i e j a c h t y s i ą c -
l e t n i e j p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
w y r a ż a u z n a n i e i p o d z i w d la k u l t u r y 
i t e c h n i k i f r a n c u s k i e j , s t w i e r d z a , ż e 
P o l s c e z a l e ż y na t y m , a b y z d o b y c z e 
t e c h n i c z n e j m y ś l i f r a n c u s k i e j d o c i e r a -
ł y s t a l e d o P o l s k i . W z n o s z ą c t oas t z a 
p o m y ś l n o ś ć w s p ó ł p r a c y t e c h n i c z n e j 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j w d z i e d z i n i e p r z e -
m y s ł u i e n e r g e t y k i a m b a s a d o r D r u t o 
w y r a z i ł p o w s z e c h n e ż y c z e n i e w s z y s t -
k i c h z e b r a n y c h , k t ó r z y z w i e l k ą s e r -
d e c z n o ś c i ą i e n t u z j a z m e m m ó w i l i o 
d a l s z j T n z b l i ż a n i u o b u k r a j ó w i s z u k a -
n iu w c i ą ż n o w y c h k o n t a k t ó w o r a z m o -
ż l i w o ś c i w y m i a n y . 

NASTĘPNE DNI POBYTU POL-
SKICH GOŚCI w A l p a c h w y p e ł -
n i o n e są z w i e d z a n i e m i n n y c h 

o b i e k t ó w , m i e j s c o w o ś c i w y p o c z y n k o -
w y c h , s t a c j i g ó r s k i c h , z a b y t k ó w , m . in. 
E m b r u n z e s ł y n n ą k a t e d r ą . D e l e g a c j i 
t o w a r z y s z y m e r V a r s u p. François 
B é n a r d , r e d a k t o r n a c z e l n y d e l e g a t u r y 
p a r y s k i e j d z i e n n i k a „ L e D a u p h i n é L i -
b é r é " p. P . - L . D a r n a r , m e r E m b r u n 
p. D i d i e r i in . 

N a j w a ż n i e j s z a u r o c z y s t o ś ć o d b y w a 
s ię w t r z e c i m dn iu p o b y t u p o l s k i c h 

V a r s jest j e d n ą z p iękn ie j szych i n a j b a r d z i e j nas łonecznionych sitacji a l p e j -
skich w Europ ie . Gości polskich w i t a ł a o n a jeszcze [obfitością b ia łego śniegu 

gośc i . J edna z na jp i ękn ie j s zych tras 
narc ia rsk ich w A l p a c h , „ L a pIste Z " 
ot r zymuje n a z w ę : „ L a piste de Z a k o -
pane " . P o p r z e c i ę c i u w s t ę g i — n a r c i a -
r z e b i o r ą c y u d z i a ł w t r a d y c y j n y m b i e -
g u „ L a F l e c h e " w y r u s z a j ą . T r a s a z j a z -
d o w a m a d ł u g o ś c i 2100 m . R ó ż n i c a p o -
z i o m ó w s t a r tu i m e t y w y n o s i 500 m. 
P o ł o ż o n a j e s t na w y s o k o ś c i 2250 m. 
W u r o c z y s t o ś c i b i e r z e u d z i a ł p r e f e k t 
d e p a r t a m e n t u H a u t e s - A l p e s p. B . A n -
toine. 

D a l s z y c i ą g u r o c z y s t o ś c i n a s t ę p u j e 
w g m a c h u ra tus za . M e r V a r s u p . B e -
n a r d r a z j e s z c z e w y r a ż a r a d o ś ć , ż e p o -
p r z e z n a w i ą z a n e b e z p o ś r e d n i e s t o sun -
k i p o m i ę d z y j e g o m i a s t e m a Z a k o p a -
n e m z a c i e ś n i a s ię i w z m a c n i a p r z y j a ź ń 
p o l s k o - f r a n c u s k a . O b a m i a s t a p o ł o ż o n e 
w g ó r a c h i m a j ą c e d o r o z w i ą z a n i a t e 
s a m e p r o b l e m y w y n i k a j ą c e z r o z w o j u 
t u r y s t y k i p o w i n n y d ą ż y ć d o s t a ł y ch , 
r e g u l a r n y c h k o n t a k t ó w i w s p ó ł p r a c y . 
W y m i a n a m ł o d z i e ż y , k o n t a k t y P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w p o t r z e b n e są d la s t w o r z e -
n ia w i e l k i e j E u r o p y p r z y s z ł y c h p o k o -
l eń . 

P r z e w o d n i c z ą c y z a k o p i a ń s k i e j R a d y 
N a r o d o w e j p . L u t r o s i ń s k i z a p e w n i a 
m e r a V a r s u , ż e p o p o w r o c i e d o K r a j u 
o p o w i e o o s i ą g n i ę c i a c h m i a s t a a l p e j -
sk i e go , o p o w i e o s p e c j a l n e j t r o s ce , k t ó -

O b a j „ o j c o w i e " miast, pp . Benaird (z 
l e w e j ) 1 Lutros ińsk i po podp isan iu 
„paktu p r z y j a ź n i " swo ich g r o d ó w . Z ł o -
żyli na n im równ i e ż podipiisy: p . a m b a -
sador Jan D r u t o i ip. p r e f ek t Anto ine 

rą o t ac za s i ę m ł o d z i e ż i p r z y g o t o w u j e 
d l a n i e j d o s k o n a ł e w a r u n k i p o b y t u w 
g ó r a c h . P . L u t r o s i ń s k i w y r a ż a r a d o ś ć 
z p o w o d u n a w i ą z a n e j w s p ó ł p r a c y i 
w y m i a n y obu m i a s t i s e r d e c z n i e z a -
pras za d e l e g a c j ę m i a s t a V a r s d o Z a -
k o p a n e g o . P r z y j a ź ń obu m i a s t p r z y -
c z y n i s i ę d o w z r n o c n i e n i a p r z y j a ź n i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j , k t ó r a j e s t t ak w a ż -
n y m e l e m e n t e m p o k o j u w E u r o p i e . 

P a n a m b a s a d o r D r u t o p o d k r e ś l a 
r ó w n i e ż w a ż n o ś ć t e g o r o d z a j u k o n t a k -
t ó w , k t ó r e są w y r a z e m p r z y j a ź n i od 
w i e k ó w ł ą c z ą c e j oba k r a j e . P o l s k a 
p r z y w i ą z u j e w i e l k ą w a g ę d o b l i s k i c h 
s t o s u n k ó w z F r a n c j ą . W i ę z y ł ą c z ą c e 
n a r o d y p o z w o l ą u r z e c z y w i s t n i ć i d e ę 
w s p ó l n o t y l u d z k i e j , k t ó r a t w o r z y s ię 
p o w o l i i k t ó r e j c e l e m n a j w a ż n i e j s z y m 
j e s t d o b r o c z ł o w i e k a . 

Z k o l e i z a b i e r a g ł os p . p r e f e k t B . 
A n t o i n e . D z i ę k u j e g o ś c i o m p o l s k i m za 
p r z y b y c i e na t e r e n d e p a r t a m e n t u H a u -
t e s - A l p e s . W y r a ż a p r z e k o n a n i e , ż e c e -
l e m l u d z k i e g o d z i a ł a n i a p o w i n i e n b y ć 
d o b r o b y t p r z y s z ł y c h p o k o l e ń i w s p ó ł -
p r a c a w s z y s t k i c h k r a j ó w , b e z w z g l ę -
d u na u s t r o j e p o l i t y c z n e j a k i e w n i ch 
p a n u j ą , p o w i n n a z m i e r z a ć w t y m k i e -
r u n k u . 

W r ę c z e n i e m e d a l i p a m i ą t k o w y c h 
m i a s t a V a r s p . a m b a s a d o r o w i D r u t o i 
p r z e d s t a w i c i e l o m Z a k o p a n e g o , u p o -
m i n k i , o k a z a ł y b a n k i e t , t o a s t y za p r z y -
j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k ą i z b l i ż e n i e Z a -
k o p a n e g o z V a r s k o ń c z ą D n i p o l s k o -
- f r a n c u s k i e w t e j d a l e k i e j a l p e j s k i e j 
m i e j s c o w o ś c i . 

O d l e w e j : ip. G a c h , d r S ław ińsk i , p. 
Stanfissewiski, konsu l Bajrtnlk, p . L u -
trosińsilcl (w rrozmowie iz k i e r o w n i k i e m 
A u b e r g e d c l a Jeunesse <w środku) . 
N i e b r a k w V a r s takich z a b u d o w a ń 
gospodarozycta przerob ionych n a d o m y 
turystyczne. L i c zba łóżek — 2606 



A k c j a powieści toczy sią w Wa r s zaw i e . Pr^e^J j edną z w i l i 
zatrzymało się auto . z ktdrego wys i ad ł doktor No ińsk i . D o -
zorca P io t rowsk i ukłoni ł się i zaczął opow i adać doktorowi » 
że w j ego wi l l i dz ie ją się dz iwne rzeczy. — Przychodzi ła tu 
jaOcaś e legancka pani i starszy pan — twierdząc, że pani d o k -
t o r o w e j nie ma, a d rzw i są otwarte . E>oktor uda ł się do willi^ 
a za nim P io t rowsk i . W gal>inecie znaleźli leżącego n i e ży j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucznik Żończyk rozpoczęli ś ledztwo. P r z e p r o w a d z o n o 
w i z j ę loka lną , w czasie k tó re j s tw ierdzono t>rak gumowych, 
r ^ a w i c , noża ch i ru rg icznego 1 bry lantu . Kap i tana n a j b a r -
dzie j I n t r ygowa ło pytanie — co dz ie je się z żoną doktora . 
No iń ska tymczasem p r z e b y w a ł a w Konstancinie , oczekując 
w barze , ,Ca lypso " na N ieszporowicza , W ś r 6 d baw iących tu 
gości by ła też Podłęska , zwana przeiz sta łych b y w a l c ó w ba ru 
„ s reb rną pan i ą " , Pod łęska po opuszczeniu ba ru wróc i ł a do 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z zawiózł ją do domu starego Hughesa , 
z a j m u j ą c e g o się szacowaniem b ry l an tów . W tym czasie, p r o -
w a d z ą c y m ś ledztwo uda ł o się u j a w n i ć spo ro szczegółów, do -
tyczących ta jemniczego zabó j s twa . 

22 
— A dlaczego odezwał się tak późno? Czy 

przedtem nigdiy nie pisał? 
— Jak się dowiedział, że nikt z rodziny 

nie został, to już nie pisał. Wrócił tu jeden 
z Lichego, syn leśniczego, Zebrzuski, który 
był razem z Jaśkiem w wojsku, i powiadał, 
że Jasiek ożenił sią w Marsylii z córką za-
możnego hotelarza. Ze mu się dobrze wie-
dzie. Co się stało, dlaczego odezwał się po 
tylu latach, nie wiem. Może zatęsknił za ro-
dziną? Różnie to bywa. 

— Różnie bywa — powtórzył w zamyśle-
niu Żończyk i wychyl i ł resztę piwa. Naraz 
ożywił się. — A czy ten Zapała przyjechał 
wreszcie do ciotki? 

— Przyjechał, ale za późno. Starą w środę 
pochowali, a on z jawił się w czwartek. 

— Niech mi pan powie, jak on wyglądał? 
— Pierwszorzędnie, panie — rzucił 

z uznaniem agronom. — Mówię panu, ciotka 
by go nie poznała. Elegancko ubrany, przy-
stojny, taki pan całą gębą. Widać, że mu się 
dobrze powodziło — dodał z nutką nietajo-
nej zazdrości. 

— Rozumiem — Żończyk przybrał nieco 
chłodniejszy ton — ale gdybym poprosił pa-
na, żeby- go pan opisał? 

— No oczywiście — uśmiechnął się. — 
Był czarny, czarne miał włosy i ciemnopiw-
ne oczy. Ćała ich rodzina była taka ciemna. 
Naziywali ich Cyganami. Włosy miał krótko 
przycięte. Wzrost średni. Był krępy i bar-
czysty. Rozrósł się przez te lata. 

— A czy pan pamięta, jak był ubrany? 
— Pamiętam. Miał ubranie ni to niebie-

skie, ni to zielone, jakiegoś dziwnego kolo-
ru, i nosił muszkę. Buty miał takie dziwne, 
bardzo spiczaste. W ogóle wyglądał jak gość 
zza granicy. Wszyscy się na niego gapili. Mó-
wię panu, była sensacja. Dzieciarnia za nim 
aż na cmentarz pobiegła, a baby do tej pory 
o nim opowiadają. 

— Więc mówi pan, że przyjechał w ubie-
gły czwartek. 

— Tak. Taksówką, p>anie, z Warszawy 
przyjechał. Mnie nie było wtedy w domu, ale 
siostra opowiadała, że jak się dowiedział, że 
ciotka umarła, nic nie rzekł, tylko kazał za-
wieźć się na cmentarz. Tam pół godziny stał 
bez słowa, tylko mu łzy ciurkiem z oczu 
płynęły. Potem kazał się zawieźć do pro-
boszcza. Siedział u niego z godzinę. Wyszedł 
milczący. Ludzie chcieli z nim porozmawiać, 
zapraszali go do siebie, bo niektórzy dobrze 
go pamiętali, ale on powiedział, że nie ma 
czasu, i odjechał. Dziwny gość, jak Boga ko-
cham, przyjeżdża z drugiego krańca świata, 
a z ludźmi nie ma czasu pogadać. Bardzo mu 
za złe to mają. Mówią, że mu się w tej Fran-
cji w głowie przewróciło... Ale, czy ja 
wiem... — wzruszył ramionami i ręką uczy-
nił nic nie znaczący gest, potem zabrał się do 
resztek salcesonu. 

Żończyk gładził dłonią krawędź stołu. 
. — Ten chłop, któregośmy sp>otkali na dro-
dze, powiedział, że Kopytową ktoś otruł. 

Agronom jeszcze raz uniósł ramiona. 
— Czy to można wiedzieć... Posądzają 

Heysego. Bo zapomniałem panu powiedzieć, 
że dzień przed je j śmiercią Heyse jeszcze raz 
przyjechał z Warszawy. Samochodem przy-
jechał. Chciał starą zabrać do szpitala. Ale 
ona była już tak słaba, że nawet słyszeć 
o tym nie chciała. Heyse odjechał, a stara na 
drugi dzień o świcie umarła. Wczoraj spot-
kałem w Siedlcach sierżanta z Komendy Po-
wiatowej. Powiedział, że już rozpoczęto 
śledztwo, a prokurator wydał nakaz areszto-
wania Heysego. 

Żończyk wstał i szybkim ruchem obciągnął 
zmięte wdzianko. 

— Bardzo panu dziękuję. Wyjaśnił mi pan 
wiele spraw. 

Agronom uśmiechnął się przyjaźnie: 
— Nie ma za co. — Uczynił taki ruch, jak-

by chciał go zatrzymać. — Przepraszam, 
mówił pan, że przyjechaliście w innej spra-
wie. 

— Tak, ale to się wiąże... Zresztą powoli 
wszystko się wyjaśni. 

— Może ten Jasiek Zapała?... — zapytał, 
a w jego żywych oczach błysnęło zacieka-
wienie. Lecz nie dokończył pytania, gdyż 
Żończyk przerwał mu. 

— To skomplikowana sprawa. Śledztwo 
trwa, więc wybaczy pan, że nic panu nie mo-
gę ix)wiedzieć. 

— Rozumiem. 
— Jeżeli jedzie pan do Siedlec, to możemy 

pana podrzucić. 
— Dziękuję, mam swój motor — pawie-

dział z odcieniem dumy agronom i zbliżył się 
do okna, pragnąc sprawdzić, czy nowa Wue-
femka stoi jeszcze pod ścianą gospody. 

Nieszporowicz budził się z miękkiego, ak-
samitnego snu. Zdawało mu się, że jest nad 
morzem w Jastarni. Słyszał melodyjny szum 
fal i czuł na twarzy przyjemny, rześki po-
wiew. Przesunął ręką po śliskich fałdach 
kołdry. Barbary jednak nie było. Pewno 
wstała wcześniej i ix)szła kąpać się, zanim 
plaża zaroi się od letników. Luhiła w ran-
nej ciszy chodzić wzdłuż pustej plaży i idy-
wać w chłodnym, spokojnym morzu. Zwolna 
otworzył oczy i wtedy zrozumiał, że jest 
u Krystyny na Saskiej Kępie, a szum wody 
dochodził z łazienki. Tylko p>owiew wiatru 
szedł czysty i pachnący, jak wtedy, gdy był 
z Barbarą w Jastarni. Płynął z otwartego 
okna i wydymał białą firankę jak morski 
wiatr płótno żagli. Julian zasępił się. Myślał, 
że tamte, szczęśliwe dni minęły bezpowrot-
nie. Nie było już morza, żagli, dalekich spa-
cerów wzdłuż plaży, gry w siatkówkę, noc-
nych wypraw z rybakami, a nawet Barbara 
nie była tą samą Barbarą, która o świcie wy -
mykała się z gorących objęć i w pasiastym 
płaszczu kąpielowym biegła przez wydmy 
ku załamującym się na brzegu falom. 

Krystyna wyszła z łazienki. Była rumiana 
i świeża. Ty lko sine cienie pod błyszczącymi 
oczami świadczyły, że niewiele spała tej no-
cy. Miała na sobie szlafrok z cienkiego jed-
wabiu koloru morza. Zdawało się, że jest 
w mieniącej się, śliskiej łusce. Gdy podeszła 
do Juliana, ujęła jego głowę w dłonie i tar-
mosiła mu włosy jak małemu chłopcu. Objął 
ją leniwie ramieniem i dłonią gładził je j 
biodro. 

— Słuchaj — powiedziała — jestem za-
niepokojona tym moim gościem. Już drugą 
noc nie wraca do domu. Może mu się coś 
stało? 

Nieszporowicz podwinął ręce pod głowę 
i nieruchomymi oczyma patrzył w sufit. 

— Trzeba będzie zawiadomić milicję — 
dodała siadając przed lustrem. 

— Po co od razu milicja — rzekł jakby do 
siebie. 

— Jakkolwiek by nie było, to jednak cu-
dzoziemiec. 

— Przecież zameldowany u ciebie. Nie je-
steś jego policjantem ani opiekunem — 
sięgnął po leżące na stoliku papierosy. 

— Gdyby dokądś wyjechał, toby mnie za-
wiadomił. 

— Sama mówiłaś, że cham. 
— Cham to cham, ale... — urwała i za-

częła szczotkować włosy. 
Nieszp)orowicz widział w lustrze j e j odbi-

cie. Była zatroskana. Nie lubił kobiet okazu-
jących swe uczucia. A le to przecież tylko od-

bicie w lustrze. Gdy się odwróci do niego, na 
pewno uda beztroskę i zadowolenie. Zapalił 
papierosa. 

— Oj, oj, oj...! Znowu palisz na czczo — 
usłyszał głos Krystyny. Przymknął oczy. 
.Amerykański papieros był mocny i aroma-
tyczny. Gdy się zaciągnął, zawirowało mu 
w głowie i znowu doznał takiego uczucia, jak 
gdyby stał nad brzegiem morza, słyszał szum 
fal i ayk piany wsiąkającej w piasek. Wrócił 
myślami do Barbary. Będzie się musiał z nią 
spotkać i oddać je j klucze. Bał się tego spo-
tkania. Znowu zasypie go skargami: dlacze-
go nie wrócił do Konstancina, dlaczego... To 
„dlaczego" będzie się powtarzało w kilku nie 
do zniesienia tkliwych wariantach. Może le-
piej przez kogoś posłać je j klucze i wyjechać 
z Warszawy? Potem wytłumaczy, że wezwa-
no go z klubu na turniej do Gliwic. Tak. To 
najlepsze wyjście. 

Myśl ta podziałała jak ix>dniecający za-
strzyk. Zerwał się gwałtownie i usiadł na 
tapczanie. 

— Wiesz — spojrzał na Krystyną — jed-
nak p>ojadą do Gliwic. 

— Przecież mówiłeś, że nie chcą wstawić 
cię do składu. 

— Nie szkodzi. Pojadą na własny koszt. 
Krystyna wolnym ruchem dłoni układała 

włosy. 
— Widzę, że ostatnio dobrze ci się JK)WO-

dzi — rzuciła z nutką kpiny w głosie i wo l -
no odwróciła ku niemu twarz. Siedział nagi, 
z łokciami wspartjrmi na kolanach i wzro-
kiem błądzącym -po kolorowym dywaniku. 
Naraz szybkim ruchem odgarnął włosy 
i spojrzał na nią niemal nienawistnie. 

— Nie bój sią, gdy sprzedam ten kamień, 
oddam ci wszystkie pieniądze. 

Uśmiechnęła się- wyrozumiale. 
— Mó j miły, ostatnio jesteś zbyt rozdraż-

niony. A jeżeli chodzi o ten kamień... to wo-
lałabym, żebyś go oddał, zanim będziesz miał 
przykrości. Przecież nigdy nie wspominałam 
ci o zwrocie tych pieniędzy. Jestem pewna, 
że mi je oddasz. Dlaczego się denerwujesz? 

Zaperzył się. 
— Wciąż mi wypominasz. Wolałbym, że-

byś powiedziała wprost, a nie używała deli-
katnych aluzji. Myślisz, że dzięki tym pie-
niądzom zatrzymasz mnie przy sobie? 

Wstała. Chciała zbliżyć się do niego, ale 
zatrzymał ją gwałtownym ruchem. Uśmiech-
nęła się znowu, jednak żałośnie, z politowa-
niem. 

— Ach, jaki ty jesteś dziecinny i nie-
mądry. Przecież wiesz, że dużo więcej zro-
biłabym dla ciebie. 

— Dziękuję, nie pofrzebują twej łaski. — 
Nie patrzył na nią, tylko zaciskał mocno dło-
nie na kolanach i drżał. 

— Co ci, mój miły? 
Przez zaciśnięte zęby rzucił ordynarne 

przekleństwo. Wstał i zaczął się gorączkowo 
ubierać. Uniosła dłonie do skroni i przymknę-
ła oczy. 

— Rób, jak uważasz — powiedziała wolno, 
dobitnie. — Ja już nie będę cię zatrzymywać. 

O szesnastej Zończyk telefonował z Ko-
mendy Powiatowej w Siedlcach do Warsza-
wy. Mówił jak zwykle z werwą, podniesio-
nym głosem. Emocjonował się sprawą, którą 
prowadził. Telefon przyjął Przywara. Przy-
sunął do siebie bloczek notatnika i stenogra-
fował najistotniejsze szczegóły raportu. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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2 5 , r u e D r o u o t - P a r i s 9 - e T e l . P R O 8 3 - 3 7 

noleca 

n a s t ę p u j ą c e d z i e ł a Stefana Żeromskiego 
„Doktór P iotr" 1,20 
,,Drama tu akt pierwszy" 4,20 < 
,,Grzech. Biała rękawiczka" w opr. 3,85 
,,L,udzie bezdomni" w opr. 7,70 
,,Popioły" 3 tomy w opr. 20,00 
,,Nawracanie Judasza" (3 tomy) 6,60 
,,0 żołnierzu tułaczu" 0,85 
,,Ponad śnieg bielszym się stanę" 
,,Uciekła mi przepióreczka w opr. 3,85 
,,Przedwiośnie" w opr. 6,75 
,,Syzyfowe prace" 2,00 
„Uroda życia" w opr. 7,70 
„Walka z szatanem" (3 tomy) 7,20 
,.Wierna rzeka" w opr. 4,80 
„Wybór opowiadań" 0,35 

Do cen podanych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

I N a składzie posiadamy również: słowniki, poradniki. a l bu - 1 
my, Icsiążki literatury wsipółczesnej 1 klasycznej, mapy oraz 
przewodniki turystyczne po Polsce w językach polskim 

1 i francuskim. 

LODÖWKI, M A S Z Y N Y DO PRANIA 
= I INNE ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO = 

LENG-PICARD ET C - i e 16, P i a c e de la L i b e r t é , 423, rue de L a n n o y 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

B I V R O P O D R O Ż Y 

O R A Ł Ł A 
L I C E N C E : 6 2 . 1 7 4 M E M B R E A.P.G.A.V. 

DYREKCJA L E W S ( P . - d e - C ) F a c e à la G a r e T é l . 7 3 1 i 8 6 7 

O F I C I A L R T K O R E S P O N D E N T 
O R B I S ' u 

ODDZIAŁY: 

BRUAY-EN-ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlaird 
B R U A Y - e n - A R T O I S (P. de C.) 
Tel. 432 

METZ 

P A R Y Ż 
Voyages G R A L L A 
48, rue Vivienne Tel. CENtra l 46-61 
Métro: M O N T M A R T R E 

L E N S — P O Z N A S 

L E N S — P O Z N A N 

Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Moselle) Tel. 68-24-01 

J E D Y N E BIURO P O D R Ó Ż Y WE FRANCJI 
NA P O C I Ą G I S P E C J A L N E DO P O L S K I 
L E N S — D O U A I — V A L E N C I E N N E S do P O Z N A N I A i z powrotem: 245 
f ranków. Organizuje w Ï965 r. S-dniowe wyoleczM po najpiękniejszych 
miejscowioiściach Polski 

oraz 
organ i zu je w y c i e c z k i d o Po l sk i w o d w i e d z i n y do rodzin. 
Daty w y j a z d ó w wyc ieczek g r u p o w y c h i poc i ą g6w spec ja lnyc l i : 

31 m a j a n a 1 l ub 2 miesiące 
l i cze rwca iia 1 l u b 2 miesiące 
8 l ipca pociąg spee ja lny 

19 l ipca w y j a z d n a miesiąc 
4 s ie rpnia poc iąg spec j a lny 

23 s ierpnia w y j a z d n a miesiąc 
18 września w y j a z d n a miesiąc 

U W A G A : N a życzen ie k l i e n t ó w p o b y t m o ż e Ibyć skrócony. 
J A D Ą C P O C I Ą G I E M S P E C J A L N Y M S P Ę D Z A S Z T Y L K O J E D N Ą N O C 
W P O D R O Ż Y . 
W Y J A Z D Z L E N S 11.00. P R Z Y J A Z a j D O P O Z N A N I A O K O Ł O 14.00 N A 
D R U G I D Z I E S . 

Oprdcz wyjaacdów g r u p o w y c h i poc i ą gów spec j a lnych B i u r o P o d r ó ż y G i R A L L A 
urządza w y j a z d y zb i o rowe d o Po l sk i co tydzień, jafc równ ież w y j a z d y i ndyw idua lne 
d l a k l ientów. W y j a z d oi g r u p ą l u b poc iąg iem spec j a lnym i powró t i n d y w i d u a l n y 
l ub z linną g rupą . 
Poaa tym: 

Co sobotę wy jazdy grupowe bez przesladlù D O P O L S B a 
Z P A R Y Ż A przez M E T Z — W R O C Ł A W lub P O Z N A N 
i z powrotem: 269 f ranków. 
Regularne wy jazdy grupowe z METTZ bez przesiadki — 
P O Z N A Ń lub W R O C Ł A W i z powrotem: 235 franków. 

A B iuro P o d r ó ż y O R A U J A iwystawia ws z e l k i e b i l e ty ko l e j owe , samo lo towe 
itp. ze zn iżkami u r l opowymi ; 

A W y s t a w i a b i le ty do os tatn ie j s tac j i w Po lsce ; 
A W y s t a w i a na mie j sou bony „ O r b i s u " o raz bony b e n z y n o w e z 30% zniżką. 
• P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : za 100 Fr otrzymuje rodfzina 

w K ra j u 1440 złotych, za 200 Fr — 2880 złotych itp. 
9 Sprowadza Icrewnych z Polsld do Francji na urlop. 
# Za łatwia wszelide tłumaczenia urzędowe i oficjalne. 
9 Udziela wszelicich informacji bezpłatnie. 

WALDEMAR K O T O W I C Z 

— o , cholera ! Z m a r n o w a l i m i .płaszcz, nawe t nie 
z a u w a ż y ł e m — z m a r t w i ł e m się szczerze . 

— P łaszcz to f r a j e r , z as zy j e się... grunt, że czło-
w i e k cały. W i e pan porucznik, j ak zaczęły bić na 
p lacówce e rkaemy , tośmy się t rochę zdz iwi l i , fcKj 
p r zec i e ż n igdy nie strze lac ie . A l e potem, jak zoba-
c z y l i śmy c z e rwone rak ie ty , jak zaczę ły g rać auto-
m a t y tak na cały regu la tor i buc łmęły g rana ty 
ręczne, tośmy w iedz i e l i , że t am już na śmierć i ż y -
c ie id^ie... 

— T a k ź le nie było , podesz l i t y l k o za bl isko, 
w i ę c się t rochę szumu zrobi ło . 

— Oho, panie poruczniku, ja od razu tuta j chło-
p a k o m m ó w i ł e m , że e rkaemy to jeszcze nic, ale j ak 
już a i i tomaty b i j ą i g ranaty ręczne, t o znaczy, że... 
że... N i e tak, chłopcy? — r o z e j r z a ł s ię p o strzelcach, 
k tó r zy ziwabieni r o z m o w ą p r zyb i e g l i tu z innych 
s tanowisk i wy t r zeszcza l i oczy , j akby mn ie p i e r w -
szy raz w idz ie l i . Znal i już króltkie psykanie kul m i -
j a j ą c y ch g ł o w ę o cen tymet ry , .przez pa rę nocy czu-
li na sobie z daleka kąś l iwą siłę n i emieck i ego 
ognia , pochowa l i paru ko l egów. To t e ż c z łow iek 
z p lacówk i , która w nocy wa l c zy ła n i ema l w r ę c z 
z n i emieck im desantem, by ł dla nich n o w y m czło-
w i e k i e m , chociaż znansrm przez mies iące wspó lnego 
życia. Sam przeb ieg zdarzenia f r a p o w a ł również . 

— Jak oni, wipław szl i? — P5^a któryś podnie-
cony. 

— N ie , podipłynęli na pontonach, z prądem, 
i chciel i w idać c ichutko pod h)Tzegiem przyisunąć 
s ię do naszych stanowisk, żeby na m iny n ie w l e ź ć 
i naskoczyć od r a zu . ' Za j kowsk i ich spostrzegł i w y -
garną ł z e rkaemu, a Woc ian iec zagrodz i ł im smu-
g o w y m i drogę wzd łuż brzegu. Ozęść w ioś la rzy sz lag 

»í aa À 

t r a f i ł od razu, a źe prąd si lny, w i ę c zniosło ich 
w dół. P r z e d e f i l o w a l i tak p r zed po ł ową p lacówki , 
i koniec. 

— I oo, wszjnscy kaput? T o musie l i chłopaki ra-
botać solidnie... w i adomo , p i e r w s z y pluton — 
uśmiechnął się ż yc z l iw i e ce lowniczy . — A ja t r z y -
m a ł e m og ień cały czas na bunkrach, potem, j ak 
ar ty l e r ia podpal i ła ich sztab, poc iągną łem trochę, 
do tych, co się w s t rażaków chciel i bawić . No , na 
to konto chyba zapa l imy . N i e pogardz i pan po-
rucznik? 

— Zapa l imy , t y l k o nie m a m co. 
— A l e j a m a m ! — w y k r z y k n ą ł z t r iumfem. W y -

ją ł b laszane pudełko , roz łamał na pół j e d y n e g o pa-
pierosa. Z rozkoszą zac iągną łem s ię d y m e m . 

Odchodz i ł em już, gdy ce l own iczy zawo ła ł jeszcze 
za m n ą : 

— A l e ś m y im wp i epr zy l i , pan ie poruczniku, co? 
— Wp i ep r zy l i śmy , tiracie — zgodz i ł em się. 
W d r zw iach z i emiank i stał Dros ik i w i t a ł mn ie 

z daleka uśmiechem r o z j a śn i a j ą c ym j e g o poważną, 
pooraną zmarszczkami twarz . Jurek, rozebrany do 
swet ra , b ieg ł na spotkanie wrzeszcząc z radości. 

S łońce wschodz i ło , m igo ta ł y b lask iem krop le de-
szczu na t raw ie , pachnia ło i g l iw ie . Na l ini i by ło 
cicho, dar ły się t y l k o skowronk i . Rozpos tar ł em ra-
miona i roześmia łem się na głos. 

T e g o dnia po po łudniu o t r z yma ł em rozkaz : p r z y -
go tować .się do przekazania placóiwki. Z p e w n y m 
ża l em p a t r z y ł e m na stanowiska, k tóre m i a ł e m opu-
ścić, a w k tórych p r z e ży ł em ty l e wzruszeń i w z i ą -
łem ze s w o i m p lu tonem p i e rwszy f r o n t o w y chrzest. 

Chłopcy, chociaż ucieszeni, że idą na odpoczynek, 
gdera l i : „S i edz i e l i śmy tu ty le , p i lnowal i , t>ronili, 
a teraz p r z y j d z i e jakiś p luton i g o t ów jeszcze stra-
cić naiszą p lacówkę . . . " 

Zamias t plutonu na z luzowan ie nas przysz ła cała 
kompania z innego pułku. N i e zna j ome , wąsate 
chłopŁska roz tarasowal i s w o j e cekaemy, że e rkae -
m ó w nie by ł o gdz ie x>odiziać, s iedzie l i j eden na 
drug im, łyp iąc p r ze rażonymi ś lepiami na bunkry 
i og l ąda jąc mo ich zuchów jak ra rogów . Zagęśc i l i 
całą p l a cówkę i wn ieś l i od razu jakąś a tmos f e rę 
n iepoko ju . Chłopcy gubi l i się w domysłach, co ma 
oznaczać to i lośc iowe wzmocn ien i e , a S k w i e r c z y ń -
ski t łumaczy ł ws zys tk im : 

— Psecies nas pluton w a r t ty le co kampania , j e -
że l i nie w i ę c e j . W i ę c co się dziwić... A oni do t e go 
z tsec ie j l ini i , prochu nie wąchali . . . 

— T y , t y — Pob ia r zyn nastroszył wąsy . — M y tu 
przez c iebie n ie t y l k o proch niucbal i , ale i jeszcze 
coś innego... 

— O j e j , co tez d r u ż y n o w y m ó w i . B y ł e m akurat 
Wtedy na stronie, n o i jesce n ie tego... a tu rap tem 
Z a j k o w s k i rąbie. N i e zdązy ł em por t ek zapiąć, jak 
Woc iańca rani ło i mus ia łem stselać... A l e co to m a 
do zecy. Pisysłali kompanię , znacy, ze d rug i ego tak 
hyojowego j ak nas p luton nie ma w ca łe j d yw i z j i . 

B y ł e m róWnież zdz iw iony decyz ją sztabu, a do-
wódca luzu jące j kompan i i nie po t ra f i ł m i nic w y -
jaśnić. l>opiero gdy przyszła w iadomość , że cały 
nasz pułk w y c o f u j ą na ty ły , z rozumia łem: o f e n s y -
w a . Nas t ępowa ło już w idoczn i e p r z eg rupowan i e 
jednostek, n i eodzowne przed każdym natarc iem d la 
oddz ia łów s to jących p ew i en czas na pozyc j ach 
obronnych. 

O zmroku znaleź l iśmy się w les ie za trzecią l in ią 
okopów , gdz ie rozJkWaterował się cały nasz ba-
tal ion. Rozkaz za jęć by ł kró tk i : od,poczywać. W y -
konania podobnego rozkazu nie trzeba t łumaczyć 
chyba w żadne j armi i , a c z t e ry doby czuwania, na-
pięcia n e r w o w e g o i c iąg łe j ostrożności w e ws zys t -
k ich czynnościach na p lacówce też z rob i ł y swo j e . 
Ch łopcy chodzi l i wyp ros t owan i , d z iw iąc się, że nad 
g ł o w ą nic nie gw i żdżę , biegal i odw i edzać ko l e gów 
z pozostałych p lutonów, krzycze l i na cale gardło, 
chcąc p o w e t o w a ć sobie dn i mów i en i a szeptem. 

(31 - d . c . n . ) 



Rozmawiamy z gwiazdami irancuskiegoZekranu i piosenki 

PIA COLOMBO WYSTĄPI W POLSKIEJ TV 
P i a Co l ombo jest j edną z na jba rdz i e j u ta l en towanych p iosenkarek f rancuskich. K a r i e r ę 

sceniczną zaczyna od bardzo wc z e snego w i e k u j ako tancerka, następnie s tud iu je sztukę dra-
matyczną w znane j szkole t zw . „Cours S imon" . S t aw ia j ą c p i e rws z e krok i na estradz ie j ako 
piosenkarska, spotyka G. Brassensa, k tó ry r ó w n i e ż uzna j e j ą za wyb i tn i e uta lentowaną i an-
ga żu j e d o programu, w k t ó r y m sam w y s t ę p u j e w w i e l u music-hal lach parysk ich . 

Cechą charakterys tyczną P i i Co l ombo jest 
w c z u w a n i e s ię w tekst i charakter piosenki . 
W in t e rpre towanych przez nią p iosenkach 
w y c z u w a się przede ws z y s tk im w r a ż l i w ą ak -
torkę. W okres ie mody tw is ta i sty lu , , Y e - Y e " , 
doskonale zapow iada jąca się kar iera P i i Co -
l ombo przyc ich ła nieco. T e ra z j ednak, k i edy 
p iosenka ar tys tyczna na n o w o zwyc i ę ża , P i a 
powraca na sceny parysk ich mus i c -ha l l ów 
i f a l e r ad i owe , w pełni uznania d la swego 
n iecodz iennego talentu. 

— K i e d y w y j e ż d ż a pani do W a r s z a w y ? 
— 20 maja. Mam wystąpić tam w dwóch 

programach telewizyjnych. Chcą jednak po-
zostać parę dni dłużej, aby zwiedzić trochę 
Warszawę, a może i okolice. 

— Czy pani w i e coś o Polsce? Jak ją pani 
sobie w y o b r a ż a ? 

— Znam ją z historii i poprzez filmy An-
drzeja Wajdy, które widziałam wszystkie. 
Wajda to bardzo wielki realizator, jeden 
z najwybitniejszych w świecie. Lubię też bar-
dzo jako aktora Zbyszka Cybulskiego. Mój 
fotograf, który robi wszystkie zdjęcia — także 
na koperty moich płyt — jest też Polakiem; 
nazywa się Wieznak. To doskonały artysta-
-fotograf. 

Wiele sobie obiecuję po tym pobycie. Polska 
jest krajem, który mnie ogromnie pociąga. Po 
powrocie z Warszawy przyjdę podzielić się 
u^ażeniami. 

A dziś przesyłam wiele serdeczności Czytel-
nikom „Tygodnika Polskiego" 

Losy i dzieje polskich emigrantów w Danii 
Po lon ia w Dani i , os iadła od 

lat na w y s p a c h Ł/Olland — 
Falster , w y w o d z i s ię z em i -
g rac j i z a r obkowe j , j aka roz -
poczęła s ię j eszcze w ub ieg -
ł ym stuleciu. S z y b k o .postę-
pu jący proces asymi lac j i 
sprawi ł , ż e obecnie jest t o 
już n i ew i e lka grupa, l icząca 
za l edw i e Około 900 osób. 

Począ tk i emig rac j i robotn i -
k ó w ro lnych z Po l sk i d o D a -
ni i s i ę ga j ą roku 1893. G d y 
zabrakło s i ły robocze j na p o -
lach lo l landzkich, cukrown i e 
zaczęły sp rowadzać d o Dani i 
robotn ików. P r z e z w i e l e lat 
o r gan i z owano p r z y j a z d robo t -
n i k ó w z t e ry to r ium po lsk iego 
d o prac ro lnych. N a j w i ę k s z a 
ich i lość — około 12.450 osób 
— p r z yby ł a w 1913 r. La ta 
p i e rws z e j w o j n y ś w i a t o w e j 
p r z e rwa ł y tę em ig racy jną f a -
lę, k tóra f ak tyczn i e zakoń-
czyła się j ednak dop i e r o w 
1929 r. 

Większość P o l a k ó w w ę d r o -
wa ła d o Dani i za pracą sezo-
nową. N i e k t ó r z y z nich pozo -
stal i i c iężką pracą na p o -
lach buraczanych, ż y j ą c bar -
dzo skromnie , po latach d o -
robi l i s ię w ł a s n e j z iemi. 
Obecnie są gospodarzami lub 
dz i e r żawcami w Lo l land i i . 

Ciężki by ł los emig rantów. 
W e ź m y d la przyk ładu histo-
r ię życia p . Szymona O. z So -
e.smarke. M a j ą c 14 lat opuści ł 
rodzinną wieś , gdz ie na m a -
łjrm s k r a w k u po la n ie mog ła 
w y ż y ć l iczna rodzina. M ł o d y 
Szymon w y r u s z y ł w i ę c śla-
dem brata d o De lmenhors t 
koło B r emy . N i e m a j ą c ani 
grosza, zaczął p racować n a j -
p i e r w w przędza ln i , a późn i e j 
przy budow i e kanału K i l o ń -
skiego, wreszc i e został ku-
charzem przy j edne j z kopalń 
węg la . G o t o w a ł j edzen ie dla 
takich jak on w y r o b n i k ó w . 
N i ed ługo był w N iemczech , 
bo, g d y zaczę ły się rozruchy i 
prześ ladowania emigrantów, 
uciekł w r a z z d rug im kolega 
do Dani i , na Lo l land . Tu 
znalazł zatrudnienie j ako pa-
robek w gospodars tw ie ro l -
nym. Zmien i ł w i e lu gosipoda-
rzy . U j ednego z nich przez 
23 lata b y ł s ta j ennym, p ó ź -
n i e j p r a c o w a ł w tartaku, by 
po w'ieaiu latach c iężk ie j p r a -

cy i w i e l u wyr zec zen iach 
móc kupić z ru jnowane gospo-
dars two . Obecn ie jest szano-
w a n y m gospodarzem w Soes-
marike. D o w o d e m sympat i i 
m i es zkańców g m i n y by ł j e go 
w y b ó r na zarządcę S t o w a -
rzyszenia „Julens G laede " . 

Los w i e lu R o d a k ó w by ł p o -
dobny . Obecn ie Po l a c y w 
Dani i zdoby l i już p o z y c j ę za -
w o d o w ą i społeczną. Ceni s ię 
ich j ako dobrych p r a c o w n i -
ków , gospodarzy ; znani są ze 
s w e j pracowi tośc i i w y t r w a -
łości. Są l o j a l nym i i w a r t o -
ś c i o w y m i o b y w a t e l a m i duń-
sk imi , a p>aństwo otacza ich 
na r ówn i z innymi opieką, 
szanując ich z w y c z a j e i t ra -
d y c j e oraz p r z yw i ą zan i e d o 
K r a j u o j c ó w . Swobodn i e i 
owocn i e r o z w i j a j ą oni d z i a -
łalność po lon i jną — należąc 
d o Związiku P o l a k ó w w D a -
nii, biorąc a k t y w n y udział w 
o rgan i zowanych imprezach 
po lon i jnych . 

Duńsk ie M u z e u m N a r o d o -

w e — „Dansk F o l k e m u s e u m " 
p r zy wspó łudz ia l e Instytutu 
Badań Spo łecznych — zamie -
rza p r z ep rowadz i ć badania 
e tnogra f i c zne i ank i e t owe 
g rupy ludności po l sk i ego p o -
chodzenia. P r a g n i e zbadać 
drogę w ę d r ó w k i tych ludzi 
za pracą oraz ze tknięc ie s ię i 
po łączenie d w ó c h tak róż -
nych kul tur chłopskich — 
po lsk ie j i duńskie j . 

Ce l em tych badań, p o d j ę -
tych w sze rok im zakoresie, 
jest op racowan i e histori i im i -
g r a n t ó w po lsk ich d o Dani i , 
ich Wkład w ku l turę o raz ż y -
cie narodu duńskiego. I n i -
c j a t y w ę tę, pod j ę t ą p r z e z tak 
wyspec j a l i z owane instytucje , 
na leży pow i tać z d u ż y m 
uznaniem, a l bow i em badania 
te po zwo l ą ocal ić przed za-
pomnien iem o raz n a u k o w o 
opracować j eden z nu r t ów 
po lsk ie j em ig rac j i za robko-
w e j , j e j genezę , (przebieg i l o -
sy t ^ i c h ludz i jak S z y m o n O. 
z Soesmarke . 

m m 
Uroda naturalna 

i sztuczna 

PANIE REDAKTORZE! 

Ach, kobiety, kobiety... Poz-
wólcie, że — raz, nie zaw-
sze — po tym filozoficznym a 
zagadikowym, przyznaję, we-
stchnieniu, poczęstuję Was 
jedną taką zasłyszaną nie-
dawno dykteryjką. 

A więc tak: spotyka się 
gdzieś przy kieliszku dwóch 
znajomych. Dzień dobry, jak 
się miewamy, to, tamto, aż 
wreszcie: — A pańska żona? 
Czy ciągle taka piękna? — 
pyta jeden znajomy drugiego 
znajomego. — Taik — rzecze 
zagadnięty — z tym tylko, że 
teraz na to, żeby być ciągle 
„tak piękną", trzeba jej pół 
godziny więcej aniżeli dwa 
lata temu. 

Piękność. Uroda. Która to 
kobieta nie chciałaby być 
piękną, ba, najpiękniejszą? 
Póki mają osiemnaście, dwa-
dzieścia, dwadzieścia pięć — 
bądźmy hojni — trzydzieści 
lat, nie ma żadnych proble-
mów, wszystko — jak to się 
mówi — „gra". Chociaż nie 
zawsze — aile o tym, niżej. Po 
trzydziestce wszelako zaczy-
nają ¡się dramaty. Zaczyna 
się pogoń za sztuczną urodą. 

Prowadzą ten wyścig, jak 
już z pewnością niejedno-
krotnie dane Wam było zau-
ważyć, te z pań, które — 
słusznie czy niesłusznie — 
zaczynają pewnego dnia 
uważać, że są — oględnie 
mówiąc — zbyt powabnej tu-
szy; przestają wtedy jeść je-
den dzień i za to nazajutrz 
„futrują" podwójnie i tak 
dailej, i taik dalej. Swoich le-
karzy zamęczają one sakra-
mentalnym: „więc niech pan 
powie, doktorze, co ja mam 
robić, żeby schudnąć?" Inne 
znów fanatyczki idei schud-
nięcia, którym dieta nic nie 
pomaga i którym lekarz nie 
może poradzić, zaczynają nie-
raz szukać ratunku na szpal-
tach reklamujących rozmaite 
„made in cudotwórca", jeśli 
tak można powiedzieć, „leki" 
brukoiaych piśmideł. „Cud! 
Schudnięcie w ciągu trzech 
dni", ailbo: „Taik wygląda pa-
ni X po kuracji" (zruywu — 
odpowiednia ilxbstracja). Z pe-
wnością oglądaliście już ta-
kie ogłoszenia. I skompliko-
wane damy ufają, bywa, ta-
kim ogłoszeniom, zamawiają 
i kupują „cudowny lek". 
I chudną — najczęściej jed-
nak z poważnym uszczerb-
kiem dla zdrowia. Albo nie 
chudną, ale za to zaczynają 
chOTorjoać. 

Za tą czołówką kobiet 
„pewnej tuszy" pędzą ile 
tchu w tym wyścigu za 

sztuczną urodą rozmaite — 
jakby je tu określić? — no, 
powiedzm,y, niewinne fanta-
stki, które swoją czterdzie-
stkę z haikiem osłaniają zie-
lonymi kapelusikami w czer-
wone groszki, włosy barwią 
sobie wszystkimi kolorami tę-
czy, a w ogóle noszą się, jak 
to się mówi w koloniach, jak 
diabły na Zielone Świątki. 

A gdzieś z baku drepczą 
przy nich nieliczne na szczę-
ście podlotki. To właśnie z 
myślą o nich napisałem, że 
niewiasta czasem nawet gru-
bo przed trzydziestką potrafi 
mieć pretensje do natury. 
One — jaik już może zresztą 
zgadliście — biegną za wy-
datnym biustem. Po drodze 
migają nęcące ogłoszenia. 
„Dzięki maści Y możesz w 
trzy tygodnie mieć taki (tu 
też odpowiednie zdjęcie) 
biust" •—• i inne w tym sa-
mym stylu. Prócz maści po-
lecane isą także pigułki, za-
strzyki. Bóg wie co jeszcze. 
Więc pisze jedna z drugą, za-
mawia, kupuje. Następuje 
często rozgoryczenie, plws — 
nierzadko — konieczność le-
czenia się. 

Wbrew pozorom, ten „List" 
0 peitmych niewieścich przy-
padłościach kieruję nie do 
mężczyzn, żeby się uśmiali, 
aile do kobiet, aby się zasta-
nowiły. Miłe panie, nie daj-
cie się zumriować paryskim 
tyranom mody i cudotwór-
czym specjalistom od wydat-
nych biustów i manekino-
wych talii. Spójrzcie na nas, 
na mężów, narzeczonych, 
znajomych. Podobacie się im, 
podobacie się nam —.właśnie 
takie, jakie jesteście. 

„Zyj tak, jak cię Bóg stioo-
rzył! — móuńł w Pacanowie 
szewc do zamierzającego s i ę 
podkuć Koziołka Matołka. 
1 miał rację, miał świętą ra-
cję. „Ale koleżamiki i sąsiadki 
powiadają..." Powiadają. A 
•[^zecież opinia jak świat 
światem zawsze o coś zazdro-
snych koleżanek i sąsiadek w 
tej materii na .pewno się liczy. 

„Co wyraziwszy szeroko i 
długo, mami zaszczyt zostać 
uniżonym sługą". 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

O D R E D A K C J I : Pog l ąd J ó -
z e f a Grzybika z a w a r t y w t y m 
l iście n ie w e Wszysitkim jest 
słiiszmy. Zamies z c zamy g o 
jeidnak, s ze rze j nie komen tu -
jąc, w nadziei , że Czy t e ln i c z -
k i same się w t e j sp raw i e 
w y p o w i e d z ą . 

S p e c j a l n e W Y C I E C Z K I t u r y s t y c z n e 
z 5-dniowym objazdem po Kraju, w wyjątkowej cenie: 

Podróże ur lopowe z pobytem u rodz in 
A u t o b u s o w a p o d r ó ż do P O Z N A N I A 
(autobusem „Grand - Luxe") przez Belgię i Niemcy — Koszty podróży: 

2 4 5 ' 

3 0 8 ^ 

LICENCE 64045 

4, rue des Ponts de Comines — 
LILLE - Tél. 55-11-05 

• Bilety kolejowe — lotnicze — okrętowe 
po cenach oficjalnych 

• Paszporty i wizy 
• Przekazy pieniężne dla rodzin 

w Kraju i na koszty podróży 
• Bony hotelowe i benzynowe „ORBISU" 
^ Podróże do innych krajów 

Korzystajcie z usług E X P R E S S ' u 



Studenci z Krakowa i Gdańska 
na Międzynarodowym Festiwalu Teatrów w Nancy 

w ramach dorocznego M ł ę -
dzynarodoweg-o Fest iwa lu T e -
a t rów Studenckich, o d b y w a -
jącego się od lat w e Francj i , 
wystąpi ły w tym roku d w a 
studenckie zespoły polskie. 

Festiwal odbywa ł się w 
Nancy I t rwa ł od 25 kwietnia 
do 3 maj¿. P ierwszego dnia, 
po uroczystej inaugurac j i f e -
stiwalu, podczas którego 
przemawial i mer Nancy i r e -
ktor mie jscowego uniwersyte -
tu, odbyło się przedstawienie 
studenckiego teatru z Nancy 
oraz „Teatru 38" z K r a k o w a . 
Polscy studenci pokazali 
dramat Stanis ława W y s p i a ń -
skiego „Sędziowie" . Drug iego 
dnia t rwania fest iwalu, 26 

kwietnia, wystąpi ł teatr stu-
dencki z Gdańska „Ga l e r i a " z 
oryginalnym składanym pro -
g ramem „Termitiera" . O b a 
przedstawienia wypad ł y inte-
resująco i w y w o ł a ł y żywy 
oddźwięk w e f rancuskie j 
prasie. W ki lka dni później 
zespół gdański powtórzył swe 
przedstawienie w Pa ryżu w 
ramach spektakli Teatru N a -
rodów. 

W Międzynarodowym F e -
stiwalu Teat rów Studenckich 
wystąpi ło w tym roku 25 ze-
społów z 21 k r a j ó w Furopy, 
A f ryk i , A m e r y k i Po łudn iowe j 
i Australi i . N a uwagę zasłu-
gu je fakt, że Po lska zapre-
zentowała d w a zespoły. 

1VASZA KROMKA RODZIJVJVA 
Sto lat 
dla nowożeńców ! 

W i ę z a m i m a ł ż e ń s t w a os ta t -
n io po ł ą c z y l i się: 

B A R L I N : Janina L e ś n i e w -
ska i Jackie Butez, Michei le 
Arc iszewska I Leopold D e -
mervi l le , He lena Staszak i 
Jean-P ier re Dehondt. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Michei le N o -
w a k i Jean -Mar ie Hocquet, 
Jacqueline Thery i Ryszard 
Jujka, Marguer i te Dehaies i 
W ł a d y s ł a w Bernać, Jacqueline 
Te rnu i And r ze j Kołodziński. 
S A I N T - V A L L I E R : M a r i e - R o -
se Junalik i Jacques Gradoz . 
M A S N Y : Zo f i a Raspotnik i 
Jean-P ier re Kl imczak, Li l iane 
Sołtys i Lucien Gui l laume. 
A U C H E L : Ann i e Spieimacher 
i And r ze j Maćkowiak . W I N G -
L E S : Daniel le Kuśniarek i 
Y v e s Lenfant , Josette Henna -
che i Henryk Zywicki , Zo f i a 
Jaskólska i Józef Jędruch. 
A N I C H E : Ma r i a -He l ena L i -
berska i Daniel Vilin. R O U V -
R O Y : Li l iane Gogaczyk i Pau l 
Passamail . O I G N I E S : Mon ika 
Włodarczyk i Robert Marais , 
Brigitte Leroy i Michel Gola. 
L I É V I N : Micha l ina Lech i 
Jan Sikorski, Syiviane B r ó d -
ka i Daniel Szymkowiak, D a -
nielle Besingue i Michel B u -
kowski, A n n e - M a r i e T a l a r -
czyk i C laude Dil ly. D O U R -
G E S : Georgette Rybarczyk i 
Narcisse Lecoeure, L iUanne 
Nieborak 1 Daniel Malderet , 
He lena Andryszewska i Sy l -
vain Patryas, Teresa Sletrada 
i Marce l de Vasconcelos. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i ! 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych RodaJęów 
z n ó w się p o w i ę k s z y ł y . U r o -
dz i l i s ię : 

S A I N T - E T I E N N E - L E 
C H A M B O N : Dav id - Zdz is ław 
Foltyński. S A I N T - V A L L I E R : 
Emanuel Czarnecki. L I B E R -
C O U R T : Cyr iaque Chmie l ew -
ski. M Ê R I C O U R T : NataUa 
Barc ikowska . H A R N E S : Jean-
-François Kuniczak. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Beatrice L i -
pińska. O I G N I E S : He rvé 
Maćkowiak , Eric Urban iak , 
Brigitte Hoiorz, Cathy K o -
strzewska, Jean -P ie r re K a s -
przak, A n n a - M a r i a Krawczyk , 
Patr ik Sokołowski. A U C H E L : 
Gabr ie l Nowik , Hé lène Grześ -
kowiak. M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Fabienne Konieczniak, L y -
siane Filipiak, Ryszard M u -
zyk, Katarzyna Janczak. V E N -
D I N - l è s - B É T H U N E : Joëlle 
Oiczyk. A V I O N : l aabe la Z a -
wada , Jean-C laude Szab l ew -
ski, Izabela Walczak . R O U V -
R O Y : Pascal Oleksiak. D O U R -
G E S : Jean -Luc Ratyński, 
Sylvie Antończyk, Miche l 
Jóźwiak. S O M A I N : Rachel 

Piotrowicz. L E N S : Pascal P i -
larski, Erie ChełtowskI, M a r c 
Fiołka, Pascal Spychała. 
D O U A I : J ean -Marc Siemień-
czuk, Jean-Michel Cholewa, 
Pascale Ka rbowska , W a w r z y -
niec Hrap lak , Laurent K u d l a -
szyk. M O N T I G N Y - l è s - M E T Z : 
Sabina Paw łowska . O S T R I -
C O U R T : Sylv ia Rychlewska, 
Karo l ina Mikoła jczak, He rvé 
Lewandowsk i . R I E U L A Y : 
Laurent Michalak. M E T Z : 
Jerzy Nowacki , A n n a P iasko -
ta. B A R L I N : F ryderyk K u n -
sztovricz, Cor inne C lav le r -
-Andrze j ewska , Be rna rd W a -
szak. B É T H U N E : Patr iee 
Więckowicz. S A L L A U M I N E S : 
Katarzyna Ko(>rzyńska, M a r i e -
-C la i re Rucka. L I É V I N : Fil ip 
Wątroba . C A R V I N : Nata l ia 
i Izabela Andrze j ewska , N a n -
cy Wodzińsid. A N N A Y - s o u s -
- L E N S : Krystyna Michalska. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o poc i e chy i z t y ch 
na jm ł ods z y ch . 

j Z żałobnej Icartyl 
z ż a l e m z a w i a d a m i a m y , ż e 

odesz l i od nas : 

O I G N I E S : M a r i a A d a m k i e -
wicz z d o m u St r zeszyńska , la t 
81; W ł a d y s ł a w Stróżyk, l a t 
53; Stanis ława Osińska z d o -
m u K o a c h i m i a k , lat 70; Jam 
Pogorzelski, l a t 64; Wa le r i an 
Reimisz, la t 54. A U B Y - l e z -
D O U A I : A n d r z e j Gembala , 
la t 79. R O U V R O Y : Magda l ena 
U rban iak z d o m u S o b k o w i a k , 
lat 69; Wa lentyn Wyrw ińsk i , 
la t 69, Katarzyna Jagiełka, 
lat 71; Józef Jankowski, l a t 
73; Ignacy Karasińslci, l a t 62; 
Mar ianna Ga j ewska , la t 71; 
Jan Gąba la , la t 77; Ma r i anna 
Ciesielska, l a t 77; N ikodem 
Smolec, la t 78. W I N G L E S : 
Mar i anna Karolczak. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : M a r i a Sta -
w ia r ska z d o m u A d a m k i e w i c z , 
la t 77. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Leokadia Adamkiewicz z d o -
m u Roszak , lat 45, Franciszek 
Buga jny , la t 64; Stanis ław 
Pawłowsici ; Micha ł Fabrycz -
ny. A N G R E S : Jan Jabłoński. 
C A R V I N : Józef Nowak . H O U -
D A I N : Franciszek Kasprzak. 
A B S C O N : Bo l e s ł aw Rydzyń -
skl, Józef Mendowski , Jan 
Cetnarski. L I É V I N : Stanisła-
w a Banaszak z d o m u N a w r o c -
ka; Teodora Górna , la t 64, 
Fel ix Rapacki, l a t 76. L E N S : 
L u d w i k K r z y ^ o w i a k , l a t 57, 
Franciszek Windak , l a t 76; Jó -
zef Kapuś , la t 57; Czes ław 
Bemack i , l a t 54; Józef K a l i -
nowski, l a t 73. B É T H U N E : 
Jan Pietrzak, l a t 88. M A C O N : 
Nikodem Brzeziński, la t 22. 
D I V I O N : L u d w i k Kaz imie -
rowski . A V I O N : Micha ł M a -
łecki, la t 88; Józef Zelek. 
F R A I S - M A R A I S : Jan K o -
złowski. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y se rdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

N a c iekawej imprezie w Montluęon wystąpi ł znany polski zespół taneczny „Ś ląsk " z Lyonu 

Po lsko - f rancusk i wieczór i bal w Montluęon 
(Od nasizego korespondenta) 

N a gościnny występ do 
Montluęon (Al l ier ) przyjechał 
w dniu 24 kwietnia br. zespół 
taneczny "Ś l ą sk " z Lyonu. 
Impreza połączona by ła z ca -
łonocnym balem. Do tańca 
p rzyg rywa ły dwie doborowe 
orkiestry — f rancuska i po l -
ska pod k ierownlotwem pp. 
Cza jk i i Kaczmarka. 

Sa la „ La Choirale" w y p e ł -
niona by ła do ostatniego 
miejsca a nastrój — sonako-
mlity. Impreza ściągnęła licz-
ne roidziny polskie, is^elu 
Francuzów i I>ardzo dużo mło -
dzieży. 

D l a organizatoirów i wszyst -
kich wykoinawcóiw — jesacze 
raz duże b r a w a ! 

Fot: P A T R Z A Ł E K 

Z ZYCIA 
R Ó Ż N Y C H 

KOLONI 

ECHA WYBOROW 
MIEJSKICH 

A N N A Y - s o u s - L E N S . W y -
b rany na r a d n e g o m i e j s k i e g o 
p. S t e f a n M i c h a l s k i w s z e d ł d o 
k o m i s j i m i e j s k i c h : f i n a n s o -
w e j , s zko lne j i e l e k t o r a ln e j . 

H U L L U C H . P . A d a m S w i -
dersk i , r a d n y m i e j sk i , jest 
c z ł onk i em k o m i s j i robót , u r o -
czystośc i i św i ą t o raz z b i ó r -
k o w e j . 

S A I N T - V A L L I E R . N a 
cz łonka r a d y m i e j s k i e j zos ta -
ła os ta tn io w y b r a n a p. W a n -
da Emorine z d o m u Sobczak . 
Jest ona a k t y w n ą d z i a ł a c zką 
społeczną, s zczegó ln i e p o ś w i ę -
ca j ącą s ię s p r a w o m op iek i 
spo ł eczne j . J ako m a t k a t r o j -
ga dz iec i r o z u m i e ona d o b r z e 
p r o b l e m y w y c h o w a n i a dz i e c i 
i t rudnośc i z t y m zw i ą zane . 
W d o w ó d zau fan ia d o j e j 
uczynnośc i o r a z zdo lnośc i 
o r g a n i z a c y j n y c h została ona 
p r z e z radę m i e j s k ą w y b r a n a 
d o k o m i s j i s zko lne j 1 h i g i eny . 

Z 2YCIA SPOŁECZNEGO 
L E N S . N a j b a r d z i e j c z y n n y m 

c z ł onk i em o r gan i z a c j i z a w o -
d o w e j . s zo f e rów, j e żd żących 
na d ług i ch dys tansach , o d -
dz ia łu F e d e r a c j i w L e n s j es t 
p. Jan Jankowski. Jako s y n -
d y k z w i ą z k u o p r a c o w a ł on 
p r o j e k t k o n w e n c j i z a w o d o w e j 
i statut s zo f e ra j e ż d ż ą c e g o na 
d ług i ch trasach. W a l n e z e b r a -
n ie p o w y s ł u c h a n i u w y s u n i ę -

Do tańca gra ła orkiestra pod kierownictwem pp. Cza jk i i Kacz -
marka, przy które j wesoło baw i ł a się zgromadzona młodzież 

t y ch p r z e z p. J a n k o w s k i e g o 
p r o j e k t ó w w y r a z i ł o m u za to 
pe łne uznanie . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . D o 
z g r u p o w a n i a m i e j s c o w y c h 
m a l a r z y - a m a t o r ó w , k t ó r z y 
p r z y g o t o w a l i s w o j ą do roc zną 
w y s t a w ę , na leżą pp. Juśko-
wlak, Mlkołajczalc, K w a s i -
groch, Wal iczek, Walenciak, 
Jakubowski , Sesiński I Tonin. 

B E T H U N E - 8 - t e r . D o k o m i -
tetu u r o c z y s t o ś c i o w e g o C i t é -
-8 - t e r i M o n t - s a n s - P a r e l l z o -
stal i w y b r a n i p. Z imny i p. 
Manowicz . 

D O U R G E S . Z g r u p o w a n i e 
,,des C i t é s " w y b r a ł o na s w o -
j e g o l o k a l n e g o g a r d e - c h a m p ê -
t r e p. Bo les ł awa Wiewlórę , 
z w a n e g o popu l a rn i e B i l l . N o -
w y zarząd , k t ó r y ma p r z y -
c zyn i ć się d o z o r gan i z owan i a 
i o ż y w i e n i a życ ia spo ł e c znego 
w s w o j e j d z i e ln i cy , na o f i c -
j a l n y m p r z y j ę c i u p o d e j m o w a ł 
m e r a mias ta o ra z m i e j s c o w e 
k r ó l o w e p ięknośc i pp. Leonię 
Deptułę i Ariette Budyk. 

KONKURS DYKCJI 

D O U A I . P i e r w s z ą nag rodę 
w konkurs i e d y k c j i U F O L E A , 
z e s z c z e gó lnym w y r ó ż n i e n i e m , 
o t r z yma ła w c z w a r t e j k a t e -
gor i i Jocelyne Łuczak. P i e r w -
sze n a g r o d y w poszczegó lnych 
ka t ego r i a ch u zyska ł y : Domi -
nique Dutkiewicz, Dany B a -
czyk, Monique Gi lewska, Eve -
lyne Wiśniewska , Nad ine 
Stempniak, Nad ine W i ś n i e w -
ska i Nicole Furmanowska . 
D r u g i e n a g r o d y o t r z y m a ł y : 
Evelyne Macek, C laude W a -
dysz, Christian Bednarski . 
Joëlle Jaskulska, Christiane 
Szeląg, Christine W a w r z y n o w -
ska, Evelyne Kiszka i Ann ie 
Sikorska. T r z e c i e . nag r ody 
p r z y z n a n o : Brigitte F l awny , 
Christiane Chomik, Françoise 
Nowacka , Christine Snieżak, 
Daniel Bilski, Lionel Kras iń -
ski, Cecile Krzewińska, D a -
niel Kaszub i Daniel Ba jno . 
w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i : Chr i -
stine Dobrowolska, Jean -C lau -
de Ma ik I Christine Nowak . 



W I E L K I F E S T I W A L F O L K L O R U P O L S K I E G O 
W W A Z I E R S 

Stowarzyszenie Przyjaciół Kultury i Folkloru 
Polskiego „Ligue des Flandres" organizuje W NIE-
DZIELĘ DNIA 23 MAJA N A P L A C U MEROSTWA 
W COURRIERES (P. de C.) W IELKI FESTIWAL 
FOLKLORU POLSKIEGO, w ramach którego odbę-
dzie się konkurs tańców ludowych w wykonaniu 
zespołów tanecznych z Nordu i Pas-de-Calais. 

W programie festiwalu wystąpią również: Duet 
Lilianos i słynny śpiewak włoski De Luca. 

Na zakończenie programu odbędą się popisy zwy-
cięzców konkursu oraz zbiorowe tańce w wykonaniu 
wszystkich uczestników konkursu. 

W COURRIERES PRZED ŚWIĘTEM 
LIGUE DES FLANDRES 

Jest ich w depar tamenc ie 
Pas -de -Ca la i s i N o r d — czy l i 
na t zw . „ N o r d z i e " — siedem. 
S i e d e m zespo łów młodz i e żo -
w y c h oraz ki lka zespo łów 
dziec ięcych, z rzeszonych w 
pows ta ł e j w roku 1959 „ L i g u e 
des F landres " . N a z y w a j ą się 
tak jak pieśni i tańce polskie, 
k tó re w y k o n u j ą z n iezmien-
n y m en tuz j a zmem i z coraz t o 
w i ę k s z y m kunsztem. Zespó l 
z C a r v i n n a z y w a się „ K a r o -
l inka" , zespół z Waz i e r s — 
„ O b e r e k " , zespół z Lens — też 
„ O b e r e k " . T o ich ok lasku je -
m y na „ gw ia zdkach " , to ci 
młodz i ludzie sp raw ia j ą , że 
f o l k l o r polski przestał być na 
No rd z i e sprawą samych t y l -
po P o l a k ó w , że powo l i f o l k l o r 
ten s t a j e się c zynn ik i em inte-
g r a c y j n y m , wspó lnym, polsko-
- f r ancusk im dobrem ku l tura l -
nym. 

Do roc znym z w y c z a j e m , w 
n i edz i e l ę ' 23 m a j a odbędą się 
konkursowe w y s t ę p y wszys t -
k ich zespo łów młodz i e żowych , 
a także i zespo łów dz iec ię -
c y c h „ L i g i F l a n d r y j s k i e j " . W 
t y m roku ta w i e l k a impreza 
odbędz ie się w Courr ières . 

O to, j ak będzie w y g l ą d a ł o 
to m a j o w e świę to po lsk iego 
f o l k l o ru na Nordz i e i o p r z y -
go towan ia do t e go święta — 
a także 1 o inne zespo łowe 
s p r a w y — zapyta l i śmy ostat-
nio w iceprezesa „ L i g u e des 
F l and r e s " — p. C H M I E L I N Ę 
z Waz ie rs . 

— Mistrzostwa — t łumaczy 
nam p. Chmie l ina — stano-
wią niejako doroczne święto 
naszych zespołów. Należą one 
już do tradycji-, organizuje-
my je co roku. Raz tylko — 
W roku 1963 — nie urządziliś-
my konkursu, dlatego, że z 
uwagi na ówczesny długi 
strajk górników nie mogliśmy 
liczyć na żadną subwencję. W 
tym roku poważną subwencję 
przyznało nam merostwo 
Courrières. Tam też, w Cour-
rières, odbędzie się nasze te-
goroczne święto. Kto zdobę-
dzie tytuł mistrza? Trudno 
to przewidzieć. Przyznanie 
pierwszej nagrody na pewno 
nie będzie rzeczą łatwą, bo-
wiem wszystkie nasze zespo-
ły są bardzo ambitne i gene-
ralnie rzecz biorąc poziom 
jest wszędzie dobry. W ze-
szł-ym roku tytuł mistrza zdo-
był zespół z Carvin, głośna 
„Karolinka". Kto wie, czy w 
tym roku „Karolinka" nie bę-
dzie musiała zadowolić się 
drugim miejscem. Jest to 
wprawdzie w dalszym ciągu 
bardzo dobry zespół, ale ze-
społy z Raismes i Waziers też 
są bardzo dobre, więc... Poza 
tym wiełki postęp daje się 
zauważyć w L,ens, u tamtej-
szego „Oberka"... Nie wiado-
mo... Zobaczymy! 

— Mis t r zos twa t o za t em 
„ c l o u " f o l k l o r ys t yc znego roku 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 
E M E R Y T O W A N Y M (naichętmie J 

m a ł ż e ń s t w u ) «Jam mieszkan ie , 
w r a z z o p a ł e m i ś w i a t ł e m oraz 
ogir6d 'do u ż y t k o w a n i a , w z a m i a n 
za d o p i l n o w a n i e d o m u (maison de 
c a m p a g n e ) 65 k m . o d P a r y ż a ( ko -
ło D r e u x ) . Z g ł o s z e n i a p r o s i m y 
k i e r o w a ć pod a d r e s e m „ T y & o d -
ni ;ka" . 

„ L i g i F l a n d r y j s k i e j " . M o ż e 
p o w i e nam pan, co — prócz 
tego „ c l o u " — składa się na 
treść l i g owego roku? 

— Próby i występy, wystę-
py i próby. W departamencie 
Pas-de-Calais próby odbywa-
ją się w dni powszednie, zaś 
w departamencie Nord — tyl-
ko w niedzielę. Instruktorów 
mamy tylko dwóch — panią 
Młynkowiak i p. Rozwadow-
skiego, ale za to dzielnych. 
Próby odbywają się oczywiś-
cie w sposób regularny. Jeśli 
zaś chodzi o występy, to ma-
my ich dużo w okresie 
gwiazdki i Nowego Roku. 
Każdy z naszych zespołów 
urządza bowiem swoją włas-
ną „gwiazdkę". Dużo wystę-
pów mamy także w karnawa-
le i w okresie wiosennym. 
Nasze zespoły występują nie 
tylko na imprezach polonij-
nych. Zespoły „Ligue des 
Flandres" zdobyły sobie uzna-
nie także i u rodowitych 
Francuzów, zaprasza się je 
na rozmaite imprezy i uroczy-
stości. Ostatnio na przykład 
nasza młodzież produkowała 
się w karnawale w Pont-sur-
-Sambre, pod koniec -maja 
jedna z naszych grup wystą-
pi w departamencie Aisne, w 
czerwcu weźmiemy udział we 
francuskim święcie szkolnym 
w Fourmies, 4.lipca „Oberek" 
z Waziers wystąpi w Calais. 
Zaproszenia nadchodzą także 
z Belgii. Niedawno nasza mło-
dzież występowała w Charle-
roi i Firlemont. W tym roku 
zorganizowaliśmy także po 
raz pierwszy tzw. „mistrzo-
stwa zimowe", coś w rodza-
ju próby generalnej przed 
prawdziwymi, wiosennymi 
mistrzostwami. Odbyły się 
one w lutym w Dechy. Tak 
oto wygląda nasz „ligowy 
rok"; próby i występy, wy-
stępy i próby. Czasem oczy-
wiście -mamy kłopoty. Ostat-
nio na przykład trzeba było 
reorganizować zespół w Pec-
ąuencourt. Ale prócz kłopo-
tów mamy także pomysły, 
projekty i plany. 

-— W naszych planach leży 
m. in. utworzenie nowych ze-
społów w Denain i Roubaidc. 
Rzecz jest już zresztą w sta-
dium realizacji. Jeśli zaś cho-
dzi o pomysły, to w tym ro-
ku wystąpiliśmy z inicjatywą 
zorganizowania w lipcu, do-
kładnie od 10 do 31 lipca, wy-
cieczki autobusowej do Polski. 
Jak dotąd zgłosiło się już 37 
osób. Z tą wycieczką pojedzie 
sam prezes „Ligue des Fland-
res" p. Wartell. Dwudzieste-
go drugiego lipca — tak sobie 
zaplanowaliśmy — będziemy 
w Warszawie. 

M y zaś ob i ecu j emy , że 23 
m a j a będz i emy na dorocznym 
święc ie „ L i g u e des F l and r e s " 
w Courr ieres. I na ten w i e l k i 
Hzień sk ładamy zespołom 
„ L i g u e des F l andres " życzenia 
słońca i pogody. A w raz ie 
czego — chętnie bedz i emy 
w r a z z W a m i , M łodz i P r z y -
iacie le, śp iewal i „Nie lej des-
ci.. nie lej". 

Za t em zobaczymy się w s z y -
Rcv w CourrierPs. 

mf' i ^ f~ ** m»** ^ f 

Pogrzeba (Polonia) zdobywa bramkę — obok bezradny bramkarz belgrijski Delhase 

Pokonać Belgrów rónicą dwócAi bramek! Pod 
takim basłem iprzysitąipiła bytomska Polonia «do 
rewanżoiweg-o meozu iz IFC iUlèse ma własnym 
boisłku. W y g r a n a 1:0 w L i è g e dawa ła Be lgom, 
zreisizttą ju ż luibieigłoroczinym finaiisttom, n ie -
w ą t p l i w e szanse., na ponowine za lkwa l i f i kowa-
nie s ię d o f ina łu Pucharu iRaptpana ( In t e r -
-To to ) . 

NA TRYBUNACH STADIONU P o l o n i i 10 t y s i ę c y 
w i d z ó w d ł u g o c z e k a ł o n a s u k c e s s w o i c h uilu-
b i e A c ó w . D o p r z e r w y w y n i k b y ł b e z b r a m l c o -
w y , a r e m i s o z n a c z a ł p o r a ż k ę P o l o n i i . N a s k u -

t e k n o w e g o r e g u l a m i n u , f a w o r y z u j ą c e g o b r a m k ł 
z d o b y t e na o b c y m b o i s k u , t y l k o z w y c i ę s t w o r ó ż n i -
cą d w ó c t i b r a m e k o t w i e r a ł o d r o g ę d o f i n a ł u . 

A tu. . . 1:0 a l e d la F C L i è g e ! B o ł i a t e r p o p r z e d n i e g o 
m e c z u b r a m k a r z P o l o n i i S z y m i k o w i a k ( w i e l o k r o t n y 
r ep r e t z en t an t ) pusz;cza f a t a l n i e z o d l e g ł o ś c i 30 m e t r ó w 
s t r z a ł L e t a w e . ^ 

( D o p i e r o w 50 m i n u c i e L i b e r d a w y r ó w n u j e na 1:1. 
T e r a z r o z p o c z ą ł s i ę s z t u r m 'na b r a m k ę «belg i js iką, 
k tó l r e j b r o n i ł d o s k o n a l e D e l ł i a s e . D z i e s i ę ć m i n u t 

póź in i e j s i l n i e s t r z e l o n a p i ł k a t r a f i a w p o p r z e c z k ę 
b e l g i j s k i e j b ramik i . M i n u t ę p ó ź n i e j ta s a m a t i i s t o r i a , 
a l e n a d b i e g a j ą c y n a p a s t n i k s t r z e l a g o l a . 

2:1 t o j e s z c z e za m a ł o na a w a n s d o f i n a ł u I n t e r -
- T o t o . T e r a z ó SECzęśclu m o g ą m ó w i ć P o l a c y . P o -
p r z e c z k a r a t u j e S z y m k o w i a k a . 

W z m a g a s i ę d o p i n g p u b l i c z n o ś c i . D o k o ń c a m e c z u 
p o z o s t a ł o j u ż t y l k o k l l i kanaśc i e m i n u t . B ł y s k a w i c z -
na a k c j a s k r z y d ł o w e g o P o l o n i i , B a n a s i a , p o d a n i e d o 
ś r o d k a i P o g r z e b a z d o b y w a d e c y d u j ą c ą b r a m k ę . 

N a j l e p i e i j w d r u ż y n i e F C L l è g e z a g r a l i o b o k b r a m -
k a r z a : o b r o ń c a Bainre, b r a c i a S u i o n 1 s t r z e l e c ł i o -
n o r o w e j braimiki L e t a w e . 

W f i n a l e P u c ł i a r u I n t ^ r - T o t o P o l o n i a B y t o m g r a ć 
t e r a z b ę d z i e z SC L i p s k ( N R D ) . 

P o r e m i s i e r e p r e z e n t a c j i P o l s k i z B e l g i ą 0:0 1 W ł o -
c ł i a m l 0:0 o z e k a t e r a z p i ł k a r z y n a s t ę p n y c i ę ż k i e g z a -
m i n . W g r u p i e e l U m i n a c y j n e j d o m i s t r z o s t w ś w i a t a 
Ic ł i p r z e c i w n i i k i i e m j e s t S z k o c j a . M e c z z o s t a n i e r o -
z e g r a n y 23 m a j a w C ł i o r z o w l e . W a r t o p r z y p o m n i e ć , 
ż e o s t a t n i e spoitJkanle r e p r e z e n t a c j i S z k o c j i 1 P o l s k i 
o d b y ł o s i ę w roiku 1960 w G l a s g o w i p r z y n i o s ł o P o -
l a k o m z a s ł u ż o n e z w y c i ę s t w o 3:2. 

XVIII W Y Ś C I G B E R L I N - P R A H A - W A R S Z A W A 

B a r w y Polski w Wyścigu Berl in — Praha — War s zawa re -
prezentują w tym roku: (od lewej ) — Józef Gawliczek ( L Z S 
Czernic!»), Stanisław Gazda („Start" Bielsko), Mar ian Kegel 
(„Legia." Warszawa) , Jan Kudra („Społem" Łódź), Jan Magiera 
(„Cracovia" Kraków) , Ra jmund Zieliński ( L Z S Nowogard ) . 

ELLE el LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tèi. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 

K L I E N T Ó W , ŻE P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 

B O G A T Y W Y B O R O D Z I E Ż Y MĘSK IEJ 

I DZIECIĘCEJ 

9 N A J N O W S Z E MODELE! 

• NAJMODNIEJSZE KOLORY! 

• CENY PRZYSTĘPNE! 
B'/O ZN IŻK I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e gwarantowane i pierwszej jakości: 

PŁOTNO N A W S Y P Y O PUCH I PIERZE 

o B IELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

JU Ż P O R A Z O S I E M N A -
S T Y r o z g r y w a n y jest k o -
larsk i w y ś c i g dla ama to -

r ó w na trasie B e r l i n — P r a -
h a — W a r s z a w a . W t e j w i e l -
k i e j imprez i e , r o z g r y w a n e j od 
roku 1948, b i e r ze udz ia ł w i e -
le r eprezentac j i na rodowych 
sk łada jących się z na j l epszych 
ko la r zy Europy , w t y m r ó w -
nież F r a n c j i i Be lg i i . 

N a t ras ie do t ychczasowych 
w y ś c i g ó w z d o b y w a ł o s ławę 
w i e lu późn i e j s zych mis t r zów 
ko la rs twa z a w o d o w e g o i a m a -
torskiego, m.in. : Jean S ta -
bliński , bracia K lab ińscy , 
Czechos łowak Vese ly , mis t rz 
o l imp i j sk i Schur, mistrz św ia -
ta Be l g Proost , A n g l i k Steel , 
Ros j an in M e l i c h o w . 

W roku ub i eg ł ym i n d y w i -
dua ln ie w y ś c i g w y g r a ł r e w e -
l a c y j n y Czechos łowak S m o -
lik. N a j l e p s z y z P o l a k ó w , K u -
dra , by ł c zwar ty . D r u ż y n o w o 
zwyc i ę ż y ł a r eprezentac ja N i e -
m i e ck i e j Repub l i k i D e m o k r a -
tyczne j , Po l ska by ła trzec ia . 

W t y m roku ko larze w y -
ruszy l i z Ber l ina w dn iu 
8 ma ja . W y s t a r t o w a ł o 17 d ru -
żyn l i c zących 102 ko larzy . 
Trasa X V I I I Wyśc i gu P o k o j u 
B e r l i n — P r a h a — W a r s z a w a m a 
2243 k m długości i podz ie lo -
na jest na 15 e tapów. N a m e -
tę do stol icy Po l sk i ko larze 
p r z y j adą 23 ma j a . 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

Przedstawiciel w Belgii 
OL. KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C.C.P. 66.69.45 Beigiaue 
P i w d s t a w i c i e l w Po l sce 

B U C H — W a r s z a w a 
ul . W i l c z a 46 

Cena pTentimeraty: 
roczn i e : 17 K. - 210 F r . B . 
pó ł roczn ie : 10 F . - 120 F r . B . 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B . 

Directeur 
de la Publication: 

M. D A R O H E 
I M P R I M E R I E 

Zaikład G r a f i c z n y „ R u c h " 
V a r s o v i e , ul . I..i]43na 4 



WROCŁAWSKI 
MU" 

W MONTLUÇON 
KOSZYKARZE „SLĄSKA" Z WROCŁAWIA, 

a k t u a l n i m i s t r z o w i e P o i s k i , p o d c z a s Ś w i ą t 
W i e l k i e j n o c y p r z e b y w a l i w e F r a n c j i . P o l s c y 

k o s z y k a r z e r o z e g r a l i k i l k a s p o t k a ń t o w a r z y s k i c h , 
p r e z e n t u j ą c w y s o k i e u m i e j ę t n o ś c i i d o b r ą , s k u t e c z -
n ą g r ę . S z c z e g ó l n i e s e r d e c z n i e z o s t a l i p r z y j ę c i 
w M o n t l u ę o n ( A l l i e r ) z o k a z j i m e c z u r o z e g r a n e g o 
z d r u ż y n ą „ S t a d e C l e r m o n t o i s " . P o l s c y s p o r t o w c y 
3 ) 0 d e j m 0 w a n i b y l i p r z e z z a s t ę p c ę m e r a p . L i s s o n d e 
o r a z p r z e d s t a w i c i e l i f r a n c u s k i e g o s p o r t u — p p . 
K o u s s e a u i D e s r o u f f e t . P o d c z a s s p o t k a n i a w y r a -
ż a n o n a d z i e j ę , ż e k o n t a k t y s p o r t o w c ó w P o l s k i 
i F r a n c j i b ę d ą c o r a z l i c z n i e j s z e w r ó ż n y c h d z i e -

-dz inadh spo r tu . T ł u m a c z k ą b y ł a p a n i S p o r e k . 
P r z y j ę c i e z a k o ń c z o n o t r a d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

M e c z „ Ś l ą s k " W r o c ł a w — „ S t a d e C l e r m o n t o i s " 
x o z e g r a n y z o s t a ł w w i e l k i e j s a l i s p o r t o w e j p r z y 
w y p e ł n i o n y c h t r y b u n a c h . W y g r a l i P o l a c y 76:65. 
N a s t ę p n i e „ Ś l ą s k " W r o c ł a w w z i ą ł u d z i a ł w m i ę d z y -
• n a r o d o w y m t u r n i e j u k o s z y k ó w k i w M o n t b r i s o n . 
W p i e r w s z y m m e c z u P o l a c y p o k o n a l i p o z a c i ę t e j 
- w a l c e r e p r e z e n t a c j ę m i a s t a K o t k a ( F i n l a n d i a ) 
56:51. W s p o t k a n i u o p i e r w s z e m i e j s c e w t u r n i e j u 
„ Ś l ą s k " W r o c ł a w p r z e g r a ł z s i lną b e l g i j s k ą d r u -
ż y n ą R C M a l i n e s 67:80. 

2 2 r t i « c ^ , 
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Ki lka stów o poUk ie j drużynie. ,,Sląsk** Wrocłaiv 
awainsował do I ligi koszyicówki przed 7 laty. N a 
swoim koncie m a poważne sukcesy. W roku 1958 
wrocławianie zdobyl i Puchar Polski , następnie d w u -
krotnie wywAlczyl i wicemistrzostwo, a w tym roku 
mistrzostwo Polski. Na j l epszym strzelcem drużyny 
iest o l impi jczyk, wie lokrotny reprezentant Polski, 
Mieczysław Łopatka. Trenerem jest absolwent wroc -
ławskie j Wyższe j Szkoły Wyc ł iowan ia Fizycznego ma -
gisteir Ryszard Stasik. „Ś l ą sk » pokonał już m.in. takie 
doskonałe zespoły koszykówki, jak Real Madryt , BC 
Barcelona, CDNA. Sof ia , B S K Be lgrad , , ,Slavia' ' B r a -
tysława. 

W s p ó l n e zd jęc ie d rużyny „Sląska'% k i e r o w n i k a 
p. Szmac lńsk ie^o i p rzemi ł e j t łumaczki p. Sporek 

W imieniu deputowanegro -mera miasta p r z e m a w i a 
p. L i ssonde . O d l e w e j pp. Roilette, Rousseau 
i Szmaciński . D a l e j pani Sporek i p. L e s a g e 

P r z y l ampce w i n a grratulacje d la obu drużyn 

BIURO PODRÓŻY 
2 2 . rue du 4 septembre - P A R I S I I - t é l . RIC. 7 7 - 4 0 
49. a v . de l'Opéra - P A R I S I I - t é l . RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 

TRANSTOURS 
Oficfalny Przedstawiciel 
„ O R B I S " Licencia 1 3 2 

O W O Ś Cl 
O d 3 0 m a j a 1 9 0 5 r . b e z p o ś r e d n i e ( b e z p r z e s i a d e k ) 
p a ł 4 c z e n i e z P A R Y Ż A I M E T Z ' u 
d e W R O C Ł A W I A I K R A K O W A o r a z P O Z N A N I A 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane z podróżą 
• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 
• przekazuje pieniądze do POLSKI po bardzo korzystnej relacji 
• organizuje wyjazdy indywidualne i zbiorowe do Polski 
Załosxenla t zapisy prxy|muie ; TJR A N S T O U R S oraz nasi Korespondenci łerene« 

S p o r t o w c y p r z y j m o w a n i by l i j a k p r a w d z i w a d e -
legac ja . M i ę d z y innymi zwiedz i l i Szpital M ie j sk i . 
D y r e k t o r szpita la p. M i c h o ń udzie la ł w y j a ś n i e ń 

Foto: P A T R Z A Ł E K 
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Hapdéínt 
EKRANIE 
S A L T O jest W peini dziełem Ta-

deusza Konwickiego — autora sce-
nariusza i realizatora lilmu. W 
małym miasteczku pojawia się pan 
Kowalski (Zb. Cybulski). Twierdzi, 
że obarczony jest ważnymi zada-
niami, lecz że prześladują go nie-
znane siły. Powoli wsayscy ulęgają 
jego dziwnemu urokowi. Gdy im 
każe, zatańczą nawet wymyślony 
przezeń niemal obrzędowy taniec 
„salto". Wtedy pojawia się niezna-
na, skromna kobieta, która okazu-
je się żoną Kowalskiego. Nie jest 
on nawet szarlatanem, lecz zwykłym 
mitomanem, uciekającym od szare-
go obowiązku troski o dzieci i żo-
nę. Gniew tłumu obraca się prze-
ciw niemu. Kowalski ucieka i wska-
kuje w biegu do pocdągu... 

Produkcja: ZRF „ K A D R " 1965. 
Zdjęcia — Kurt Weber. Grają: Zb. 
Cybulski, Marta Lipińska, Gustaw 
Holoubek i Andrzej Łapicki. 

Rozrywki umysłowe 
ŁAMIGŁÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygodni 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

P O L S K I E M I A S T A <"> 
P O Z I O M O : 1) wiara zabobonna w rzeczy niegodne 

wierzenia, uprzedzenie, 5) biednemu w i e j e zawsze 
w oczy, 6) pierożki nadziewane siekanym mięsem 
zmieszanym z baranim łojem, przysmak l i tewski, 
7) odgłos łamania się czegoś albo pękania, 14) awan-
tura, zdarzenie gorszące, wywo łu j ące oburzenie opinii 
publicznej, 15) woreczek na pieniądze, kabza, 17) chy-
lenie się ku upadkowi, walenie się, 18) materiał w y -
buchowy, stosowany w górnictwie, 19) tłum ludzi, 
ciżba, 20) lalka, marionetka, manekin wyobraża jący 
postać ludzką. 

P I O N O W O : 1) według przysłowia wy l a tu j e wrób -
lem, a wraca wołem, czyli z igły robi widły, 2) kata-
strofa sercowa, 3) słota, plucha, dżdżysta pogoda, 
4) ¡popularna nazwa zawodów sportowych lokalnych 
rywal i , 8) pomoc okazana w wypadku nieszczęścia, 
9) zamykane pudełeczko do przechowywania kosztow-
ności, 10) bardzo ceniona ryba żyjąca w strumieniach 
górskich, 11) ogólnie o materiałach pędnych do sil-
ników, 12) obca jest cz łowiekowi tchórzl iwemu, 13) 
pogardl iwie o niechlujnej kobiecie, 16) dawna w a -
rowna budowla mieszkalna. 

Na podanym rysunku widz ic ie tafelki, w które w p i -
saliśmy po d w i e pary l i ter połączone ze sobą strzał-
kami p ionowymi z góry na dół i poz iomymi od l ewe j 
w prawo. Zadanie polega na tym, aby w poszcze-
gólnych czterech p ionowych kolumnach, zaw ie ra ją -
cych po 4 tafe lki , poprzestawiać tafelki w kierunku 
p ionowym w ten sposób, żeby l i tery połączone strzał-
ką pionową czytane z góry na dół utworzyły nazwy 
4 miast wo jewódzk ich w Polsce. Następnie w usta-
wionych w ten sposób tafelkach ipozostałe l i tery po-
łączone strzałką poziomą czytane poz iomymi w i e r -
szami dadzą tekst przysłowia. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" (33) 
POZIOMO: 1) podroby, 5) amfibia, 6) strachy, 8) pancerz, 

14) fuszer, 15) polano, 18) „Osa", 19) rysa, 20) Stwosz, 21) pilcie, 
22) lawa, 23) kurier. 

PIONOWO: 2) odmęt, 3) ruina, 4) blichtr, 7) rondo, 9) Ewa, 
10) zoo, 11) rutyna, 12) szkapa, 13) kropka, 15) Pasek, 16) le-
war, 17) nosze. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU ŚWIĄTECZNEGO Z NR 16 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) powód, 2) plewy, 3) poseł, 

4) płozy, 5) poleć, 6) pierś, 7) pogoń, 8) proso, 9) płaca, 10) 
Polak, 11) polon, 12) plecy, 13) polor, 14) płuca, 15) pająk, 
16) iplant. 

Hasło zadania: WESOŁEGO ALLELUJA! 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 17 
POZIOMO: 1) głodomór, 6) padaczka, 10) drób, 11) mięso, 

12) werk, 13) renta, 14) ,,Treny", 15) ława, 17) klasa, 20) twór, 
22) internacjonalista, 25) okaz, 27) koran, 30) skat, 31) Wisła, 
32) obawa, 33) tara, 34) rygor, 35) laba, 36) paradoks, 37) ana-
tomia. 

PIONOWO: 1) gaduła, 2) dobra, 3) marnotrawstwo, 4) ru-
mak 5) pręga, 6) psota, 7) delegalizacja, 8) chwyt, 9) Ankara, 
16) Wanda, 18) licho, 19) siota, 21) wątek, 23) postęp, 24) stra-
ta, 26) zwada, 27) kares, 28) regle, 29) norka, 30) salto. 

Tekst przysłowia: DAROWANEMU KONIOWI NIE ZAGLĄ-
DA SIĘ W ZĘBY. 

CfttW nŵ L̂ łSZCWSiTi -

— Może jest jakii nmiejszy 
kelner. Mąż chce się pos-
karżyć na jedzenie... 

— Envoyez-nous on garçon 
plus petit. Mon mari n'est 
pas satisfait du repas... 

• Proszę nie oglądać się za 
innymi kelnerkami. To Jest 
mój rewir! 

• Ne cherchez pas une autre 
serveuse. Ici, c'est moi qui 
sers! 

Rachunek łysego 
L'addition du chauve 


